
Budowniczowie Kombinatu Nowa Huta
Wykonali plan za m aj w 104 proc.

*w.!ęg?"rn sukcesem zakończyli i M iesiąc ub iegły zapisał się w 
"̂ Cornh ™ie\ iąc budowniczow ie : kronice now ohutn ick ie ) budowy 
VstpB nai1“  N°wn Huta. W edług | rozpoczęciem decydujących ro­
by ńa VC • ot3' iczeń, przew idzia- j bot w re jonie w ie lk ich  pieców, 
ca k - nJ-, i  Plan p rodukcji, zało- i przystąpieniem  do pierwszych 
barl 10™blnatu wykonała w po-

u*3*eSl.ym miesiącu rozpo- 
czrrh"5 noWy etaP cila budowni- 
baszei l? tar ciar°w e j inw estyc ji 
tia a j Ze^c,° la tk i. Nakładając

budowniczych

prac przy wznoszeniu o lbrzy­
m ie j w a lcow ni —- zgniatacza 
oraz spotęgowaniem tempa bu­
dowy obiektów  rejonu stalowni, 
zrodziło się również na,¡cennie,j- 

jia , -••-■’w w l m . niaaiaciając : sze w uh. miesiącu, zobowtąza- 
bovve u”i°'Y” icz,vch Kom binatu nie załogi. Oto kolektyw robot- 

J18P'9te i trudne zadania, niczo - techniczny „Mostostalu** 
fbwnił *  Pre7ydi oni Rządu za- | postanowił na Ti! dni przed ier- 
nat| .a . budowniczym Kom bi- minem ukończyć montaż pan­
no^ rea lizacji g igan tycz-i cerza I wielkiego pieca i r.wią-
_ ° namierzenia. i zanych z nim nagrzewnic.

D Z I Ś  R P T B O N

Sz t a n d a r
MŁODYCH

W  d n iu  w o ln y m  o d  p r a c y
i  kołem ZMP  
przy Wydziale 

Remontowo- 
Budowlanym 
Kombinatu

Warszawa, czwartek 4 czerwca 1953 r. 131 (960) B

P p z e d  I V  Ś w i a t o w y m  F e s t i w a l e m  
M t o d z i e ź y  i  S t u d e n t ó w

EHminacje mlotSzieżowycli zespołów artystycznych w Rzeszowie
^tesjjft13-3 ^ r ' r °npoczęły się w  j o lepszą przyszłość“. 
łe*DołćV,e 3‘ dniowe e lim inacje  | Po o tw arc iu  uroczystości e li­
ty 0 w  artystycznych m łodzie- | m inacje  rozpoczął występ zespo-
nl 1 z przygotowańla-t  . ~ ..................... .....  i łu chóralnego Państwowego O-

kwiatowego Festiwalu gniska Muzycznego z gromady 
Markowa, pow. Przeworsk, któ-

? i do 
ilo tl, 
PSZCi:
Już

* * * « * »  1 S tu d e n tów  w  B uka -
ry  poszczycić się może dużym i 

tyS7v od wczesnych godzin z.e | osiągnięciam i w  pracy k u ltu -
l  t; stkich stron województwa 
bych nsparentami, w  reg ional­
n i ^  Str°'’ acb przybyw a ła .m ło- 

7, Nakładów pracy, wsi

ralno-oś w is to w e j 
W  pierwszym  dn iu e lim inac ji 

w ys tą p ił również

Mroziński, wykonujący 
ciętnie 300 proc. normy.

'Szczególnie c iekaw ie w ypad ł 
d rug i dzień e lim inac ji. Około 
dwa tysiące osób podziwiało 
występy młodzieżowych zespo­
łów' artystycznych.

7, dużym uznaniem spotkał się 
występ Regionalnego Zespołu 
Pieśni i Tańca z gromady Roz- 

nagradzany j  toki.
W  ogólnej p u n k ta c ji zespółf -kói o — '-»«ww ptacy, wsi i I huraganowym i oklaskam i zespół

W -  ?y b k °  W ype łn ia ła  się o l- \ a rtys tyczny z- W ytwórni Sprzętu ! ten zajął pierwsze miejsce
'  S i l  1 O I ń  ■ ■ i ,  i  [ *  o  ■ w  n  i v  n  .  i  - l y j  |  p  j  j ,  |  j rzeszowskich elim inacjach. Spo- 

M ie l-1 śród zespołów ork iestra lnych
sala- W ojewódzkiego Do | Komunikacyjnego w a

^leż u .Ury P rzybyw ającą m io- I występach m etalowców z ____  ___  ____  __________
to „ei Wlt«ł zawieszony na Iro n - j ca w z ię li m. in. udzia ł przodow- ] pierwsze m iejsce zdobyła orkie 
t  sęnv Cisn'e transparent z. na- i n icy  pracy Kazimierz Sztorc.

„Chłopcy i dziewczęta i który powita Festiwal realiza-
^dnocscic s c w walce o c.ią przypadających na niego za- 
J* 0 niezawisłość narodów, i dań Plami 6-letniego oraz Karol

stra dęta z Technikum Budo­
wlanego w Jarosławiu.

TADEU SZ PAC 
Rzeszów

M łodzi artyści na ulicach W roc ław ia
lop jf^ńO iląsk ich  m iast i wsi, z j Polskiego odbyły się przedfesti- I le innych. Wieczorem, w  Hal 
flo' y .1 i PG R-ów przy jecha li ! wałowe e lim inac je  zespołów ar- Ludowej połączone chóry zespo- 
*bv ’ rneławia m łodzi artyśc i, 1ystycznych. Rzęsistym i oklas-1 łów  tworzące kilkusetosobowy
da'ri ^m an ifes tow ać swą soii- 
Ca)e “ sc. z postępową młodzieżą 
i pra0. s'A’iata w  walce o pokój 

m iędzy narodam i. 
!łtl„,a. Światowy Festiwal 
Ce _ eży i Studentów w wal­

kam i p o w ita li zebrani występy 
zespołu tanecznego M D K , k tó ry  
w ykona ł tańce ludowe obrazu­
jące stare tradyc je  dolnośląskie j 
ziemi. W  e lim inacjach udział

zespół śpiewaczy wystąpił;, 
przed liczn ie  zgromadzoną m ło­
dzieżą i  społeczeństwem W roc­
ław ia.

Śpiewano na zakończenie wy

Apel fes tiw a low y rzucony 
przez ZM P-owców i sportowców 
kopaln i „Stalinogrńd** i hu ty  
„Baildon“ w zyw ający w szys t-1 

i k ich sportowców i całą młodzież j 
i polską do podejm owania zobo- i 
! wiązań dla godnego uczczenia i 
i zbliżającego się IV  Światowego 
| Festiwalu Młodzieży i Studen-1 
| tów w Bukareszcie, w yw o ła ł sze [ 
| rok i oddźwięk w  poszczególnych 
| kołach sportowych wojewódz- 
| twa stalinogrodzkiego.
I Jedni t  pierwszych na apel 
! gó rn ików  i hu tn ikó w  odpowię- 
j dz ie li sportowcy zrzeszenia spor­
towego „Zryw “ w S talinogro- 

I dzie. W podjętych zobowiąza­
niach postanowili oni m. in. zor- i 
ganizowae trzy dodatkowe szko­
leniowe obozy sportowe dia o- 
koło 300 osób, zwiększyć o 10 
proc. zaplanowaną liczbę zdoby- 

i cia w br. odznak SPO. wybudo- \ 
\ wać systemem gospodarczym 
przez poszczególne koła szereg i 
obiektów sportowych oraz objąć

protektorat nad harcerskim  
igrzyskami letnimi.

Na w yróżn ien ie  zasługują po-! 
-tanow ienia członków LZS w ’ 
Bestw inie pow. Bielsko. Wzy­
wając do współzawodnictwa 
wszystkie l.ZS-.v przy Państwo­
wych Ośrodkach Maszynowych, 
zobowiązali się oni zwiększyć 
liczbę członków kota o 20 proc., 
wybudować boisko sportowe o- 
raz zorganizować sekcję glmna-j 
styczna i pitki rpcznej. Wiciu 
członków, m. in. K ry tym  Jacek 
— mistrzyni wsi polskiej w rzu­
cie oszczepem. postanowiła w 
roku bież pobić swoje rekordy 
życiowe.

Sportcwcy LZS w Bestwinie 
podjęli również zobowiązania 
produkcyjne. I  tak pięcioosobo­
wa brygada traktorzystów, kie­
rowana przez Antoniego Kozę., 
ukończy akcję żniwna na dwa i 
dni przed planowanym termi­
nem.

Nowa Huta
...A 1 rlęc )u 'rn  n fi-tej rano 

przed Domem Mlodego H u tn i­
ka. T y ’ko punktualn ie! Na spó­
źnionych n>e czekamy!... — przy­
pomina kolegom przewodniczą­
cy kola ZMP i przodujący bry- 
uadzista z Wydziału Remonto­
wo - Budowlanego Kombinatu  
Nowa Hula  — tow. Stanisław 
Stachoń.

Pogoda jest piękna, niebo bez 
jednej chmurki... Przed DMH  
w Nowej Hucie gromadzą się 
wycieczkowicze. Są tam człon­
kowie wydziałowego koła Z M P , 
które wycieczkę organizuje, są 
także starsi. — planista Iow. 
Seeman z żoną, mistrz warszta­
towy Szczypał, ka lku la tor Ga- \ 
winu....

„S ta r"  (patrz jlot. 1) rusza w 
drogę do — Czorsztyna. Wróci 
późnym wieczorem, przywożąc 
łudzi opalonych słońcem i w ia ­
trem, wypoczętych.

Dzień wo łny od pracy nie zo- 
:tał zmarnowany!

Zaraz po przyjaździe na miej- . 
sce wszyścy udali się nad Du­
najce. Z łaszącej nad woda ga­
łęzi uńrrzby, na której  — jak  
na trybunie  — usiadła część 
wycieczkowiczów, roztacza się | 
piękny w idok! Tuż obok wartko  
płynie woda Dunajca, a dalej, 
pośród zalesionych wzgórz gó- i

ru ją  nad okolicę ru iny  zamku  
czorsztyńskiego (tcidoczne na 
fotografi i  2l. W tym zamku  
przed■ ła ty bohatersko walczy ł 
o pratca ludu Kostka Napierski.

Po odpoczynku  t śniadaniu  
wycieczka poszła zwiedzić ruin 
ny...

bilochi

wzięła m. in. znana m ieszkań-j stępów słowa pieśni pokoju:
ni morza 

strzym ają  pocho-
sta ły  się symbo

Wyścig kolarski dookoła Warmii i Mazur
t>0ij , , Hokój i przyjaźń“ — com w ojew ództw a kapela ludo- | „ani góry wysokie, an 
tv W alKm hasłem odbyła się tu I wa z grom ady Piotrowiczki, ze- głębokie nic wstrzymaj:
. ............. . i  p . . .  - ___• i  . . .  \ .. j ____ i .  .. .. i ___z . ,  m  * ___  -  n . - t  n  !''' przedf es i i wa łow*a im pre- ! spół m łodych robo tn ików  z PGR ! du przy.jaz.iu

dzieży woj. w rocław skie-1 Kątna, powi. pleśnicki. którzy lem  i hasłem w ie lk ie j manife-
' t l i c s Ä 38 k tó re j na placach i | dopiero przed dwoma miesiąca- •tacji solidarności młodzieży 

w o j. w rocław skiego z postępowfl i c ^ a  W rocław ia w ystępow ały I m i zorganizowali swój zespół.
itlj ® ^/odzieżowe zespoły pie- W ystępowały rów nież zespoły j młodzieżą całego świata. 

J6(j..tanca- I „Pafawagn“, zakładów w łókien-1 T. F I.IS IU K
dnocześnie w  sali Teatru | niczych \y Bielawie i w ie le wie-1 Wrocław

i W w o j, o lsztyńskim  trw a ją  o- x 
\ statnie przygotowania do I I  j 
¡Ogólnopolskiego Wyścigu Kołat1--  
skiego Dookoła W arm ii i Mazur, 

i k tó ry  rozegrany zostanie w  j 
i dniach 14—21 bm. Trasa wyścigu I 
! podzielona na 7 etapów wyno- i 

stć będzie 1163 km  i przebiegać! 
i przez wszystkie miasta powia- 
Ito w e  woj. olsztyńskiego oraz]

częściowo przez teren w o je­
wództw : warszawskiego, gdań­
skiego. pomorskiego i b ia ło­
stockiego.

Tegoroczny wyścig dookoła 
W arm ii i M azur rozgrywany hę-' 
dzie pod hasłami łV  Światowego 
Festiwalu Młodzieży i S tuden­
tów w Rukareszeie i obchodu 
toku kopernikowskiego.

KKgłCffBfl KT
odpowiedzi na apel m łodzieży  Kombinatu

Załoga A - 2 pomaga hutom „ZaSirze“ i „Zygmunt“ 
przyspieszyć dostawy dia Kombinatu

Ul]**'* zobowiązań mających na celu umożliwienie budowniczym Nowej Huty terminową re- 
$vv*a<'.ię zadań, objęta już dzisiaj cały kraj. Meldunki z wykonywania tych zobowiązań 
*aiii'iczą’ *ak czast*m nieznaczne nawet zwiększenie wydajności pracy przez załogę jednego 
li,. '’’L Pozwala dostawcy Nowej Huty wcześniej wyprodukować potrzebne Kombinatowi
Jedzenia.

Miejslcie i powiatowe konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze ZMP

'v<> c  - . . .  y

Ą.j 'Vcli Niskiego Napięcia starczy produkowane dla Kom- 
Łodzi przez zwiększeń.t- j biiiatu urządzenia zamiast w IV

bp. załoga Zakładów Wy- , dzięki czemu huta „Zgoda" do-

hUc;^b°ści pracy um ożliw iła  | kwartale już 15 czerwca br.
„Zgoda“  i „Z ygm un t“  j Również huta „Zygmunt“ za-skróc . ..................................... .

b iów :.-5 term inu rea lizacji

h
leb dla Nowej Huty.

?<lnow

wdzięczą załodze A-2, — która w 
skróconym do 31 maja br. ter-

btr,Kkic
Jadając na apel now o- I m in ie  p rzekaza ła  zam ów ioną

’T a,a S'C bowiem przy- niejszej produkcji dla Nowej i rowiec.
młodzieży załoga A-2 ; aparaturę — możliwość spraw-

Załoga ZW N N A-2 chce w
dalszym ciągu przyśpieszać ter- j 
m iny dostaw apara tu ry dla za- ] 
k ładów produkujących dla" j 
Kom binatu. Pomoc w rea lizacji i 
tego zobowiązania okazać jej 
w inny jednakże hu ty : „Baildon“ 
i „Łabędy“ dostarczając na 
czas obu hutom potrzebny su-

dostawę aparatury. 1 Huty. M. CEZAR

Mi,SRiałp

Centralny Zarząd Przemysłu Hutniczego 
szkoli kadry dla Nowej Huty

znaczenie dla zakła- Mlodzież zorganizowana w0\y . w ia v rxu iv  \iirz onnm . * ’■» - • ■  -y' ■ v — ■'■ -
'k iln ic/.ych ma zobowiążą- ! szeregach ZM P wraz z colą za-

Ż.arj.[3l,’accnvników Centralnego
ktrif.'1' 11 Przemysłu Hutniczego
''tzen. zapewniają, że 
dla m 1*"1' starań, aby produkcja 
fyt1T 1 wvej H u ty przebiegała 
tvUst ^n .e . Ma wezwanie „Cen- 

1 '**' Przesłali oni do re-
tręjjJ, telegram

K L*drikcia „Sztandar M łodych‘ 
S:tuoa.

togą CZPH zobowiązuje się do 
wzmożenia nadzoru nad przed- 

dołożą I te rm inowym  wykonaniem do­
staw dla Kom binatu  przez hu ­
ty podległe CZPH oraz do po­
mocy w  wykonan iu  planu szko­
lenia kadr dla Nowej Huty. 

następującej ] przy czym szczególna uwaga 
j  zwrócona zostanie na poziom 

tego szkolenia.
Podejmując to zobowiązanie

wzywam y zarazem Zarząd B u ­
dowy Maszyn i Urządzeń Hut  
niczych dó udzielenia hutom 
daleko idącej pomocy w  roz­
wiązywaniu trudności technicz­
nych.

W im ien iu pracowników zo­
bowiązanie podpisali: Naczelny 
inżynier Karo l Jezierski, I  se­
kretarz K Z  PZPR Wojciech 
Kiszka, przewodnicząca ZMP  
Zofia Kaczmarczyk.

J ^ yw am y załogi, a szczególnie młodzież pracującą w hutach „Baildon" i „Łabę- 
tifn w Zarządzie Budowy Maszyn i Urządzeń Hutniczych, aby na tamach „Sztan- 
. rtJ Młodych" odpowiedziała na wezwezwanie.

Rezolucja II krajowego zlotu 
przodowników czytelnictwa

Uczestnicy II krajowego zlo­
tu przodowników czyteln ictwa 
•in wsi. k lń ry  obradował w 
Warszawie w dniach 30— 31 ma­
ła uchw a lili rezolucję, w k ło ­
m i wskazali na ogromny roz- 

i wói czyte ln ictwa wśród ludnn- 
I ści wsi po!sk'ej.

Uczestnicy /Jolu w zyw ają ko- 
| >a ZMP, brvgady SP. domy 
| k u ltu ry  — całą inte ligencję 
. w iejska do otoczenie <»p:eka 

zespołów czytelniczych, do or- 
gamzowania czyte ln ictwa i sa- 

; mokształcenia.

W całym  k ra ju  odbyw ają się i 
nadał pow iatowe i m ie jskie 
konferencje sprawozdawczo-wy­
borcze ZMP. Konferencje pod­
sum owują osiągnięcia, wskazu- I 
ią sposoby lik w id a c ji u ia w n ;o- 
nych braków  oraz nakreśla ją ■ 
dalsze zadania i k ie runek pra­
cy organ izacji ZM P-owskich. 
Na czoło opraw ianych spraw 
wysuwa się zagadnienie rozsze­
rzenia i podniesienia na wyższy 
poziom pracy po lityczno-w ycho- 
wawczej oraz wzmocnienia w ię­
zi ZM P z masami młodzieży. 
W iele uwagi poświęcają kon fe ­
rencje om ówieniu udzia łu m ło ­
dzieży w walce o w ykonyw anie 
planów gospodarczych w rwe- 
ście i na wsi. Uczestnicy konfe­
rencji om aw ia ją  również sprawę 
zaspokajania potrzeb młodzieży, 
szczególnie przez w !aśc;we o r­
ganizowanie rozryw ek k u ltu ra l­
nych. wypoczynku i sportu.

Konferencje  dokonują wyboru 
władz pow iatowych i m ie jsk ich ' 
organizacji ZMP,

W .w o j. poznańskim, gdzie od 
było się już 16 powiatowych 
kon ferencji sprawozda w cz.o- w y - 
borczych, szczególnie ożywiony 
przebieg m ia ła konferencja w 
Kaliszu.

W iele miejsca poświęcono' 
analizie rocznej pracy członków 
w ie jsk ich  kół ZMP.

ZM P-owska młodzież w ie lu 
gromad pomogła w pracy ko­
m itetom  założycie lskim  w orga­
nizowaniu spółdzielni produk­
cyjnych. Z dumą m ów i! Stani-

nislaw Wiełrowski. delegat gmi­
ny Zbiersk o pracy ZM P-ow ­
ców, którzy przeprowadzali set­
ki rozmów wyjaśniających I 
rozprowadzili wśród chłopów 
lej gminy dziesiątki książek o 
spółdzielczości i nowych meto­
dach uprawy i hodowli oraz 
wiele broszur o I Krajowym  
Zjeździć Spółdzielczości Produk- i 
eyjnej. W pow. kaliskim  
ZMP-owcy wiejscy zorganizo­
wali 21 kó! mic7urinowskich I 
dobrze upowszechniali osiągnię­
cia poletek doświadczalnych.

W woj. szczecińskim, na k o n - . 
fcrencii sp r a wozd a wc zo- w y bor- 
C7ej 7. ,\IP w Pyrzycach, cen tra l­
nym zagadmen.em obrad bvła 
sprawa udziału młodzieży ZM P 
w um acnianiu istniejących i po­
w staw aniu dalszych spółdzielni, 
produkcyjnych w powiec e.

W woj. k rakow sk im  na kon­
ferenc ji sprawozdawczo-wybor­
czej w  pow. chrzanowskim  sze­
roko om aw ia ją  swoje doświad­
czenia m łodzi budowniczow ie 
powstającego w  tym  powiecie 
icdnego z na jw iększych obiek- 
fr‘w Planu 6-letniego — s iłow n i 
Jaworzno II.  ZM P w Jaw orzn ie 
ogarnął zasięgiem swej dz ia ła l­
ności p raw ie  całą m łodzież za­
dudn ioną  na budowie. Przepro­
wadzane z in ic ja ty w y  ZM P po­
gadanki i odczyty o w ie lk ich  
przemianach, ja k ie  dokonały się 

.w naszej O jczyźnie, pre lekcje 
w yjaśnia jące zarządzenia w ładzy 
ludow ej podnoszą świadomość 
po lityczną m łodych robotn ików .!

{ iedy już słońce chyl i ło  się ku zachodowi i przestał dokuczać upał. młodzież zorganizowała 
ia lkuwkę. Na jp ie rw  trzeba s ię  nauczyć praw id łowo odbijać piłką. Stawajcie w kółeczko, je ­

den do środka i zaczynamy trening!

Przodujący rodotiicy Stoczni Szczecińskiej
wzywajq całq za łogę  

do przejścia na nowe normy

Przed wieczorem, na otoczonej lasem zielonej łączce, wycieczkowicze zasiedli wokół tow. 
seemana (z fajką). Lub i on młodzież i przez młodzież jest bardzo łubiany. Nieraz pomaga 
jej w  warsztatach, c ie rp liw ie  tłumaczy i uczy... . . .

Na fotograf i i  w idz imy ja k  opowiada z humorem o zabawnych przygodach z czasów- swoje]
nlodoś ci. ,Teksty i fotograf ie:  Kryst ian  Burcz

oni, .
n r uU'< „ i r i i i  — zgroala-żu hu ty  Bobrek przedtermz- 

uje zamówienia dla Nowej H u ty  troszcząc się jed- 
’ najwyższą jakość dostarczonej stali.

for/ lewej) k ie row n ik  zmiany w  wa lcowni i ni. 
Szerszeń , sel,'-p'nrr oddz ia łow a organizacji par-  

owni Jan K arw ata  w  wykończaIn i,  przy legąrach 
marlenowskich przeznaczonych dla Nowej Urny.

GAF — fo t. R yte l

Konferenca
m ło d jjc h  p c d a g o g ó iu
W dn iu  2 bm. rozpoczęła się w  

gmachu Żarz. Gł. Z\v. Zaw 
Nauczycielstwa Polskiego w 
W arszawie K onferencja Nau­
kowa M łodych Pedagogów. Psy­
chologów i H is to ryków  W ycho­
wania.

W czasie 3-dniowvch obrad 
uczestnicy kon fe renc ji przeana­
lizu ją  zadania m łodych pedago­
gów, psychologów i h is to ryków  
wychowania w ich pracy d y ­
daktycznej i  naukowo-badaw­
czej.

In tensyw nie przebiegają pra­
ce nad uporządkowaniem  norm 
i płac w Stoczni Szczecińskiej 
We wszystkich oddziałach Sto­
czni kom isje społeczne analizu­
ją normy, dla każdej operacji. 
Analizowany, je s t , nie ty lko  do­
tychczasowy stopień przekrocze­
nia ' poszczególnych norm ; kom i­
sje bw>r.ą pod uwagę opinię ro­
bo tn ików  i badają ich konkret­
ne m ożliwości wytwórcze. Tak 
ńp. stwierdzono, źe normy dla 
robót m alarskich w dziale drzew 
riym. które bez trudu były w y­
konywane przez wszystkich ro­
botn ików  tego d z ia łu ' W przeszło 
200 proc., powinny być pod­
wyższone o 30 proc., natomiast 
dotychczasowe normy dla robót 
n ite rskich ze względu na wa­
run k i pracy uznapo za słuszne 
Dla robót w ie rta rsk ich  wykony­
wanych na pochylniach stocz­
niowych kom isja uznała nawet

za konieczne obniżyć is tn ie ją ­
ce dotąd normy" o 8 proc.

Oceny kom is ji przyjm owane 
są ze zrozumieniem przez, robot­
n ików . Np. kobiety - m a la rk i — 
Dolata, Przeradowska i Wolska 
ośw iadczyły, że podwyższenie 
ich norm jest słuszne. Kobiety 
te, podobnie jak robotnicy kil­
ku innych działów, wezwały ca­
łą załogę do jak najszybszego 
przejścia do pracy na uporząd­
kowanych normach.

Podobnie ustosunkowali się, 
do prac kom isji robotnicy w y -| 
działu mechanicznego. Obecnie 
— m ów i k ie row n ik  wvdziału 
l.arański -— pragnąc u ła tw ić  za­
łodze wysokie przekraczanie 
spraw ied liw ie  ustalonych norm. 
organizujem y szerokie szkolenie: 
zawodowe, aby zapoznać ogóŁ 
robotn ików  z metodą skrawania 
nożem Kolesowa.

Sesje budżetowe rod porodowych —
wyrazem troski o polepszenie warunków bytowych ludności

Wyjazd delegaci! kobiet polskich do Kopenhagi 
na Św;a owy Kongres Kobiet

Odbywające się pbecnie sesje 
t> cłewódzkich rad narodowych 
p 'święcone są ocenie rea lizacji 
budżetów i terenowych planów 
gospodarczych w roku ub. ora? 
uchwaleniu wojewódzkich bud­
żetów i planów gospodarczych 
na rok bież.

A na lizu jąc wykonanie p lam i 
gospodarczego i budżetu swego 
województwa w foku ub., człon­
kow ie Poznańskiej W ojewódz­
k ie j Rady Narodowej, w k tó re j 
obradach wziąt udzia ł zastępca 
Przewodniczącego Rady Pań­
stwa — W. Barcikowski, wska­
zali-• • na znaczne osiągnięcia 
dokonane w om awianym  okresie 
szczególnie w  dziedzinie ro ln ic ­
twa. Należy do nich m. in. po- j u jąc.yŁ.h 
ważnv w stosunku do r. lHoi

W obradach W o je w ó d z k ie j  Ra d z ia n o  w  n im  na p ra c e  m eltora- 
K ra k o w ie , ry jne , 5.200 tys. zl — na elen-

wzrost pow ierzchni upraw  prze­
m ysłowych, a ponadto wzrost 
upraw  ozimych o 8 proc. i  u- 
praw zbóż, ja rych  o 9 proc.

dy Narodowej w 
wzię li udzia ł sekretarz Rad; 
Państwa M. Rybicki i w icem in i­
ster Finansów Wi Jastrzębski 

¡Członkow ie Woj: R. N. z uzna- 
1 niem podkreślali, że w woj. kra- 
j kówskim , w któryn. z fundu­
szów' centra lnych . wznoszony 

: jest sztandarowy obiekt Planu 
I 6-letniego — Nowa Huta ora? 
I zakłady górnicze w rejonie 
I chrzanowsko-olkuskin?. i w iele 
innych, wykona się szereg po­
ważnych inwestycji. Uchwalo­
ny przez Radę budżet zamy- 

j ka się sumą przeszło 329 m ilio ­
nów zł. Plan gospodarczy wo- 

| jewództwa przewiduje oddanie 
i w reku bież. do użytku mas 

z górą 13.5 tys. no­
wych izb oraz wyrem ontowa-

Dnia 1 bm. w  późnych godzi-]yya — Przewodnicząca Zarząd
i  G łównego Lig i Kobiet.

Udającą Się do Danii delega

| nie ponad 27 tys. izb mieszkal- 
j nych.
] Tegoroczny budżet woj. byd- 
! gos.kiego; uchwalony na ostat-

nach ..w ieczornych wyjechała 
Warszawy delegacja kobiet pol­
skich na Św iatow y Kongres

cję żegnały na dworcu przedsta­
w ic ie lk i Zarządu Głównego

. Kobiet w Kopenhadze. Na cze- ! W ojewódzkiego L. K. oraz Ucz­
tę delegacji stoi Alicja Musiało- nie zebrane kobiety Stolicy,

Uchwalony na sesji budżet ; niej sesji Woj. R. N.. w k tó re j 
vojewództwa na rok bież., obok i udział wziął m inister S /koln.c- 
macznych sum na dalszy roź- . twa Wyższego A. Rapacai 
,vój ro ln ic tw a , przeznacza po- ! wśród pre lim inow anych inwe- 
ważne pozycje ,na inwestycje W js lyc .il najpoważniejsze sumy 
dziedzinie ośw iaty j  wychowa- 1 przeznacza na ro ln ic tw o . M. in 
nia. ' b lisko - 20 m ilionów  ił przew i-

Iry lik a c ję  wsi.

Na sesji Woj. R. N. w  Kiei- 
cach, w k tó re j obradach wziął 
udział m in ister K o n tro li Pań­
stwowej F. Jóźwiak-Witold, -pod
kreślono, że założenia budżetu i 
planu gospodarczego odpowiada­
ją  na jis to tn ie jszym  potrzebom 
województwa.

Uchwalony na sesji terenowy 
plan gospodarczy i budżet za­
myka się sumą 652,5 m iliona zł.

Sumą praw ie 197 m ilionów  zł 
zam ykają się w yd a tk i budżetu 
miasta Lodzi, uchwalonego na 
ostatn ie j sesji Łódzk ie j Rady 
Narodowej, w k tó re j obiadach 
uczestniczył członek Rady Pań­
stwa R. Zambrowski. Ponad 25 
proc. w ydatków  budżetowych 
przewidziano na mające tak po­
ważne znaczenie dia poprawy 
w arunków  bytowych m ieszkań­
ców inw estyc ji lak — budowa 
rurociągu Pilica — t.ódź., roz­
budowa sieci Uanalizacyjno-wo- 
rlociągowej, rem onty mieszkań, 
rozbudowę terenów zie lonych 1 
kom unikacji,



Sprawy młodzieży na HI 
W arszawskiej Konferencji Partyjnej

. Od 200 traktorów ,f% niczego6*
do nowych norm zużycia surowca w „Ursusie^

t t

I I I  W arszawska K on fe ren­
c ja  PZPR poświęciła w ie le  u - 
w a g i sprawom  m łodzieży, a w  
szczególności p racy organiza­
c j i  ZM P.

W arszawa —  to  nie ty lk o  
m iasto  tchnące młodością od­
budow y. W arszawa — stolica 
P o lsk i Ludow ej, stanow i po­
w ażne skupw ko młodzieży. 
D z ies ią tk i tysięcy m łodych 
rob o tn ików , techn ików  i in ży­
n ie rów , pracow n ików  różno­
rodnych in s ty tu c ji. ponad 
"0.000 studentów oraz. w e ie , 
w ie le  tysięcy młodzieży, k tó ra  
siedzi dziś na szkolnej ław ie , a 
ju tro  stać będzie przy w a r­
sztatach — stanow i wdzięcz­
ne. aczko lw iek wcale n ie ła tw e 
po le do działa lności po litycz­
no  - wychowawczej ŻMIJ.

„M a m y  ju ż  —  pow iedzia ł 
m. inn. w  referacie sprawo­
zdawczym  I  sekretarz K W  
PZPR tow. W ł. M a tw in  —  ta­
kie organizacje ZMP-owskie, 
które stanowią cenną bojo­
wą rezerwę P artii“. Organiza­
c je  te dzięki swoje j wzrrfożo- 
ne j p racy organ izacyjne j 1 
po lityczne j wśród m łodzieży 
s ta ją  sie bo jow ym  pom ocni­
k iem  P a rtii. Zdobyw ają one 
now ych członków, m ob ilizu ją  
m łodzież do coraz to w ię k ­
szych w ys iłków  w  p rodukc ji, 
prowadzą powabną pracę u- 
śwżadacniającą wśród całej 
m łodzieży.

Poważnym  osiągnięciem w a r­
szawskiej o rgan izacji ZM P 
k ilk a k ro tn ie  podkreślanym  w  
przem ówieniach delegatów, 
jes t fak t, że p o tra fiła  ona 
zm obilizow ać do udzia łu  w  
d ługo fa low ym  współzawodni­
c tw ie  ponad 90 proc. m łodzie­
ży robotniczej. W w ie lu  zakła­
dach pracy m łodzież pierwsza 
w ystępu je  z in ic ja ty w ą  podej­
m ow ania zobowiązań p ro du k­
cy jn ych  lu b  współzawodni­
ctw a. M ó w ił o tym  m. in. se­
k re ta rz  org. part. z Zakładów  
im . Kasprzaka tow. Sokołow­
s k i —> . „U  nas organizacja 
Z M P  stała się szczególnie o- 
stalnio, w okresie wzmożonej 
w alki o wykonanie i przekro­
czenie planu, bardzo bojowa. 
Przejawia ona wiele inicjaty­
wy. To właśnie zetempowcy 
zachęcili starszych robotni­
ków do podejmowania zobo-

wlązań oraz do watki *  prze­
szkodami". Podobnie ocenił 
pracę ZM P rów nież tow . M a­
tys z budowy osiedla Praga 2. 
„Dzięki dziesięciu brygadom 
młodzieżowym — tow7. Mirora, 
Sobolewskiego 1 innych — ma­
my duże osiągnięcia na odcin­
ku wydajności pracy. Młodzież 
z brygad pracuje coraz lepiej. 
Dzięki dużej pracy ' uświada­
miającej. szkoleniu ideologicz­
nemu młodzież ta rozumie w  
pełni, że pracuje dla swojej 
Ojczyzny, dla nas samych“.

Niesłusznym  byłoby jednak 
sądzić na p rzyk ładzie  powyż­
szych fak tów , że sytuacja 
wśród m łodzieży i stan pracy 
warszaw skie j organ izacji ZM P 
cw sk ie j jest ca łkow icie  zado­
w a la jący.

„Do większej "zcści zarzą­
dów ZMP. —  m ó w ił w  re fera­
cie na kon fe ren c ji tow . M a­
tw in  — trzeba jednak mieć 
pretensję za bardzo kiepski 
stan pracy wychowawczej, 
pracy nad podniesieniem po­
ziomu ideowego i kulturalne­
go ZMP-owców i aktywu“. W  
tym  w łaśnie leży źród ło wszy­
s tk ich  innych  braków7 i niedo­
ciągnięć w  pracy organizacji.
I  je ś li tow . W ołczyk — prze­
w odniczący Zarządu Stołecz­
nego Z M P  —• m ów ił w  sw ym  
w ystąp ien iu  na K on fe renc ji, 
że w  warszawskie j organiza­
c ji m łodzieżowej jest w ie le  
słabo pracujących kó ł ZMP, 
że szereg członków  nie otrzy­
m u je  żadnych zadań an i pole­
ceń organizacyjnych, a w ięc 
fak tyczn ie  nie bierze a k ty w ­
nego udzia łu  w' pracy organi­
zacji, że dość często zachodzą 
w y p a d k i łam ania zasad demo­
k ra c ji wcwnątrzorganizac.y.i- 
ne j, naruszania dyscyp liny  
zw iązkow ej itd . —  to w łaśnie 
źródeł tego stanu rzeczy szu­
kać należy nie gdzie indzie j 
ja k  w  słabej pracy ideologicz­
nej.

O słabej pracy fdeowo-poli- 
tyczne.j organ izacji ZM P m ó­
w i ł  rów nież tow. Zacharski, 
sekre tarz K om ite tu  Zakłado­
wego PZPR przy Fabryce Sa­
m ochodów Osobowych na Że­
ran iu . Tow. Zacharski opow ia­
da ł o tym , ja k  zetempowiec 
fśub rak. w raz z grupą trzech 
innych  kolegów? przygotow y­
w a ł się do przy jęc ia  da. P a r t ii 
bez prm ócy ZM P. O rganizacja 
ZM P nie zainteresowała się n i­

mi 1 nie pomogła im. S tało się 
to  dlatego, że organizacja na­
staw iała się przeważnie na m o 
b iliżac ję  m łodzieży i zete-m- 
powców do w ykonan ia  zadań 
p rodukcy jnych , zaniedbując 
pracę po lityczną. Takie  w łaś­
nie od ryw anie  zadań p ro d u k ­
cy jnych od zadań po litycznych  
stanow i poważne niebezpie­
czeństwo dla organizacji.

O słabej pracy ,ideowo-poli- 
tycznej wśród m łodzieży s tu ­
denckiej m ów iła  rówmież tow . 
Puchalska z P o lite ch n ik i W ar­
szawskiej : ..Młodzież wstępu­
jąca na wyższe uczelnie —  
jest obecnie zupełnie inna niż 
ta, która «'stępowała 2— 3 la­
ta temu. Jest ona bardzo bo­
jowa i ofiarna. Posiada w ła­
ściwą postawę polityczną. Ale 
młodzież ta czasem jeszcze nie 
rozumie w pełni zadań, jakie  
przed nią stoją. Uczy się 
W' wiciu wypadkach prze­
de wszystkim po to, aby 
zasłużyć na dobre stopnie. 
Studenci jeszcze nie dość ja ­
sno rozumieją, że każdy przed­
miot, którego uczą się i każdy 
egzamin ma służyć zdobyciu 
wiedzy, którą będą potem sto­
sowali w konkretnej pracy w 
przemyśle“.

Skąd się bierze tego rodza­
ju  stan rzeczy? Bez w ą tp ien ia  
u podstaw tego leży b rak p ra­
cy ideologicznej, pracy w y ja ­
śnia jącej. k tó rą  w in ien  prow a­
dzić ZM P.

Konieczność wzmożenia p ra ­
cy po lityczne j ZM P szczegól­
n ie  w  organizacjach studenc­
k ich , szkołach, wśród nauczy­
c ie li itp . podkreś la li rów nież 
i  in n i dysku tanci. I  tak  np. 
nauczyciel tow. Larw a «'ska­
zywał na zbyt słabą pracę 
ZM P  wśród młodych nauczy­
cieli. absolwentów szkól peda­
gogicznych. na nicprzydzicla- 
nle tym nauczycielom - zetem- 
powconi żadnych zadań orga­
nizacyjnych itd. Tow'. Karta- 
smska z Dyr. Okr. Szkolenia 
7.aworiowego mówiła na pod­
stawię swoich wrażeń I spo­
strzeżeń z pobytu w ZSRR o 
przodujących przykładach

K ra ju  Rad w pracy wśród 
młodzieży i nauczycielstwa.

A by stołeczna organizacja 
Z M P  m cgła spełn iać ro le bo­
jowego pom ocnika P a rtii,  stać 
się w* pe łn i na jb liższą rezer- 
w ą  P a rt ii,  musi dokonać za­
sadniczego zw ro tu  na odcinku 
wzm ożenia pracy po lityczno - 
w ychow aw cze j.

K on fe renc ja  W arszawska 
« 'skazała na szereg is to tnych  
b ra ków  i błędów  w  p racy 
Z M P  oraz na k reś liła  d rog i 
przezwyciężenia tych niedo­
ciągnięć. Do na jw ażn ie jszych 
zadań, ja k ie  sto ją  w  c h w ili o- 
becnej p rzó d . warszawską o r­
ganizacją ZM P zaliczyć na le­
ży:

1. Dalsze szybkie wzm ocnie­
n ie  trzonu robotniczego Z M P  
przez przyciąganie do szere­
gów naszej o rgan izac ji m ło ­
dych robotn ików ,

2. rozw in ięc ie  p racy p o lity ­
czno - w ychowawczej wśród

. m łodzieży przy' równoczes­
nym  «'łączeniu je j do rea liza­
c ji w ie lk ich  zadań gospodar­
czych, po litycznych i k u ltu ra l­
nych ja k ie  s taw ia nasza P ar­
tia,

3. ściślejsze i bezpośrednie 
powiązanie się Zarządu Sto­
łecznego ZM P  oraz innych  in ­
s tancji organ izacyjnych z ko­
ła m i ZM P celem lepszego u - 
d z id a n ia  im  pomocy.

„Siia ZM P  — pow iedzia ł na 
V I I I  P lenum  K C  PZPR sekre­
ta rz  ZG ZM P tow. W egner — 
ma swoje źródło w  partyjnym  
’rierownictwie“.

W arszawska organizacja 
£ M P  ma wszelkie dane ku  te­
mu, aby' przy pomocy i k ie rów  
n ic tw ie  P a rtii szybko pokonać 
u jaw n ione  błędy i  n iedociąg­
nięcia.

Z D Z IS Ł A W  P IS A R S K I

Pomoc młodych robotników ułatwi technologom „Ursusa 
wprowadzenie nowych norm zużycia materiałów

Enqrniusz U in arshiW  dobie przyśpieszonej l i ­
kw idac ji. pokap ita lie  tycznego 
zacofania, w  dobie in tensyw ­
nego uprzem ysław iania nasze­
go k ra ju , każdy m ateria ł pod­
staw ow y czy też pomocniczy, 
potrzebny do p ro d u kc ji, jest 
dla nas niezwy'kle cenny; tym  
bardzie j, że w ie le  kosztow­
nych surow ców  m usim y spro­
wadzać zza gran icy  płacąc za 
nie dew izam i.

N ic też dziwnego, że zagad­
nien ie ja k  na jekonom iczn ie j- 
szego, ja k  na jbardz ie j plano­
wego, oszczędnego gospodaro­
wania m ateria łem  .jest dla nas 
zagadnieniem p ierw szoplano­
wym. W  te j dziedzinie, choć 
posuwamy się szybko naprzód, 
tn a m f jeszcze w ie le  niedocią­
gnięć. W iele jeszcze rezerw  
m ateria łow ych czeka na swo­
ich odkryw ców , na tro sk liw ych  
gospodarzy — robo tn ików , 
m a jstrów , technologów, k tó rzy  
w spólnym  w ys iłk ie m  p o tra fią  
pozornie z niczego wygospoda­
rować poważne zasoby m ate­
ria łowe.

Chcia łbym  tu zatrzym ać się 
na p rzyk ładz ie  Z akładów  M e­
chanicznych „U rsus“ .

B rak ana lizy ekonomicznego 
zużycia m ate ria łów  is tn ia ł u 
nas do roku 1953. Dopiero w  
tym  roku, przyciśn ięci w ym o­
gami planu, którego w ykona­
nie zależy w znacznej m ierze 
od bardzo poważnych oszczęd­
ności pośrednio i bezpośrednio 
p rodukcyjnych , p rzystąp iliśm y 
do in tensyw nie jsze j pracy w  ’ 
te j dziedzin ie . M iędzy in nym i 
dz ia ł głównego technologa 
zdw o ił w y s iłk i celem opraco­
wania now ych no rm  zużycia 
surowców, będących podstawą 
dla planowego i oszczędnego 
gospodarowania m ateria łem .

Pierw'szy k w a rta ł 1953 roku 
nie przyn iós ł „U rsu sow i“  suk­
cesów na polu oszczędności. 
Przyczyną tego by! m. in. brak

G łó w n y  T e c h n o lo g  
Z a k ła d ó w  M e c h a n ic z n y c h  „U rs u s "

pełnego zrozum ienia te j waż­
nej sp raw y pośród niższego 
dozoru technicznego, ja k  ró w ­
nież pośród samych rob o tn i­
ków .

Dopiero naprawdę poważ­
n y  na, n ie jako  przełom owym  
mom entem  w  świadomości za- 

f  log i stało się osta tn io  podję­
te długookresowe zobowiąza­
nie wygospodarowania 200 
tra k to ró w  z zaoszczędzonego 
m ateria łu .

Do realizacji tego naprawdę 
imponującego, niełatwego zo­
bowiązania najenergiczniej za­
brała się młodzież zetempow7- 
ska z Wydziału 1 Mechanicz­
nego, pociągając za sobą do tej 
pracy załogę, cały zespól kie­
rowniczy wydziału i technolo­
ga oddziałowego inż. Cywiń­
skiego.

Przedstaw icie le m łodzieży 
I  Mechanicznego nie  poprze­
s ta li n a ' s tw orzonym  s iłam i 
w ydz ia łu  pian ie w ykorzystan ia  
nagrom adzonych odpadów u- 
żytkow ych .

Po stwierdzeniu, że ilość tyeh 
odpadów jest nadmierna prze­
de wszystkim z pow'odu nie­
właściwego cięcia prętów w 
magazynie, zwrócili się do 
technologa z prośbą o opraco­
wanie norm długości tych prę­
tów. Wystąpili również z in i­
cjatywą natychmiastowego za­
stosowania opracowywanych 
przez nas nowych norm na kil 
ku maszynach, na których 
pracuje najlepsza młodzież. 
In icjatyw a ta miała na celu 
praktyczne utorowanie drogi 
nowym normom oraz wypró­
bowanie ich w  praktyce.

Dział głównego technologa 
chętnie skorzysta ł z p ropozycji

¿ WyHtawy K a ry k a tu ry  P o lsk ie j

>v,v •'

A b y  p ły w a n ie  s ta ło  s ię  
m a s o w y m  s p o rte m

P ływ anie, jedna z dyscyp lin  
należących do dziedziny spor­
tów  obronnych, rozw ija  się w 
Polsce t  roku na rok szybciej.
Wychodząc z założenia, że 
wszyscy m łodzi obywatele 
naszego k ra ju  po w in n i mieć 
opanowaną um iejętność p ły ­
w ania. G łów ny K em ite t K u l­
tu ry  Fizycznej w łączył tę dyscy­
p linę  do norm  obowiązujących 
w  regulam in ie  odznaki SPO: 
w p ływ a  , na to umasowienie 
p ływania .

Stojąc dziś na progu p ływ ac­
kiego sezonu letniego, spróbuje­
m y podsumować m in iony  okres 
ż im owy, a także wysunąć 
«  nioski i wytyczne do pracy w 
nadchodzącym lccie.

Rozszerzyć rozgrywki 
o Puchar Miast

..Najszerszą" imprezą w  zi- 
rnewym sezonie, ogarniającą 

% wszystkich czołowych zawodni­
ków , były rozg ryw k i o Z im ow y 
P ływ ack i Puchar M iast. Dotych 
czas Puchar zdobywała repre­
zentacja S tałinogrodu — w m i­
n ionym  sezonie zim owym  przo­
dow n ic tw o zdobyli p ływ acy sto- 
ł i r y .  Rokrocznie zachcdzą zm ia­
ny  w  regu lam in ie  rozgrywek 
Pucharu, spowodowane głównie 
coraz to w iększą ilością s ta rtu ­
jących* reprezentacji. Z im ą w 
rozg ryw kach o Puchar bra ło  u- 
dz ia ł 10 drużyn, podzielonych 
na trzy  grupy. Pierwsza z nich 
skup ia ła  4 na jm n ie jsze  ek ipy:
W arszawy, S ta łinogrodu I. Poz­
nan ia  i Szczecina. Po raz p ie rw ­
szy w  spotkaniach pucharowych 
b ra ła  udz ia ł reprezentacja O- 
poila.

W  rezu ltacie  rozgryw ek z g ru­
py p ierw sze j w ypad ła reprezen­
tac ja  W roc ław ia . Bez wątp ienia 
w in ę  za to ponoszą przede 
w szys tk im  działacze pływaccy 
W roc ław ia , k tó rzy  nie zadbali o 
to. aby zabezpieczyć sw o je j re ­
p rezen tac ji rezerwy, wychować 
now ych , m łodych zaw odników ; 
szczególnie nie zwrócono uwagi 
r.a zaw odniczki. A le  należałoby 
się zastanow ić, czy z tego po­
w o d u  m ają c ie rp ieć czołow i nasi czy stawie, 
ptwwaey, zna jdu jący  się w e " " '  
W roc ła w iu , k tó rzy  nie będą

, szerzająe ją  zasłużonym awan- | 
sem szczeciniaków.

, W tedy także można będzie i 
powiększyć pozostałe dw ie g ru ­
py przez dokooptowanie no- ! 

i wych drużyn. Można przecież 
j w yjść poza ram y m iast w o je- i 
wódzktch i z powodzeniem ogar- j 

| nąć rozg ryw kam i pucharowy- !
| m i d rużyny Stargardu, . Gorzo- I 
i wa. P ionek-Ostrowca, Zabrza, I 
W arszawy I I ,  a więc reprezen- : 

i ta c ji tych m iast, k tó re  posiada--; 
i ją  m łodych p ływ aków  i k ry te  
baseny. Udzia ł tak w ie lk ie j iloś- 

| ci ek ip  zawodniczych w  roz- j 
gryw kach o Puchar zrr^usi do I 
jeszcze bardzie j wytężonej pracy 
zrzeszenia sportowe, trenerów  i j 

| in s truk to rów , um ożliw ia jąc  jed- { 
nocześnie dalszym dziesiątkom  
m łodych p ływ aków  sta rt w  o- 

i gólnopolskiej imprezie.

O masową naukę 
pływania

O i!e w  okresie Zim owym  na 
przeszkodzie umasowienia p ły ­
wania stoi brak dostatecznej 

o

r?vć swych s ił z na jlepszym i 
zaw odn ikam i k ra ju . Pozbaw ie­
n ie  tak ich  zaw odn ików  ja k  Jaś­
k iew icz , L e w ic k i, Tołkaczew śki, 
K ędzia . Połom ski. K ire hn e rów - 
na i Bem ów na m ożliwości w a l ­
k i z zaw odn ikam i na rów nym  
poziom ie n ie  jes t Słuszne i m ija  
Się z celem rożg ryw ek o Puchar. 
D la tego w yd a je  się słuszne u- 
trzym a n ie  rep rezentac ji z W roc­
ła w ia  w  p ie rw sze j grup ie , roz- |

ilości k ry tych  p ływ a ln i, o tyle 
w lecie mam y olbrzym ie m ożli­
wości do przeprowadzenia ma­
sowej nauki p ływania. Jak do­
tychczas jednak, nauka taka j samym 
nie ogarnęła jednak sałego kfla- 
ju . a przede wszystkim  nie do­
tarła  do wsi i miasteczek. Szer­
szym zakresem objęło szkolenie 
p ływ ackie  jedyn ie młodzież w 
większych miastach.

O konieczności przeprowadze­
nia masowej nauki p ływ an ia  
m ów iło  się u nas w iele — ale 
nie rob iło  się dotąd w łaściw ie 
nic, aby .słowa te w cie lić  w czyn.
Co prawda przeszkolono sporą 
ilość in s tru k to ró w  od roku 1-948 
i szkoli się ich rokrocznie: jed ­
nak kadra ins trukto rska  nie jest 
w  pełni wykorzystana dó uma­
sowienia p ływ actw a — szczegól­
nie w  lecie. W ielu działaczy 
sportowych tłum aczy tak i .stan 
rzeczy brak iem  p ływ a ln i. Rze­
czywiście, p ły w a ln i na wodach 
o tw artych  mam y niewiele. A le 
przecież wybudować p ływ a ln ię  
na. jeziorze, zakolu rzecznym 

może każdy LZS, czy 
koto sportowe.

W ykorzystanie do masowej 
nauk i p ływ an ia  wszystkich 
przeszkolonych dotychczas im  
s tru k to ró w  zapewni konieczną 
iiość kadr szkoleniowych.

W N iem ieck ie j Republice Dc-
m nkra tyrzr.e j urządzane są co­
rocznie „D n ie " ko larzy czy lek­
koa tle tów : w dn iu tak im  w  ca- ; 
tym k ra ju  o tw arte  są stadiony ! 
dla wszystkich, chcących zdo­
być odznaki sportowe. Przepro- i 
wadzenie tych sportowych 
..Dni" dało w NRD doskonałe 
rezu ltaty. 7, masowej imprezy, 
jaką są organizowane u nas bie­
gi narodowe, wyszli rekordziś­
ci i reprezentanci Polski; — 
dlaczego więc nie dać takich sa­
mych m ożliwości i p lyw actw u?

„Dzień Pływaka"

Zorganizowanie np. pod pa­
tronatem  i k ie row n ictw em  ZM P 
..Dnia P ływ aka“ , w  k tó rym  
wszyscy absolwenci kursów  na­
u k i początkowego p ływ an ia  w y­
kazaliby się um iejętnością prze­
płynięcia np. 100 m tr.. za co mo­
g liby  otrzym ać odznakę p ływ a­
ka. a p ierw si dyp lom y, — 
ua tra kcy jn iło by  i przyciągnęłoby 
do tego sportu w ie lu  m łodych 
ludzi, „p ie ń  P ływ aka“  należało­
by uznać za stałą pozycję w  Jed­
no litym  Kalendarzu Im prez, o r­
ganizując go corocznie w  tym  

dn iu np. w  pierwszą 
niedzielę września, tak aby u- 
m ożliw ić  uczącej się młodzieży 
branie w  nim  udziału. Impreza 
ta byłaby jednocześnie zakoń­
czeniem sezonu letniego i pod­
sumowaniem pracy wszystkich 
kursów nauk i początkowego 
pływania.

zetempo«'ców, s tara jąc się -w 
ten sposób zacieśnić w spó łp ra­
cę pomiędzy' technologam i a 
m łodzieżą « ' p rodukc ji.

Nie up łynę ło  Wiele czasu, a 
ju ż  w idać e fe k ty  te j roboty. 
W idać je  przede W szystkim  w  
konkre tnych  oszczędnościach 
m ateria łow ych . Ostatnie w yli­
czenia mówią, że ilość odpa­
dów7 na materiałach prętowych 
spadłą o 3 proc. W idać je 
rów nież w  w yciągn ięc iu  na 
św ia tło  dzienne w ie lu  tru d n o ­
ści, k tó re  by łyby  czynn ik iem  
ham ującym  przy w prow adza­
n iu  i p ra w id ło w ym  zastosowa­
n iu  nowych norm  w  ska ii ca­
łego „U rsusa“ . T rudności te 
wcześniej zasygnalizowane bę­
dzie można w  porę przezwy- 
c :ężyć i rozwiązać.

Jako przykład może tu po­
służyć sprawa zbyt dowolne­
go przerzucania przez m aj­
strów części z maszyny na ma­
szynę bez jakiegokolwiek li­
czenia się z zaplanowanym, 
właściwym obciążeniem ma­
szyn; jak  rów nież sygnalizo­
wana nie po ra * pierwszy ko­

nieczność rozwiązania P .;ł,
mu właściwego cięcia ma 
łów w magazynie, które  ̂
runkuje realizację 
norm zużycia surowców v

Z tych k ilk u  chociażby P17̂  
k ładów  w idać w y ra ź n i. ) __ 
cenna jest in ic ja tyw a  t e .  
powoów z W ydzia łu I > , j,
nicznego. W arto by )n.
również młodzi i starsi u 
nych wy dział ach naszyć
k ładów .

•rl„Właściwe normy 
surowców — warupkłcw  
spodarki planowej“ ,,,v
to. które rzucili z e t e m l j .  
I  Mechanicznego P0'  - „,y 
śmy rozumieć i reaUzow 
wszyscy —  technolodzy- 
hutnicy i ma jstrowie, ca - ^  
loga. Wówczas na Pe'vn° jąi- 
pełnimy .. honorem nas' 1 
gookresowe zobowiM3 
równocześnie założymy ([n. 
podwaliny pod właściW7 ^  
spodarkę materiałową- 7_aP1,n- 
my raz na zawsze * ^ t e ­
tra wstwem surowców * p„-
rlałów pomocniczych. * sa“
zw7oli nam, załodze ”l  ,nje] 
przyczynić się jeszcze P 
do realizacji najpowaz , ra- 
go zadania, stojącego P f^ ^ g *  
łym narodem, do zwyc *■ _ 
wykonania Planu 6-lctn

W4*

HERR ADENAUER NAMAWIA...
Rys. Szymon K ob y l ińsk i

W  walce z tym, co stare 
i  przegniłe, w  walce o n o ­
wy, lepszy świat, satyra  
jest wciąż jeszcze niedoce­
n ianym  orężem. Satyra to 
na tu ra lny  sojusznik wszyst­
kiego, co naïve, piękne  i  
szlachetne. Śmiech jest 
często bronią Skuteczniej­
szą, niż na jbardz ie j s łu­
szne, lecz nudne przemó­
wienie, bo w  walce z w r o ­
gami poko ju  i  socjalistycz­
nego budownictwa, w  w a l ­
ce z wroganij. zewnętrzny­
m i i w ew nę trznym i:  szpie­
giem, sabotażyslą, speku­
lantem czy ku łak iem  —  
ośmieszając go —  oddzie­
lamy, izo lu jem y go od p ra ­
cującego twórczo społe­
czeństwa. Jakże zaś po­
mocną jest satyra w  walce  
z pozostałościami burżua-  
żyjnego sposobu myślenia  
v) naszej świadomości —  z 
sobkostwem i dyg n i ta r -  
stweni,  samowolą i kar ie -  
rowiczostwem, b iu ro k ra ty ­
zmem i kumoterstwem, z 
niesocja l istycznym stosun­
kiem do pracy czy io łasno- 
ści społecznej.

Satyra śpieszy również z 
pomocą pracującym  chło­
pom, walczącym o so c ja li­
styczną wieś.

Na. półkach księgarskich  
ukazało się kilkanaście cie­
n iu tk ic h  książeczek: W. 
Brudzińskiego  —  „N ie  rób 
na próżniakA!“ , B. Brze­
zińskiego —  „O  Pyrce, F i ­
stule i cudzie tv Pyzach.“ , 
Z. Bys trzyck ie j  —  „K o b ie ­
ca ręka w  gospodarstwie“ , 
J. Huszczy —  „ A n i  tak an i

r ianowicza  
M a n e w ry “  
t ry b u n ie “ , 
„O pow iadan ia

s i a ł J .  Jurandota - 
tarzyna W iśn ia“ , J- -  ■ ,
n iuka  —  „O  dwóch s^ a. 
dzielczych wsiach“ , A- ‘ .

__ „ K u ł a ^ te 
i  „WaleńW  
S.”  MTOŻk& 

Trzrniel°u'C 
G óry“ , Wiecha p ie ­
skie wczasy“ , S. Z ie l" ę wi-
go —  „D o b ry  sąsiad *> 
szczyk“ . Te, prozą 1 V ła- 
szern pisane, barwne  * . 
nie (od JO do 00 "
bione przez wyb itnych ^  
szych rysowników 1 ( 
K a r « ,  Lengren, Z a r n ^  
in., książeczki »a
m ita  pomoc w  |i

\
f
\
l

w ierszy i  humoresek , .
wa]dc v . i

7II,ILU puntuc 7/7 uy' i rlth
spółdzielczością Pr° d"  v> 
ną, w  usuwaniu ^rak0y,ją- 
spó łdzie ln iach już  is t" ' v ry 
cych. ZM P -ow iec, {
zapozna się z ich tre* 
w  razie potrzeby uźyN  
gum entów, czy nawet
ta tów  Zaczerpniętych.

; tych

dowcipn ie wykpiwajhCTobro- /przede wszystk im   ̂ j gc2 
dzie js twa“  k u ła k ó w ^ ^ fa

1 r«i»'s2
przyszłość i

nic

i  rożne p rzyw ary  
utrudn ia jące nasz 
ku jasnej

‘wiele, może zdziałać. 
go dobrze byłoby, ^  ,,n> 
ty lk o  350 tysięcy f^'~yro- 
p la rzy  nak ładu tVC'1 ng.j-

w
p°

szurek rozeszło się 
szybciej, lecz też
dawca ich  „C zy te ln ik  , 
łączył wszystkie te * 
żeczki w  jednym 1 „ j -  
u ła tw ia jąc  pracę ag’1 
uą a k ty w u  w iejskie!)0-

(NoW-)

Kalinin o kształtowaniu moralności komunistyczni

W ydaje się, że zorganizowanie 
„D n ia  P ływ aka“  byłoby ważnym 
czynn ik iem  umasowienia, a tak ­
że podniesienia poziomu spor­
tu pływackiego.

Zwycięzcy „D n ia " zas ililiby  
sekcje p ływ ack ie  kó ł i k lubów

W yb itny  działacz p a rtii ko­
m unistycznej i państwa ra­
dzieckiego, jeden z n a jb liż ­
szych w spó łbo jow n ików  Len i- 
na. i S ta lina, M icha ł K a lin in , 
k tó ry  zm arł przed siedm iu ła­
ty, był p łom iennym  i n ies tru ­
dzonym propagatorem idei 
kom unizm u, jednym  z na jbar­
dziej u ta lentowanych , popula­
ryzatorów  nauki m arksizm u- 
len in izm u. K a lin in  stale łączy ły  
poważną działalność państwo- ‘ 
wą i społeczną z pracą nad 
w ychowaniem  mas pracują­
cych w  duchu kom unistycz­
nym.

W ypow iedzi K a lin ina , jego 
a rtyku ły  i przem ówienia za­
w ie ra ją  w ie lk ie  bogactwo m y­
śli w dziedzinie zagadnień w y ­
chowania kom unistycznego i 
m ają ogromne znaczenie dla 
pracy ideologicznej. W y ją tk o ­
wa wartość pracy K a lin in a  
polega na tym , że głęboko

sportowych. W tak im  w ypadku job jaśn ia jąc  teoretyczne założe- 
sezon zim owy, w łaściw ie  prze- ”  " 
prowadzony, by łby  kontynuow a­
niem pracy okresu letniego, cho­
ciażby wszędzie tam, gdzie zna j­
du ją  się baseny.

Pracę nad umasowieniem 
trzeba rozpocząć 

niezwłocznie

Ale żeby zachęcić dó 
p ływ an ia  szersze rzesze

nauki
m lo-

PTywactWO, t.o sport najszer­
szych mas. Zorganizowanie w 
ókresie ie th im  nauki początko­
wego pływ ania , a następnie 
..Dnia P ływ aka“  jako podsumo­
wania tej akc ji, pomoże uczynić

dzieży i starszych, trzeba, aby ci ' 7- p ływ an ia  dyscyplinę sportową.
I 4- ______ _____ 1.  • x 1 - 1  ■ . _którzy nauczyli się pływać, 
m ie li przed sobą perspektywę 
zm ierzania s ił w walce o p ie rw - | 
sreństwó. nagrodzone dyplomem 
i pam ią tkow ym  znaczkiem.

z którą każdy m iody człowiek 
będzie Zaznajomiony.

Sprawa podjęcia w a lk i o u- 
masowłenie p ływ an ia , poprzez

nia m arks izm u-len in izm u, nie­
rozerwalnie łączył je  z życiem 
ludu, ‘z zadań.ami współcze­
sności, uczył ja k  należy stoso­
wać je i w ykorzystyw ać w 
praktycznej działalności, w 
walce o sukcesy budow nictw a 
socjalistycznego.

K a lin in  uważał, że podsta­
wową cechą, k tó rą  bezwarun­
kowo należy kształtować u lu ­
dzi pracy — jest wysoka świa­
domość kom unistyczna, ideo'- 
wość, w ierność spraw ie ’ kom u­
nizmu.

„...A wdęc życie ideowe, w y­
pełnione społecznymi sprawa­
mi, życie mające określony te­
go rodzaju cel — to życie naj- 

I lepsze, najciekawsze*. — mó- 
j wsi K a lin in  zwracając się do 

cfyicpcow i dziewcząt.
I ...Żyć życiem głębokim, ideo-

W Bhiioifco „Sztimianj KWych"
ukazały się następujące książki w  cenie 2,10 zł 

za każdy tom:
IG O R  N E W E R L Y : Pam iątka z Celulozy (2 tomy, nowy

nakład).
W A N D A  W A S IL E W S K A : Rzeki płoną (2 tomy).

p ę  nabycia w  kioskach 1 rozdzie lniach P P K  ..Ruchw.

nowe form y i p ro jek ty  nie za- [ u '5'm. ~  to znaczy żyć spoiecz- 
m yka się oczywiście na wspom­
nianym  projekcie. P ow inn i się 
nad nią zastanowić wszyscy tre - i st?Powej klasy swojej epoki, 
nerzy. ins trukto rzy , działacze a  ,w  obecnym okresie sprawa ’

nymi sprawami najbardziej 
przodującej i najbardziej poi

i Pływaccy oraz sami Zawodnicy. 
| Sprawa .jest pilna, a rozw ią­
z a n ie  je j pow inno mieć odbicie 
w  tegorocznym sezonie le tn im .

A. BYSZEWSKA

mi radzieckiego narodu, socja­
listycznej ojczyzny, Jeżeli bę­
dziecie żyć takimi sprawami, 
jeśli wszystkie . w7asze myśli 
będą skierowane ku temu, że­
by jeszcze bardziej wsławić 
nasz naród jeszcze wyżej pod­

nieść gospodarczą i wojskową 
potęgę naszej ojczyzny, jeżeli 
będziecie oddawać wszystkie 
swoje siły walce o całkowite 
zwycięstwo komunizmu i ta 
w ielka idea będzie dominować 
waszej świadomości, to nie 
wątpię, że będziecie rzeczywi­
ście żyć życiem w ielkim “.

K a lin in  uważał, że postawą 
ideowego w ychow ania mas 
pracujących je s t opanowanie 
zw ycięsk ie j teo rii re w o lu cy j­
ne j, m arks izm u-len in izm u.

U czył on, że światopogląd 
kom unistyczny, daje możność 
um ieję tnego podejścia do każ­
dego zagadnienia, do każdego 
z jaw iska, w łaśc iw e j oceny ca­
łoksz ta łtu  z jaw isk, uczył pra­
w id ło w o  w idzieć i  określać 
dalsze perspektywy.

Um acnia to  człow ieka, po­
m nażając jego s iły  w  walce, 
w  pokonyw aniu trudności i 
n iewygód. K a lin in  w zyw a ł do 
twórczego stud iow ania nauk i 
m arks izm u - len in izm u, ja ko  
m etody, ja ko  narzędzia, p rzy 
pomocy którego człow iek p ra­
w id ło w o  określa swą dz ia ła l­
ność po lityczną, społeczną i 
osobistą.

N auk i k lasyków  m arks izm u- 
le n in izm u  b y ły  pierwowzorem  
wszystk ich jego prac i w yp o ­
w iedz i o kszta łtow an iu  m o ra l­
ności kom unistycznej. Stale 
propagow ał on len inow ską te­
zę. że m oralność kom unistycz­
na i etyka jest ca łkow ic ie  pod­
porządkowana interesom mas 
pracujących o w yzw olenie się 
z ja rzm a kap ita lizm u, in te re ­
som « 'a lk i o zbudowanie ko­
m unizm u. E tyka  — ja k  uczył 
Le n in  —  jest tym  co służy 
spraw ie  _ lik w id a c ji starego 
społeczeństwa "bpartćgo na w y ­
zysku i jednoczy wszystkich 
łudz i pracy w okół klasy robot­
n iczej, budu jące j nowe społe­
czeństwo komunistyczne.

Len in  wskazywał, że cało­
ksz ta łt spraw y wychowania 
i w ykszta łcen ia m łodzieży po­
w in ie n  sprowadzać się do za­
szczepiania « ' n ie j m oralności 
kom unistycznej.

Idąc za «'skazaniąm i Lenina, 
K a lin in  podkreśla ł czynny, ak­
ty w n y  cha rak te r nowej m ora l-

J. Fi łonowi cz
no-śel, w ym agającej od czło- 
w ie ka  w ierności dla je j zasad, 
n ie  w  słowach lecz w  czynach, 
w  walce o urzeczyw istn ien ie 
zadań budow nictw a kom u n i­
stycznego. „W ychow an ie ko- 
inun is łycznc —  m ów ił on — 
w naszym po jm ow an iu  przed­
s taw ia  się zawsze konkre tn ie . 
W naszych w arunkach pow in ­
no ono być podporządkowane 
zadaniom, ja k ie  stoją przed 
pa rtią  i państwem  radzieckim , 
I ’ odstaw'ow'e i główne zadanie 
kom unistycznego wychow ania 
—  to okazywanie ja k  n a jw ię k ­
szej pomocy w  naszej walce 
k lasow e j“ .

. K a lin in  uważał, że podsta- 
\vow ym i cechami m oralności 
kom unistycznej są: uczucia 
m iłośc i ojczyzny, duch ko lek­
tyw ności, uczciwość, um iłow a ­
n ie  pracy, tro s k liw y  stosunek 
do w łasności społecznej, w y ­
soka k u ltu ra . Te cechy składa­
ją  się na m ora lne oblicze czło­
w ieka  nowego kom unistyczne­
go świata.

Na p ierw szy plan K a lin in  
w ysuw a pa trio tyzm . „...M us i­
m y wychow yw ać wszystkich 
ludzi pracy w  £S R R  w .du chu  
bezgranicznej m iłości do sw o­
je j ojczyzny —  m ó w ił ón. —. 
Mó>vłę n ie  o abstrakcy jne j, 
p la ton iczne j m iłości, lecz o 
m iłości na tarczyw ej, ak tyw ne j, 
nam ię tne j, n ieugięte j, o tak ie j 
m iłości, k tó ra  nie zna litości 
d la  w rogów , k tó ra  nie cofn ie  
się przed żadnym i o fia ram i w 
im ię  o jczyzny“ .

K a lin in  uważał, ie  w  życiu 
człow ieka, w  jego w ychow aniu  
i ksz ta łtow an iu  poczesne m ie j­
sce w inna  zajm ować praca dla 
dobra społeczeństwa i ojczyz­
ny. P a trio tyzm  ludzi radziec­
k ich , ich dążenie do w n ies ie­
nia  swojego w k ła d u  W  spra­
wę budow n ic tw a kom unizm u, 
prze jaw ia  się w  codziennej, 
w o lne j i tw órcze j pracy. Jedy­
nie w  okresie od zakończenia 
I I  w o jn y  św ia tow e j do X IX  
Z jazdu Kom unistycznej P a rtii 
Z w iązku  Radzieckiego, 1 mi» 
iio n  346 tysięcy lu d z i o trzy ­

m ało  ordery i medale za osiąg­
nięcia w  pracy. A  za szczegól­
nie w yb itne  zasługi 6.480 esób 
nagrodzono ty tu łe m  Bohatera 
Pracy S ocja lis tyczne j.

K a lin in  uważał, że cechą ko­
m un istyczną jest tro s k liw y  
stosunek do społecznej w ła ­
sności' socjalistycznej. Przypo­
m in a ł on ludziom  radzieckim , 
że konsty tuc ja  ZSRR zobow ią­
zuje każdego obyw ate la  do 
strzeżenia i um acniania w ła ­
sności społecznej, ja ko  św ięte j 
i n ienaruszalnej podstawy 
us tro ju  radzieckiego, jako  źró­
dła  bogactwa i potęgi ojczyz­
ny, ja ko  źródła dostatniego i 
ku ltu ra lnego  życia wszystkich 
ludz i prący.

Pom yślna « 'a lka  o « 'zrost 
w ydajności pracy, o oszczędną 
gospodarkę jest ńie do pomy­
ślenia bez przestrzegania św ia ­
dom ej dyscyp liny pracy. K a li­
n in  uważał, że poęzucie dyscy­
p lin y  jest nieodłączną cechą 
budowniczych kom unizm u.

Praca socjalistyczna —  jest 
pracą ko lektyw ną. W spólna 
sprawa, w spólny će! łączy lu ­
dzi radzieckich w  jeden zw ar­
ty  ko lek tyw . W us ilnym  roz­
w ija n iu  poczucia ko lek tyw n o ­
ści. koleżeńskości, przy jaźn i — 
K a lin in  w idz ia ł jedno z n a j­
ważnie jszych zadań w ycho­
w an ia  komunistycznegó. Po­
czucie koleżeńskości pow inno, 
towarzyszyć ludziom  radziec­
k im  wszędzie — w  pracy, w 
życiu społecznym i osobistym, 
bow iem  umacnia cno w  nich 
s iły  i pomaga przezwyciężać 
trudności.

Dzia łanie zasad m oralności 
kom unistycznej nie ogranicza 
się ty lk o  do sfery działa lności 
p rodukcy jne j i życia społecz­
nego człow ieka. M oralność lu ­
dzi radzieckich nie zna roz­
dz ia łu  m iędzy życiem społecz­
nym  i osobistym. S taw ia  ona 
w ysokie wym agania zachowa­
n iu  się człow ieka w  jego ży­
ciu osobistym. Rozpatru jąc 
prob lem y m iłości, m ałżeństwa 
i rodziny, K a lin in  stale pod­
k reś la ł ich sens społeczny, ich 
znaczenie.d la ogółu i państwa.

Rodzina — to nie ty lk o  spra­
w a osobista. Lekkom yślny, n ie .

k 09
odpow iedzia lny s to s u j 
m ałżeństwa i rodziny '  .yntó 
żuje K a lin in , jest z f  !<<r 
sprzeczny z m ora lno»" ar 
m unistyczną. Uczył 0 
dzież, że do tych spra . 
ży podchodzić z WL LlJnie '
powagą i r o z m y ś ln e j -  ¡e 
je tn ie  budować nmve 
noWą rodzinę.

nowt

moWjdcain‘Nasze zadanie,
n in , to „zbudowanie ^
rodziny. Idealnej 7 f̂ łdcJ- 
punktu widzenia t5!',.jInW'¡,r|í  ̂
Która nie będzie ’f  có s j  
oderwaną od
socjalistycznego. .ll;<jggfvWe,n

s te*9

związaną z, cały w ko-
budowniczym socjaH/tno

wszystkichZe
M icha ła  K a lin in a  
w ąn iu  m oralności 
stycznej nieodparcie

konn tif'
wyp i­ty "  ‘

e i roupo‘ w - „m  e
wniosek, że podstaw J d ia ­
m entem , k tó ry  odroz • V 
w ieka  now ej, wyższeji 
r,ości w  pa łyro je s3 ¿, ob0'  
to  głęboka świadomo ^stwa. 
w iązku  wobec SP0* ^ /  w spó’'  
bezgraniczna wierne» ger

b u do w n ic t" anej spraw ie 
m unizm u.

W  tw órcze j, 
pracy i walce w “ ‘ ‘ ‘»„-eść 
ludu -  tk w i s 
sens
go. Zw raca jąc ^  n ‘ tnó 
k le j m łodzieży K M “111. w,am1-;' 
„P ragną łbym , ażeby

udu — tk w i S'0' v " “ ,7ieokie 
,ens życia pa trio ty  u raCjzicc' 
•o. Zw raca jąc n lóWi!:

, ażeby I
władało dążenie do ¿eb5" 
społeczne j działa Ino- ,'«asze»0 
ście uczynili celem '  , f r -  
życla służbę wj elKi1 , dM»rf '  
dzieckiemu narodon* dzie| ł  
•»radzenie do kos < oCpi'
Iwnlna-Statina. ¡p fiąże'
cic się w takim j ś m ^ .  
ulu do celu i P°trai stK<> n’
podporządkować ' '  rzVg-ze, *
ne, nie wątpię, M d*
szczęście i radość 
zapewnione".

Życie K a lin in a w iern
Śt»'

w spó łbo jow m ka vv.'®'l'. rTf  o r à '  
lina  jest natchniony t n ^ icC.  
kiadem , dla ™loAzie*Lodu  rfl'
k ie j. d la całego narouo i

dżieckiego. p t j ^ ’ w ie c ^ 9 
K a lin in a  życ bĘd" 1.-.eCłtich< 
w  sercach lu dz i radzieca



Walka wyzwoleńczą, obalenie jeudalizmu, rewolucja gospodarcza, społeczna i polityczna zrodziły nową chińską poezję ludową, zjawisko masom 
o niespotykanym dotąd zasięgu.

Na północy, we wschodnich i północno-wschodnich Chinach liczka żołnierskich utworów poetyckich i wierszowanych ulotek zbliżyła się do miliona, 
„Wybór żołnierskich wierszy“ z trzech tylko prowincji zawiera ponad sto wierszy i piosenek. W czasie bitwy na zachód od Dżiri-Dżou ii' Mandżurii żoł­
nierze IV Armii Polowej stworzyli kilkąset utworów poetyckich; 29 tytułów Uczy antologia poezji wydana przez żołnierzy I I  Armii Wyzwoleńczej w czasie 
bitwy pod fluai-hai...

Jeszcze szerszy zakres osiągnęła poezja chłopów. W starych dzielnicach wyzwolonych, niemal W każdej wsi, chłopi tworzą i sami wystawiają wła­
sne sztuki teatralne — do dzisiaj tylko znikoma część ich została zapisana i ogłuszona drukiem. Powstały niezliczone wiersze i pieśni, wśród nich 
prawdziwe perty indowej sztuki.

Nieustannie rośnie ilość robotników biorących udział w rewolucyjnym ruchu literackim. W roku 1949 liczono ókóto 5.000 piszących i doskonalących 
Swe możliwości robotników.

Żołnierska, chłopska i robotnicza poezja jest zwierciadłem, bohaterskiego wieku chińskiej historii. Piekło feudalnej niewoli, okrutny terrór Japończy­
ków, głód i  nędza ludu w spustoszonych przez wojnę prowincjach, watka i zwycięstwo- Wyzwoleńczej Armii, ideowe dojrzewanie maś i  wychowawcza róUi 
Ludowego Rządu, reformą rolna, odbudowa gospodarki i przemysłu — oto nowe treści, których wchłonięcie zmieniło dotychczasowy charakter twórczości 
ludowej i wzbogaciło ją o nowe formy.

Ludmiia poezja i rozwijający się bujnie ludowy drzeworyt, stały się oryginalnym wkładem Chin w kulturę nowego świata, W ich pożn&Wćzej sile, 
w ich moralnej wielkości, w ich trafności artystycznej ukazują się nieograniczone perspektywy ludowej rewolucji.

A n y s ta  ludowy: Ogrodnictwo

Do śpiącego żołnierza
a rm i i w y zwoleń cze j

Dwanaście razv odmieniła się noc, dwanaście razy świtał dzień,
A ty wciąż szedłeś naprzód, kulom dotrzymując kroku.
Złotem i czerwienią, jak małe słońca,
Świeciły ognie płonących wiosek.
Ale ty nie czułeś zmęczenia,
Ani żrącego giodu,
Bo ■/, dala rękę wyciągała ku tobie wolność,
A jej woń starczyła wojownikom za sen i za pokarm.
Rosjanina rozumiem teraz, który pisał:
„Był maj i nad okopami
Powietrze wypełniło się stalowym gradem,
Ai nasz żołnierz śpiewał o jaskółkach 
Do barwnych kwiatach ojczyzny“ . '

Nie żądza walki, ani pogarda śmierci /
Zrobiły z was wojowników.
Co was nauczyło walczyć, to pęd do prawdy 
J ukochanie człowieka.
Tak parłeś naprzód,
Brzuch tarł o kamienie i trawy.
Nogi grzęzły w błocie ryżowych plantacji południa,
Za pniem morwy ciało szukało osłony, . .
Spojrzenie wybiegało ponad brzeg żarna,
W którym mielono kukurydzę.
Okopy wroga stawały się twoimi okopami 
I ulice, którymi spłoszony uchodził 
Powtarzały echo twych kroków.
Ukazał się Szanghaj, perta Jangtse,
Owiany wstęgą mgieł i dymów.
Ci w a 11 o w n i ej u d er z y le ś 
Na potężne miasto,
Przesadzałeś mury i barykady,
Worki spiętrzone dla przeszkody,

. Usuwałeś kłodv i zasieki.
Przed tobą wrogowie konający, pierzchają ze wzniesionymi rękoma.,: 
t wreszcie biała flaga: koniec, zwycięstwo!
Teraz dopiero przystanąłeś, płonący gorączką, roześmiany.
Teraz dopiero poczułeś jak wielkie jest twe pragnienie,
Jak bardzo jesteś zmęczony, do upadłego zmęczony.
••Ach, tylko minutę snu!“  mówiłeś sobie,
Tylko pót minuty!“
Na rogu rykszarz podał ci z kociołka gorącą wodę,
' ¡p ty odmówiłeś, z podziękowaniem odmówiłeś,
Bo żołnierz wolności nie bierze zapłaty od ludu.
Na odpoczynek do sklepu zaprosi! cię bławatnik,
Ale tv odmówiłeś, z podziękowaniem odmówiłeś,
Bo żołnierz wolności nie zakłóca spokoju
W domach braci. \
Kiedy przyszły ze szkoły dzieci, przybrane w gwiazdy i wstążki,
Aby cię powitać, -
Kiedy przyszli robotnicy z portretami Mao Tse-tunga,
Aby cię powitać,
J iedy wystrzeliły rakiety na twoje powitanie, 
l eżałeś zatopiony, we śnie na skraju chodnika,
A twe chrapanie.ginęło jak śmiech 
KV radosnych okrzykach miasta.
Kłonęiy nad tobą cienie chmur,
Olbrzymie motyle,
I czuły wiatr
Całował perły na twym czole.
Dzieci otoczyły cię szczelnie,

, Ostrożnie dotykając karabinu,
Nim cicho nie przepędziły ich matki.
•■Odejdźcie! Dajcie mu zasnąć, małemu żołnierzowi, 
widzicie, jaki zmęczony!“
I babki potakiwały trzęsącymi się głowami.

■ Jaki zmęczony, jaki strasznie zmęczony...“
Upłyną godziny, kiedy obudzisz się wśród nocy, 
z.obaczysz wokół siebie 
Bujne naręcza kwiatów.
A zaraz potem nadejdzie dzień 
I weselnie przybrane miasto 
z.erwie się, aby tańczyć,
Zerwie się, aby, śpiewać 
Ku twojej chwale, mały żołnierzu woltlośćii.

UKRYTA PERŁA*)
^nacię piosenkę o perle, 

rżywa!a ją ziemia i głaz.
Ody perlę sprawiedliwy znajdzie,
¿aświta srebrny jej blask.
®3 Lu nas odnalazła,
Atinęła długa noc,
D rla zaczyna świecić,
Ludzi się biedny chłop.

Utwory wchodzące w skład poniższe«» wvboru przełożyłem, korzystając z tekstu niemieckiego. ANfrEŻEJ WlftTH

M o o  T i» - tu n g

A. W. Artysta ludowy:

DALEKI MARSZ*)

\

A rtys ta  (l i c h w y : Zwycięska arm ia

M o o  T s c -tu n g
►

Północny krajobraz,
Milami zakuty w lód,
Milami przywalony śniegiem!
Po tej stronią Długich Murów i po tamtej 
Nic, prócz pustki. v 
Leniwie płynie Żółta Rzeka,
Daleko, od swych dziecięcych kaskad,
I góry, potężne słonie
0  grzbietach oblanych połyskliwym woskiem, 
Wrastają w-niebo.
Ale dopiero gdy nadejdą łagodne dni
Odsłania nam się w pełni
Tego krajobrazu zniewalająca uroda.
Ach, iluż wojowników
Chciało zdobyć te wdzięczne wzgórza,
Te czute rzeki!
Wy, godni pożałowania 
Króle z rodu Cziłig
1 Han,
Którzyście tak mało umieli, 
i wy z dynastii Tang i Sting,
Tępi, wyzuci z miłości do poezji!
Tak, nawet on,
Który zwal się Dumą Niebios,
DżiugisTian,
Czy umiał coś więcej,
Niż orla /
Ustrzelić z luku?
Przeminęli, wszyscy przeminęli.
Wielkich ludzi,
Naprawdę wielkich,
Zrodzi dopiero 
Nasz wiek.

R Y Z  * )
Żelazem człowiek,
Ryż w stal go obraca.
Kto ryżjiam  trwoni,
Ten wroga opłaca.
Łza ryż nasyca,
Ludu krwawica,
Abyśmy zwyciężyli!
Nie ziarenka gubili!

*) W ie rsz  a n o n im o w y  w ią ż ą c y  z Osobą k u c h a rz a  
b a ta lio n o w e g o  L iu ,  k tó r y  w  p och o d z ie  d ź w ig a ł w orek*, 
n ic  zw a ża ją c , że p rzez  m a ły  o tw ó r  w y s y p u ją  się z ia - 

ry ż u .

Żaden trud Dalekiego Marszu,
Ani zasieki dziesięciu tysięcy gór,
Ani fosy dziesięciu tysięcy rzek 
Nie zatrwożyły Czerwonej Armii.
Pięć grzbietów Skalistych między KuSntung i Hunan —
Czymże było, jeśli nić wydartymi prz èt pług skibami.
A szczyt Wu Mong? Babka z piaJwi, jaką igrają dzieci.
Mroźne wiry Złotego Piasku nie byiy za zimne,
Nie dość zimne oślizgłe łańcuchy ruóśtu Lu Ting.
Wszelka troska tónęia w radości 
Szczęśliwego zdobycia Mijen Szan,
Gdy zwyciężona góra sarna zdawała się uśmiechać 
Pod połyskliwą czapą wiecznego śniegu.

•) W iersz, ten  n a p tM t M an T * * -U m g  w *  w rz e ś n iu  1A3J reten po z d o b y c iu  » « u m ie m  g ó ry  M ile n  Szês. 
B itw a  o  M i i en S z a t z a k o ń c z y ł*  l í g é n d a n y  tu ż  d z is ia j D a le k i M arsz C ź e .w ó n e i A n n  i. p ro w a d z ą c y  r 
p o czą tko w e g o  té re n u  o p e ra c y jn e g o  w  p ó lu d n ió w y ć h  C h in a ch  p o p r te ż  n ie p rz y ja c ie ls k ie  U n i*  w  k .e ru n k u  
p ó łn o c n o -z a c h o d n im . 50.900 ż o łn ie rz y  p rz e m ie rz y ło  w ź d lu ż  i w szerz obsza r C h in  — po u p ły w ie  to k u  c’ o 
n o w e j b iz y  w  Jenan  d o la r lo  25.000. P is m o  g ó rs k ie  W u M ong  d z ie li p o łu d n io w e  p ro w in c ja  J u n n a ti i K u c :-  
eZOu .Z lo ty  P ia s e k "  — lo  nazw a ¿ótnegS  b ié cu  .TśńJ t ié k ia n g . M05! L u  T in g  na p o ry w is te j rzece Tu  T a i. 
d o p ty w ie  . tá n its e k ia n í ,  sk ts rià  aie z J jrübyeh , że la zn ych  ła ń c u c h ó w , p rz y k ry ty c h  b e lk a m i i deskam i. D re w ­
n ia n a  n a w ie -'zch n ia  tego m o s tu  żoM ata m iszczon a  przez n ie p z ry ia e ie lś  W rur.a u a r ty ir w  w io c a  oddz ał z.;o - 
j:o ny  z ZA o c h o tn ik ó w  p rz e d a r ł i i i  pó o c a la ły c h  ła ń c u c h a c h  na d ru g i brzeg, skąd o c to n il p rz e p ra w ę  C ze rw o ­
n e j A r m i i .

Wang Jen Tien

C Z E K A M Y  N A .  SŁONCE
$rrón liścić zielone ścina,
Trawę zabija zima,
Ludzie marzną na wietrze,
•Czekają na tchnienie sióneczne. 
Partia — nasze stonce 
Jasno płonące!
Słońce rozprasza cienie.
Ciężkie jest -Czanga położenie. 
Ruszają lody, już śniegi stopniały/ 
Pędzą, zmykają Czanga oddziały.
I ledwie słońce 
Nasze błysnęło,
A już się wojsko 
Czanga rozpłynęło.

Nasza Partia,
Sióńce gorejące,
Zimne serca ogrzewa czule.
Leczy? najsroisze bóle.
Zagląda w dusz tysiące.
Gdy się słońce ukaże,
Radość rozświetla twarze 
Żołnierzy, chłopów, kramarzy,
Robotników i pisarzy.
Wszystkich, których wspólna siła 
Czanga z kraju przegoniła,
Starego zbira i jego fagasów 
W otchłań na zawsze niepowrotnyćh czasów!

(wiersz żołnierski)

Nogi, druhowie m o i
Żołnierz mówi:

Cóż bym dziś bez was począł, 
Nogi, druhowie moi?
Trzy razy ocalony 
Dzięki wam od niewól i.

Nogi, druhowie moi,
Długo już wędkujecie!
Znowu jesteśmy w drodze,
No i cóż mi powiecie?

Nogi mówią:

Gdy nnS pokryją pęcherze — 
To się zdarza, kochany — 
Ciènkà igłą je prz.ekłuj 
1 namaść oliwą rany.

Lee z nie zdzieraj ich nigdy, 
Stąd nasza słabość, i bóle. 
Zawsze myj nas do czysta,
A wspomnimy cię czule.

ł jeszcze jedno, bracie:
U Jang-tse-kiangu tali 
Kiedy wyniośle staniesz.
Nas nie zapomnij pochwalić.

Pieśń znad rzeki Huai )
Dziesięć tysięcy li w górę rzeki, 
Dziesięć tysięcy w dół,
Nic więcej nie znalazłem — 
Jeno muł.
Piasek i błoto,
Kraj pod wodą.
0  rzeko tłuai, dziki zwierzu, 
Odkąd obalił Czang
.Śluzy i tamy,
Ty pożerasz nam 
Chaty, zagrody, lany.
1 innie także

lfop«
Ś8u W iersza je s t u b ó s i ć h łó p , á r t í t fá b í ta , .  re  w s i H á - t ím ?
>!y ,./. ■ P r o v  , .Cj i  szum u Ba L u  -  s ta w na  O o ria  A r iń ia ,  K tó re j 

■ ho-,vu, d z is ia j ją d ro  c h iń s k ic h  w o js k  lu d o w y c h .

' nie-narp )

l i i spójrz 
bez drżenia!

Łikźę 
Jf piękna 

świątynia Dżi Dżenł
dziedzińcu płyty z kamienia jakże lśniące,W

•Udiy i sosny w niebo wstępujące. 
ć ‘‘ Ur|ieś płyty - i spójrz bez drzćnia; 

m’e ma korzenia,
,v 0:‘y nie rośnie na plecach nędzy,
I Ci1’ ach,
^ n,f's płyty i spójrz bez drżenia, 

ptyty i spójrz bez drżenia!

I

Wydarłaś ziemię. 
Gdzie teraz znajdę, 
Gdzie teraz znajdę 
Alkjsce dla siebie.

*) W iś ń  śp iów ana  p r r e i  c h ło p ó w , za m ie s z k a ty s h
n a d  H u  a i, te d n *  z n a jd z ik s z y c h  rz e k  c h iń s k ic h . Co­
ro czn e  w y ló w v  H u a i. szczegó ln ie  g roźn e  od czasu 
»n iszczen ia  s ta ry c h  ta m  p rzez uchodzące w o jska  C zang 
K s i-s re k a . b y ty  ż y w io ło w ą  k lęską , niosącą, ś m ie rć  t y ­
s iącom  lu d z i i n ie o b lic z a ln e  s tra ty  m a te r ia ln e . Rząd 
lu d o w y  p o d la ł g igan tyczna, p racą  nad re g u la c ją  H u a i, 
z y s k u ją c  e n tu z ja s ty c z n e  p o p a rc ie  i  o f ia rn ą  pom oc m as 
c h ło p s k ic h .

TRZY RZECZY1)
Chłopie, chłopie, klnę się na nieba.
Trzech rzeczy do Fan Szan potrzebą.
Trzy rzeczy los twój zmienić ni tgą,
Trzy rzeczy cię do szczęścia wiodą!

Po pierwsze:
Obalić dawne pańskie prawo,
Czynsze i lichwę, władzę krwawą!

Chłopie, chłopie, klnę się ha nieba.
Trzech rzeczy do Fan Szan potrzeba.
Trzy rzeczy los twój zmienić mogą.
Trżv rzeczy cię do szczęścia wiodą!

PO drugie:
Nić tuczyć dłużej darmozjada,
Kto ziemię orze, ten nią włada!

Chłopie, chłopie, klnę się na nieba.
Trzech rzeczy dó Fan Szan potrzeba.
Trzy rzeczy los twój zmienić ni agą.
Trzy rzeczy cię do szczęścia wiodą!

Po trzecie:
Dziś ryż i proso dla ciebie rosną.
Otaczaj pola rózunihą troską:

Więcćj i lepiej 
Za Mao przykładem 
Pracuj i ucz się 
iść jego śladem!

Li Hua: Żniwa
* ) P rz e m ó w ie n ie  r.h topá na  z e b ra n iu  k o m ite tu  p a rc e l a c v in e c o .
T a n  S zan — o ba le n ie  fe u d a ln e j w ła d z y  w ie lk ic h  p os ia d aczy  z ie m . 

• k ic h ,  c a łk o w ita  w y z w o le n ie  ch ło p a .



Piękna i m alownicza jest 
Ziemia sądecka. Nad zieloną 
ko tlin ą  wznoszą się postrzę­
pione szczyty gór. o.i wschodu

u  a - '  k  e

r.s.a

1 zachodu otaczają ją 
fa le  Dunajca i Poprac 
na. ale i ubnga jest 
ziemia. IM .r .ą  rwącego p.,prą­
du p w b y w a ją  nieproszeni goś­
cie. cieple, wysuszające gębę 
w ia try .

Z da lekich węgierskich puszt, 
ze słowackich pól w ie ją  one 
ku  Karpatom . Napotykając na 
swej drodze masywne zwały 
gór. rozb ija ją  się o nie i koń­
czą daleką wędrówkę. Część 
jednak z nich tra fia jąc  na pa­
smo Gór Ily te rsk ich , wpada w  
dolinę Popradu, gorącym od­
dechem wysusza ziemię i zw ie­
w a na jbardzie j urodzajne 
w ierzchn ie je j w arstw y. W ie r­
nym  ich sprzymierzeńcem jest 
sama rzeka, k tóra przez w ie­
ki żłobiła sobie kory to  wśród 
górskich stoków, setkami po­
wodzi rozszerzała dolinę, z ry ­
w a jąc z n ie j żyzną glebę.

W
dzieln ie pomagali 
w ia trom  w łaściciele

niszczycielskiej pracy 
ry te rsk irh  

w ie lk ich

połaci leśnych—polscy obszar
n icy i austriaccy baronowie. 
K iedy brakow ało funduszów 
ha hu lanki w wesołym W ied­
niu. czy Paryżu, sprzedawano 
heztfoy  lasu. Zachłanni przed­
siębiorcy w .niepowstrzymanej 
pogoni za zyskiem rąbali od­
wieczne lasy. ogołacali górskie 
stoki. Lasy nie b ron iły  już 
ko tlin y  Starego Sącza przed 
wysuszającym i w ichram i, coraz 
słabie j ch ron iły  w y ja łow ioną  
ziemię przed dalszym sp łuk i­
waniem  i zw iewaniem  je j 
w ie rzchn ie j w arstw y.

Coraz słabie j i gorzej rodzi­
ła wysuszona gleba, coraz czę­
ściej nieurodzaj i głód nękały 
sądeckich górali.

A iednak można 
zatrzymać wiatr

Ten sam w róg -—• ciepły, 
wysuszający w ia tr  — gnębił 
chłopów rosyjsk ich  zamieszku­
jących rozległe stepy.

W końcu X IX  w ieku w ie lk i 
uczony rosyjski. W. Dokucza- 
jew , postanowi! wydać tym  
w rog im  w ia trom  zdecydowaną

zwffzïfM® tyfmffîe m'amj

O to  in ic ja to rz y  z a k ła d a n ia  li 
t f r e k ie j  — od le w e j inż . le ś n ik  K o 
Sów w  N o w y m  Sączu Je rzy  J a w o r 
n a d le ś n ic tw a  w S ta ry m  Sączu Zdz 
F ta k .

c li pasów  o c h ro n n y c h  na z ie m i są- 
s te rk ie w ic z . d y re k to r  re jo n u  la - 
*k f. i r ż .  le ś n ik  O s tro w s k i, a d iu n k t 
is ła w  S zko d ny  i  nad le śny  S ta n is ła w

NOWOŚCI NAUKI I TECHNIKI
Mechanizacja sprzętu 

plonów w ZSRR
K o łc h o z y  ZSR R  ro zp o czę ły  p rz :/. 

g o to w a n ia  do sp rzę tu  u p ra w  zbo­
ż o w y c h . W  b r. o k o ło  3'4 w s z y s t­
k ic h  p lo n ó w  zb ie rze  się p rz y  p o ­
m o c y  k o m b a jn ó w . W z w ią z k u  z 
ty m  znaczn ie  z w ię k s z y  się za k res  
m e c h a n iz a c ji in n y c h  p rąd  p o ln y c h .

W  d z ie s ią tk a c h  ty s ię c y  k o  cho- 
z ó w  w  b ie żą cym  ro k u  z a in s ta lu je  
się e le k try c z n e  a gre g a ty  do o czy ­
szczania zboża. K a ż d y  z a g re g a tó w  
s ta n o w i po łączen ie  w ia ln i  do 
oczyszczen ia  zboża, s o r to w n i, ła ­
d o w a rk i.  T a ka  m e c h a n :zac,1a u m o ­
ż liw ia  zastosowan e sys tem u  p ó ł ­
k o w e g o  w  p raca ch  p o ln y c h  i zna ­
c z n ie  zm n ie jsza  u b y tk i  z ia rn a . W y ­
d a jn o ść  agre g a tu  w y n o s i 4 — 6 
to n  zboża na  godzinę.

P o n a d to  w  b r. po raz. p ie rw s z y  
w  szeregu re jo n ó w  ZSRR zasto­
s u je  sie n o w a  m aszynę  do oczysz­
czan ia  zbożą^yskonstruow ana  p~zez 
p ra c o w n ik ó w  in s ty tu tu  m e ch a n iza ­
c j i  ro ln ic tw a .

W y d a jn o ś ć  te j m a szyn y , o b s łu ­
g iw a n e j p rzez  2 — 3 osoby, w y ­
n o s i 8 to n  zboża na godzinę. Z b o ­
że oczyszczane p rzez ta ką  m aszy­
nę m oże w ę d ro w a ć  od razu  do 
m ły n a .

N ow e  ty p y  m a szyn  ro ln ic z y c h  
u c z y n ią  p racę  k o łc h o ź n ik ó w  zn a ­
c z n ie  lże jszą .

Najpotężniejsza 
karuzelówka w Chinach
D z ie n n ik i c h iń s k ie  donoszą d 

■pom yślnym  zakończeń  u p ró b  
d z ia ła n ia  n a jp o tę ż n ie js z e j w  C h i­
n a c h  k a ru z e ló w k i.  s k o n s tru o w a ­
n e j w  za k ła d a ch  b u d o w y  m aszyn  
p a ń s tw o w e g o  k o m b in a tu  m e ta lu r ­
g icznego  w  An«z:*nie . O b ra b ia rk a  
s k ła d a  się z 4.700 czyści, w aży  HO 
to n , w ysoko ść  je j  w y n o s i 18 m e­
t ró w . W s z y s tk ie  u rząd ze ń  a o b ra ­
b ia r k i ,  o b s łu g iw a n e j p r/e - ’ dwnV*Vi 
t y lk o  ro b o tn ik ó w . z e le k try z o ­
w an e . O b ra b ia rk a  m oż« toczyć , 
s k ra w a ć  i s z lifo w a ć  części d łu g o ­
ści 8 m e k ó w , w ysoko śc i 3.7 m e tra  
i  w a g i do 30 ton . M o n ta ż  o b ia -  
b ta r k i  rozpoczą ł sie w  czę rw eu  
r. ub .. a w  m a ju  b r. o ddano  :a 
do  e ks n -o a ta c ji. S k o n s tru o w a n ie  
te j  o b ra b ia rk i — piszą d z ie m rk i 
— jes t w ie lk im  z w y c ię s tw e m  c h iń ­
s k ic h  ro b o tn ik ó w  p rze m ys łu  b u ­
d o w y  m aszyn .

Radziecki elektryczny 
instrument muzyczny 

emiriton
C ie k a w y  k o n c e r t o d b y ł sie w 

d n iu  27 m a ja  b r. w  w ie lk ie j  salt

k o n s e rw a to r iu m  m o s k ie w s k ie g o , 
P rze d  lic z n ie  zg rom adzoną  p u b l i­
cznością  w y s tą p ił A le k s a n d e r Iw a ­
n o w . w yn a la zca  e le k try c z n e g o .- 'in ­
s tru m e n tu  m u zyczne g o  — e m ir i-  
to n u . Na In s tru m e n c ie  ty m  Iw a ­
now  w y k o n a ł u tw o ry  C z a jk o w ­
sk ieg o . R a ch m a n in o w a , R im s k ie - 
g o -K o rs a k o w a , C h o p in a  i  in n y c h .

K o n c e r t  o d n ió s ł w ie lk i  sukces.
P ie rw sze  w  św ie c ie  e le k try c z n e  

in s t ru m e n ty  m u zyczne  p o ja w iły  
się w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  ju ż
W 1921 r. Na ip ra k ty c :m niejszym  7
u i(:h b y ł e m ir i t f>n, sko ns t ru o w a n y
p r ?ez Á. Ri n r r-kiego-K<m sa kow a  —
v.-nuka w ie îk ii kom p o z y to ra  ro -
s y j sk i ego i r)V7,ez ko u s tn  ;T: to ró w
À . Iw a  no w  a ii W . Dz ie rż k o w ic z a

''T aíleps?:y — ósm y m o de l o m i-
r i t ona, /a idom ons tro w a n y  w  d n iu
27 b m . pirzez A. Iw a n ow a  o-dzna-
cz;a sio w y ra z is ty m p ie k n y m
fi 7w ie k ie m  i bogactw ;em  to n ó w .
K l a w ia  tu  r a e m ir ito n  u zbudow ana
w edłu.5 t:,-pn k ia  w ia t u r y  fo r te p ia -
-nui ró żn i sio 1od ostań l ie j  ty m . te
k l a w iszę czar ne i b i a le u łożone
są na je d n e j płaszcz;yźn je .

walkę. Prof. Dok u cza je w  o- 
pracował wraz z grupą rosy.j- 
skich uczonych p ro je k t zało­
żenia ochronnych pasów leś­
nych, k tóre u trzym yw a łyby
w ilgoć w  ziemi, a sam ym i ko­
naram i za trzym yw a łyby wysu­
szające w ia try .

Bezpośrednio po klęsce gło­
du w 1891 roku, rząd carski, 
obaw iając się gniewu ludu ro­
syjskiego, wyasygnował pew­
ną kwotę na rozpoczęcie prób­
nych prac w Kam iennym  Ste­
pie. M ija ły  lata. rria la ły dota­
cje dla ekspedycji Dokuczaje- 
wa, pracującej w  stepach. C ał­
kow ity  brak funduszów przer­
w a ł zapoczątkowaną pracę i 
badania naukowe.

Rok 1917 przyniósł wolność 
ciemiężonym ludom R osji., o- 
tw o rzy t też przed nauką wspa­
niale perspektywy. Twórczy 
tru d  nieżyjącego już Dokucza- 
jewa pod ję li now i uc Z0D 1. 
Wzbogaceni zdobyczami nau­
kow ym i — szczególnie M iczu­
rina , poczęli zakładać pasy 
leśne; stale ulepszając metody 
ich sadzenia i uprawę — osią­
gnęli wspaniałe rezu ltaty.

W Zw iązku Radzieckim  .o l­
brzym ie pasy leśne stały się 
częścią w ie lk iego  S ta linow ­
skiego Planu Przeobrażenia 
Przyrody. A by zatrzymać wo­
dy i osłonić w ie lk ie  połacie 
stepów przed w ichram i, po­
stanowiono założyć 8 pasów 
leśnych — cztery na działach 
wodnych, a cztery na brzegach 
rzeki: Dońca, Donu, Wołgi i 
Uralu. Pasy te, o łącznej dłu­
gości 5.310 km, zajmujące 
117.000 ha ziemi, zmienią wo­
dne i klimatyczne warunki 
stepowych rejonów południo­
wo - zachodniej części Zw iąz­
ku Radzieckiego, zapewnią 
wysokie urodzaje.

Pierwsze zielone pułki
W naszej w yzw olonej o j­

czyźnie pełną garścią czerpie­
m y z bogatych doświadczeń i 
osiągnięć nauk i radzieckiej. 
Wieść o zdobyczach agrobiolo­
g ii radzieckiej, o wspaniałych 
planach przeobrażenia przyro­
dy dotarta i do ziemi sądeckiej 
i nasunęła pomysł podjęcia 
w a lk i z ry te rsk im j w ia tram i. 
Przedstawiciele M ie jsk ie j Ra­
dy Narodowej w  S tarym  Są­
czu i leśnicy z Rejonu Lasów 
Państwowych w Nowym  Są­
czu opracowali wspólnie plan 
założenia pasów leśnych.

Najpierw irzeba było usta­
lić drzewostan, zastanowić się 
nad jak najlepszym doborem 
drzew. Drzewa w ochronnych 
pasach leśnych pow inny być 
wysokie, gdyż ty lk o  strzeliste 
korony stanow ią dobrą ochronę 
przed w ia trem , zatrzym ują go 
dużą pow ierzchnią swych ga­
łęzi, konarów i liści. Muszą 
tam  być rów nież takie  gatun­
k i drzew, k tóre rosną szybko, 
by po k ilk u  latach m ogły speł­

niać swoje zadania. Jeżeli do­
damy jeszcze do tego specja l­
ne wym ogi k lim atyczne, ja k ie  
staw ia ko tlina  sądecka, dobór 
odpowiednich ga tunków  drzew 
nie należał do ła tw ych. Leś­
nicy szybko upora li się z 
p ierwszym i trudnościam i. W 
pasach leśnych" rosnąć będą 
wysokie, dostosowane do wa­
runków klimatycznych jesiony, 
jawory i dęby, szybkorosnące 
topole 1 modrzewie, światło- 
lubne — jak tu powiadają —  
sosny.

P.
ety

ustaleniu drzewostanu i 
zeniu ‘ trzech k ilku m e -

trow ych pasów postanowiono
Przysiąpić do pracy. P iękny
i pr:osty na pozór p ro jek t na-
tra f i ał jedn ak na niezrozum ie-
nie <izęści nrie jscow ej ludności.
Nęk; wie lo le tn ią*biedą i w y-

O b1szarn ików sądeccy
góra u. .sdnosili się początkowo
do p ro jektu  n ieufn ie, nie zda­
w a li sobie sprawy z korzyści 
zalesienia dla -sw o ich '' gospo­
darstw . T rttdno  im  by ło  uw ie ­
rzyć, że można przeciwstaw iać 
się niszczycielskiemu żyw io ło­
w i. tym  bardzie j, ze na tere­
nach wyznaczonych do zalesie­
nia paśli dotychczas sw oje by­
dło. ..Po co więc — pow iada li 
— trąc ić  pastw iska dla jak ichś 
niepotrzebnych pasów leś­
nych?“

Odczyty, pogadanki i d ług ie  
rozm owy zrob iły  swoje. Pierw­
sza zrozumiała i zapaliła się 
do pionierskiego projektu mło­
dzież, za nią poszli i starsi.

Dzień Święta Lasu w 1952 r. 
byl radosnym zwycięstwem 
leśników i starosądeckiej Ra­
dy Narodowej. Na zaorane i 
przygotowane do sadzenia d łu ­
gie pasma ziemi p rzyby ły  setki 
m łodzieży i p racow n ików  leś­
nych. Z zapałem .słuchano rad 
i wskazówek, tro s k liw ie  w ko ­
pywano sadzonki, z radością 
rozpraw iano o zielonych leś­
nych pułkach, k tóre za k ilk a ­
naście la t wydadzą zwycięską 
b itw ę hu la jącym  dotąd bezkar­
nie w ichrom . W ramach pięk­
nego rzynu pierwszomajowego 
zasadzono w ub. r. 8 ha pasów 
leśnych.

Zazieleni się 
i rozkwitnie 

sądecka ziemia
Zaledw ie rok m iną! od p ięk­

nego m ajowego czynu, a już 
w idać rezu lta ty  zb iorow ej p ra­
cy. Na d ług ich pasmach ziemi 
zie lenią się mtode sadzonki. 
Na południow ej stronie pasów, 
a w ięc na jbardzie j narażonej 
na podmuchy ry te rsk ich  w ia ­
trów . pną się ku górze szybko­
rosnące koronkowe modrzewie 
i w ysm ukłe topole. W dalszych 
rzędach wolno i statecznie roz­
rasta ją  się k ilkum e trow e  sa­
dzonki dębów, jesionów, ja w o ­
rów  i sosen. Gdzieniegdzie

znaleźć można dobrze wszyst­
k im  znane sadzonki ja b ło n i i 
ja rzębiny. Te ga tunk i niższych 
drzew tw orzyć będą ja k  gdy­
by pierwsze p ię tro  lasu, na 
swych konarach zatrzym ają 
niższe podmuchy w ia tru .

Parter pasów ochronnych 
zajmować będą różnego rodza­
ju  krzewy. K aliny , ta rn in y  i 
inne krzew y m ają  tu  do speł­
n ien ia  poważne, zadania. W 
pierwszym  okresie rozw oju 
m łodych sadzonek będą one 
swym i jagodam i zwabiać na 
pasy leśne ptactwo, k tóre po­
żerać będzie najgroźniejszych 
w rogów  m łodych drzew —szko­
d liw e  owady i ich nienasyco­
ne la rw y . W latach późnie j­
szych gęste sp lo ty krzew ów 
będą zaporą d la  zasp śnież­
nych.

Za kilkanaście lat wysusza­
jące południowe w iatry roz­
biją się o zieloną tamę leś­
nych pasów. Dzięki zdobyczom 
nauki radzieckiej, przeniesio­
nym na nasz grunt, zniknie 
zmora gnębiąca sądeckich gó­
rali. 3 tys. hektarów jałowej 
zlenii zmieni się w żyzną kot­
linę. Zazielenią się dorodnym 
zbożem sądeckie pola, zakwit­
ną białymi, różowymi płatka­
mi jabłoni, śliw i grusz.

Przez setki la t w  do lin ie  
Starego Sącza na próżno pró­
bowali górale założyć osady. 
Po 3—4 latach z braku w ilgo ­
ci g inę ły m łode owocowe 
drzewka. Dziś, w  pobliżu m i­
n ia turow ych jeszcze sadzonek 
leśnych, sadzą górale małe śli­
wy i jabłonie. Niech rosną 
wraz z pasami, aby w przy­
szłości pod osłoną rozłożystych 
dębów i ja w o ró w  rodzić słod­
kie owoce.

Pasy leśne podniosą rów­
nież wilgotność gleby. Osło­
n ię ty  od podm uchów w ia tru  
śnieg ułoży się na polach rów ­
no i spokojn ie ; nie będzie już 
zasp, a wiosenne wody śnie­
gowe ca łkow ic ie  i rów nom ier­
nie wsiąkną w spragnioną w i l­
goci glebę.

Leśne pasy ochronne w o- 
kolicach Starego Sącza są drob­
nym, ale niezwykłe ciekawym  
fragmentem wielu nowych, 
nieznanych dotąd w naszej oj­
czyźnie prac nad przeobraże­
niem przyrody. Nabyte przy 
nich doświadczenia pomogą w 
realizacji dalszych, zakro jonych 
na znacznie szerszą skalę, pla­
nów sadzenia pasów. Pionier­
ska praca leśników sądeckich, 
ich roczna już praktyka ułat­
wią zakładanie pasów ochron­
nych w pobliskiej Krynicy, po­
mogą mieszkańcom ziemi rze­
szowskiej w zalesieniu okolic 
przełęczy dukielskiej, wyni­
szczonych przez żywioł, które­
mu bezmyślna gospodarka rzą­
dów przedwrześniowyoh o- 
twarla tam szeroko wrota,

L. O I.BR YCHT

M. I l j in  7 H, Segal

lak człowiek
13)

stał się olbrzymem

E m ir ito n  m oże naś ladow ać rtśw ię - 
k i  w s z y s tk ic h  in s tru m e n tó w  s m v- ; 
c z k o w y c h  1 r H ly r h  u ż y w a n y c h  
w o rk ie s trz e  s y m fo n ic z n e j. Po- 
n a rlto  na e m ir ito m e  m ożna u z y ­
skać ró ż n o ro d n e  k o m b in a c je  to ­
ró w : n p . w io to u rz e lo w o -fa g o to w y , | 
o b o l o w o -s k rz y p c o w y , w a l t o rn i o-
w o -w io ło n c z e lo w y  i inn e . F m ir i-  
tn n  o tw ie ra  w  ten  sposób przed 
m n ry k a m l 1 k o m p o z y to ra m i now e 
m o ż liw o ś c i tw ó rc z e .

Nowo typy maszyn 
W Czechosłowacji

Zak lsck" b u d o w y  m a szyn  c ięż­
k ic h  im . W . T. L e n in a  w  P I Izmie 
p ro d u k u ją  w ie le  n o w y c h  m a?zvn 
i m e c h a n iz m ó w  d la  za k ła d ó w  
p rz e m y s ło w y c h , b u d o w li i  k o ­
pa lń  C zech o s łow a c ji.

Z a ’ :*ady p ro d u k u ją  sp ec ja lne  
tu r b in y  p arów *' o m oęy  57 tvs. 
k i lo w a tó w  i także  tu rb o -k o m p re -  
sn ry  d la  w ie lk ic h  p ie có w . In ż y ­
n ie ro w ie  i te c h n ic y  z a k ła d ó w  
s k o n s tru o w a li je d n o k a d łu b o w ą  
tu r b in *  p a ro w ą  o m o cy  50 tys . 
k i lo w a tó w ,

W za k ła d a ch  zaczęto  p ro d u k c ie  
p o tę żnych  pras. T a k  nn . d la  ku ź - 

■ n i k o m b in a tu  m e ta lu rg ic z n e g o  
im . K . H ot tw a  I da v K u ń c ż y c a c h  
w y p ro d u k o w a n o  prasę ważącą 12 
tys . ton .

N ad to  z a k ła d y  p ro d u k u ją  pa ro - 
v  oz.v. po tężne k o p a rk i,  e le k tro ­
w o zy , tu rb in y ,  o b ra b ia rk i,  m aszy­
n y  p o lig ra f ic z n e , m a szyny  d la  
p rz e m y s łu  chem icznego  i sp o ż y w ­
czego itp . Piękna jest ziemia nowosądecka.  W dole p łyn ie  Poprad.

Fot. K. Jarochow ski

Słowo, które trzeba 
umieć czytać

Na obozowiskach m yś liw ­
skich pierwotnego człow ieka 
zachowały się dotąd kości za­
b itych  przez niego na polowa­
niu  zw ierząt. Są tam pożółkłe 
końskie żebra i rogate czasz­
k i byków, i zgięte k ły  .dzików.

. Kości te tw orzą nieraz w ie lk ie  
sterty. W idocznie człow iek 
d iugo pozostawał na jednym  
m iejscu.

Najciekawsze jest to. że 
wśród kości koni, dzików  i b i­
zonów tra f ia ją  się tam  też o l­
brzym ie kości m a m u tó w ;. ićn 
ogrom ne czaszki. lukowego 
wyg ięte k ły , podobne do ta rek 
zęby i o lb rzym ie  nogi.

Jak ie j potrzeba było  odwa­
gi i s iły, aby zabić takiego ja k  
m am ut, o lbrzym a! A le  jeszcze 
w ię k s z e j. s iły  wym agało -roz­
cięcie jego cielska na części i 
przeciągnięcie go do obozowi­
ska. Przecież każda -noga w a ­
żyła około tonę. a czaszka by­
ła tej w ie lkości, że • cz łow iek 
m ógłby się w  n ie j zmieścić.

N aw et współczesny m yśliw y, 
specjalnie uzbrojony, z trudem  
poradziłby sobie z mamutem. 
A  przecież człow iek p ie rw o tny  
nie posiadał; br;-p izm yśliw skie j. 
Całe jego uzbrojenie s tanow i­
ły kam ienny nóż i oszczep i z 
kam iennym  ostrzem.

Co prawda -—- ,w ciągu w ie lu  
tysięcy łat. ja k ie  dzielą czło­
w ieka -m yśliw ego od, człow ie- 
ka-zbieracza, broń kam ienna 
zm ieniła się, stała się ostrzej­
szą. lepszą. Aby zrobić : ka­
m ienny nóż czy ostrze, czło­
w ie k  o b tłu ku je  z kahoienia 
górną warstw ę, potem cbció- 
suje wszelkie wzgórki i z p ły ­
tek  tych sporządza takie  
ostrza, ja k ie  mu są potrzebne.

W ie lk ie j um ieję tności i w ie­
lu godzin pracy potrzeba ną 
to. aby zrobić nóż z tak r i:e- . 
odpowiedniego, tak niepodat­
nego m ateria łu , ja k  krzemień. 
Toteż zrobiwszy narzędzi? ka­
m ienne człow iek nie rzuca go 
już  teraz po pracy, ale chowa 
starannie i ostrzy je. gdy mu 
się stępi. Człow iek ceni narzę­
dzie, bo ceni swoją pracę, swój 
czas.

A le m im o najw iększych sta­
rań kam ień zawsze pozostanie ; 
kam ieniem . Oszczep z i krze­
m iennym  ostrzem byl złą bro­
nią. gdy m ia ło  się do czynie­
nia 4  tak im  zwierzęciem jak  
mamut. M am ut by! przecież 
odziany w grubą skórę ja k  
pancernik w stal.

A m im o to człow iek zab ija ł ' 
m am uty. M ów ią nam o tym  
ich czaszki i k ły .  znalezione 
w obozowiskach.

Jak p ie rw o tny  m yś liw y  mógł 
dać sobie radę z mamutem? 
Zrozum ieć to może ty lk o  ten, 
k to  po tra fi przeczytać słowo: 
„cz ło w ie k “ , k to  m ów iąc: „cz ło­
w ie k “ , m yś li „Indz ie “ ; Nie 
człow iek wiec, lecz ludzie 
wspólnym  w ys iłk ie m  nauczyli 
się rob ić  broń. polować, zdoby­
wać ogień, budować domy, 
upraw iać ziemię. Nie człow iek, 
lecz społeczeństwo ludzk e 
pracą m ilionów  ludzi s tw orzy­
ło k u ltu rę  i nąukę.

W samotności człow iek po­
zostałby zwierzęciem.

W społeczeństwie praca 
zm ieniła zwierzę w człow ieka.

Są książki, w których p ie r­
w otny ‘m yś liw y  wyobrażony 
jest w postaci .jakiegoś Robin­
sona, k tó ry  uporczywą pracą 
sam do wszystkiego dochodzi.

Gdyby, jednak js^low iek by ł 
is to tn ie  ta k im  Ropinsonem- 
sarm tn ik ie rh . gdyby  ludzie ży­
li oddzie lnym i rodzinam i, nie 
zaś ca łym  -społeczeństwem — 
wówczas nigdy nie s ta liby  się 
ludźn łi.

Przecież i życie Robinsona 
u łożyło  się w  rzeczywistości 
zupełnie .inaczej, niż to opisu­
je Defoe, Jako wątek do swej 
powieści w z ią ł Defoe h istorię  
naprawdę istniejącego swego 
czasu m arynarza. M aryna rz  
ten by l sprawcą bun ju  na 
okręcie. Wysadzono go na bez­
ludne j m a leńk ie j wyspie po-

odku oceanu. G dy po w ie lu  “  c ie rp liw ie  rąbali, k ro ili. p T
spę tę odw iedzili; po- . . . u  ......u . - i.óre. w
znaleźli jedynego je

pełnie zcizicza- 
iiv n a rz  praw ie 
n n : a i rn6 \v ć i 
' i  cło zwierzęcia

latach w 
dróżnicy 
mieszkańca 
lego. /S ta ry  
zupeln.e z; 
podobnie^, 
niż do czi„..-,eka.

Nawet współczesnemu czło­
w iekow i w  samotności me ła ­
tw o  pozostać • człow iekiem .

A cóż dopiero m ów ić  o lu -  
dz:ach p ierw otnych!

S taw ali- się on i ludźmi- ty l­
ko dzięki temu. że. razem ży­
li. razem . po low ali, razem ro ­
b ili narzędzia.

■ M a m u ta “ atakowano całą 
gromadą. Nie jeden, lecz dzie­
s ią tk i oszczepów w b ija ły  się 
w  jego.'kudłate.: boki. Ludzka 
horda napadała na zdobycz n i­
by wielono-gie. w ieloręk-e 
stworzenie. P racowały tam  nie 
ty lk o  dziesią tk i rąk, i ale i 
dziesią tki głpw.

M am ut by l w ie iok:-M n>  
większy i s iln ie jszy ód ić z ło -1 
w ieka, lecz ludzie b y li prze- 
m yśln ie js i.

skórę,
m ię ś n ie  W

w a li grubą 
ścięgna i potężne 
m uta. Star,’.;/ doswuidczeni 
dzie . wskazywa
cląc, aby

lu
gdzie trzeW 

oddzteW
Wre-ze.l

głowę i nogi od tułowia. ^
pod- eli wszy c ie lsko .^

. g 6 r ę ' d o  Ob»*»-
•z y :

dziej
ziem!

szcie
kaw ały ludzie 
nąć zdobycz w 
w iska. ,1-icrn,

Pomagając sobie 
aby praca szła zgodnie, 
s ią tk i ludzi w lo k ły  P° cZy 
o lbrzym ią  kudłatą n° ” '!- si? 
głowę z ogromną, ciągną 
po ziemi trąbą. « do

Spoceni, bez. sił, docje ^  
obozowiska. Za to i  Imeli, 
była radość! Ludzie 'v‘f  ;ała 
że m am ut — to WSp rfłui» 
uczta, uczta, na kto ią  t 
czekali. W iedzieli, że 
— to zapasy jad ła  na 
w iele dni.

Koniec zawodów
redy cd°*

Ziem i

ierzęta«^

staw®
aż wre*2"

mos11

. Koń (rysunek ludzi 
p ierwotnych)  ,

M am ut j by l tak  ■ ciężki, że 
rozdeptanie człow ieka nie 
przedstaw iało dla - niego, n a j­
m niejsze j - trudności. Ludz-ie 
w yzyskali w łaśnie tę jego ocię­
żałość i po w a lili olbrzym a, 
którego, zdawałoby się, z tru ­
dem dźwiga ziemia..

Otoczywszy m am uta ze 
wszystkich stron, ludzie pod­
pa la li step. Z oczyma n ieprzy­
tom nym i od blasku ognia. : z, 
osmoloną, dym iącą sierścią: 
m am ut ucieka ł tam, dokąd go 
pędzi! ogień. A ogień pędził go 
według okrutnego planu .czło­
w ieka — . prosto w bagno. Do­
stawszy się w  trzęsaw isko m a­
m ut w a lił się ja k  w y budowa- 
na na biocie kam ienica. 
W strząsając powietrze po tw or­
nym ryk iem ,. stara! się w y ­
ciągnąć z grzęzawiska to jed ­
ną, to  drugą nogę. Doprowa­
dzało to jednak ty lk o  do tego, 
że zostawał coraz bardzie j 
wciągany w . topiel.

Ludziom  pozostawało go ju ż  
ty lk o  dobić.

Nie tak ła tw o  było  zapędzić 
i zabić mamuta. A le jeszcze 
tru d n ie j by ło  zaciągnąć go do 
obozowiska.

Obozowisko m ieściło się 
Itrze,ważnie na w ysokim  brze­
gu rzeki, którego woda nie za­
lewała. Rzeka poiła ludzi w o­
dą, a m ie lizny jej i brzegi za­
opa tryw a ły  w kam ień, k tó ry  
s łużył .-jako m a te r ia ł do pracy.

Trzeba więc było  - ciągnąć 
m am uta z m iejsc najniższych, 
z bagna w górę.

T u ta j także pracow ały nie 
dw ie  ręce. ale dziesią tki rąk. 
K am iennym i ostrzam i ludzie

byłoby 
zaś
by się

Skończyły się za" 
w ieka z innym i 7-'v ' " tv ja-Kf 
ęzlow iek doszedł do nie ' óv-¡?'
zwycięzca, pokonując 
kśze ze zwierząt. j7j pa

W skutek tego liczba oCiej 
zaczęta .coraz _J j '  i 

rosnąć. Z każdym ' V1 
każdym tysiącem jat 
s-ię-ich coraz więcej
cie za lud n ili cały świa ■ ]fl0 g|o 

Stało się to. co n!® ,jerZę- 
się stać z żadnym 
ciem. vklad

Czyż m ogłyby ną - jjCine, 
zające stać się równi - 
ja k  ludzie? , ty!K°

Oczywiście nie. Go! • 
zw iększyła się !icz1>a . „ v. te 

też więcej taralV' 
na pewno P _ 

o to, aby za.|ÇO 
znów m nie j. . ,

O kazuje sie, że koń'
rząt nie może rosnąc ^  0¡ca, 
ca; Is tn ie je  pewna 8   ̂
k tó rą  trudno  przekt- -■ g. 

Człow iek dawno ^ n¡ce 1 
zw yciężył wszystkie '’ i.-poWS' 
przegrody, k tó rym i /•* ■**ta|cie 
ne by ły  w  p r z y r ^ ^ s z ?
ja k  on zwierzęta. . [  jc 'c
się robić narzędzia. za~Tgft,n¡e-l
ta k i pokarm , jakiego 1 
nie jadał, zm usił Przy Ta1”  
scala się d la  niego h°J . p ii e‘  
gdzie daw n ie j mogl* s judźKf> 
żyw ić jedna gromada ¿Vv;e 
teraz m ogły już istn 
albo trzy. ts7iy

A później, nauczj 
polować na grubego c Q zaj- 
człow iek zaczął sto-p coT8* 
m ow ać, w  przyi 'o C i7  e
w ięcej miejsca. . êj-a*

Nie potrzebował ^p¿yW>e'  
zbierać dużej ilosc1 . C2¡<
nia  roślinnego. ZarnlV, kod’f , 
w ieka  pasły się
m am uty. Stada ic"  ,„c ■ ra.iaL

czło'

■ ■  blZ0íl%frÍ
się po stepach. P°zelíL  dni11' 
góry zielska. Dzień 1 tori> 
rok po roku, przerab1“ ^ ^ » *  

kilogram? s>oiątra w  na 
zw ierzęta zwiększa1 j g(jiJal 
wagę. I gdy c z lo w - i^ ^ j  cd 
bizona czy mam u18, )e jeff' 
razu w  posiadanie .j 
zapasy, m ate rii i jat*
twarzane w ciągu " 1

(c

c«,e.

ielu 

d. d-)

Ti’m í i s r '  u f '

Robinson na bezludnej w y s p ie .

Maurice Corn forth
W iadom o powszechnie, że w 

przeszłości burżuazja lu b rla po. 
p isyw ać się rozważaniam i na 
tem at postępu. Burżuazyjm  u- 
czeni i filo zo fow ie  przepowia­
d a li nieograniczone doskonale­
n ie  się w iedzy' ludzk ie j i opa­
now anie  bogactw na tury. O- 
becnie w y s iłk i ich podążają w 
k ie ru n k u  wprost przeciwnym : 
ze wszystkich s ił starają się 
o n i w ykazać jakoby w naszych 
czasach postęp był w ogóle 
n iem o ż liw y . Sama zaś nauka, 
k tó ra  zawsze słusznie uważa­
na była  za g łów ny oręż postę­
pu, obecnie w ykorzystyw ana 
jest w  k ra jach  kap ita lis tycz­
nych  w  celu udowodnienia, ja ­
koby nawet idea postępu była 
m rzonką.

Ze wszech m ia r cha rak te ry ­
styczna jest pod tym  v zgięciem 
odbyta  n iedawno doroczna se­
sja '..B ry ty jsk ie g o  Tow arzyst­
w a Rozwoju N a u k i“ . Prezes 
te ro  tow arzystw a znany uczo­
ny’  ang ie lsk i. prof. H 11. prze­
m aw ia jąc  na sesji uznał za mo­
ż liw e  wdać się w dyskusię nad 
vm  „  iak ie  „p rob lem y, niebez­

pieczeństwa i trudn ośc i“  poetą-
ga 73 sobą postęp w dziedzi­
n ie  na uk i.

Już samo postaw ienie zagad­
n ien ia  brzm i dz iw n ie  w ustach 

w yb itnego  działacza na­
u k i, ja k im  jest pro f. H ill.

D aw n ie ) uważano, że rozwój 
n a u k i pociąga za sobą rozw nj 
po tenc ja lnych  m ożliwości pod­
n ies ien ia  dobrobytu cztow.ekm 
Nowe odkryc ia  w  dziedzin ie  f i ­
z y k i oznaczają dalsze opanowa­
n ie  s it p rzyrody : nowe o d k ty - 
cia w dziedzin ie  medycyny o-

Z M I E R Z C H  B L RŻ U A Z Y J N Ë J  N A U K I
znacza.ią polepszenie się per, 
spektyw  ochrony / d ro w ih i to 
samo odnosi się również do 
wszystkich podstawowych osią­
gnięć naukowych. Lecz oto 
dziś w latach 1952 — 1953 l i ­
czeni burżuszyjn i próbują o- 
balić te powszechnie znane 
prawdy.

„Postęp naukowy i techni­
czny s tw orzy ł nieoczekiwane 
niebezpieczeństwa i trudności“ , 
oświadczy ł prof. H ill. Dla po­
tw ierdzenia tej tezy H ill po­
w o łu je  się na rozwój f izyk i ją ­
d row e j i m ikrob io log ii.

Co prawda to prawda: pań­
stwa kapita listyczne wprzęgły 
fizykę jądrow ą i m ikrob io log 1̂  
w służbę wojny. I pod tym  
względem prof. Hu! ma zu­
pełną rację, mówiąc o tvch 
niebezpieczeństwach dla ludz­
kości. które w yn ik ły  w re­
zultacie w ykorzystania na j­
nowszych osiągnięć fizyk i ją­
d row e j i m ik rob io log ii dla ce­
lów wojennych. Dalej jednak 
upa tru je  on „niebezpieczeńst­
wo i trudności“  w  zastosowa­
n iu  odkrvć naukowych do ce­
lów' pokojowych i twórczych.

Nie mogła nie w yw ołać zdzi­
w ienia również ta okoliczność, 
że prof. H ill so lidaryzow ał się 
z tym i. którzy upa tru ją  „m e- 
bezpieczeńsiwo“  w tej dziedzi- 
n e nauki, ori k tó re j prości lu ­
dzie oczekują na jw ięce j dobro­
dziejstw . a m ianow icie w dzie­
dzin ie  medycyny.

„Sukcesy w dziedzinie państ­
w ow e j ochrony zdrowia, po® p- 
szenie warunkó>.v sanitarnych, 
zapobieganie epidemiom, w a l­
ka z chorobaini zakaźnymi,

zmniejszenie się śmiertelności 
dzieci i przedłużenie życia pro­
wadzą do znacznego wzrostu 
ludności“  — powedzśał prof. 
H ill- Taką sytuację uważa on 
za „nieszczęście“ .

W ten sposób ten w yb itny  
uczony znalazł się w n iewoli 
starych m altuzjańskieh teorii, 
wskrzeszonych ptzez kola re­
akcyjne i usiln ie przez nie pro­
pagowanych.

Burżuazy jn i uczeni coraz czę­
ściej tra k tu ją  jako zło wszyst­
ko to. co ulepsza w arunk i ży­
cia człowieka, a thow ^m  może 
to doprowadzić do wziostu lud ­
ności.

Nadzieja na dodatnie w y n ik i 
zastosowania nauki do celów 
pokojowych i twórczych — u- 
trz.ymują ci uczeni—jest abso­
lu tn ie  iluzoryczna; w y n ik i bę­
dą przeważnie kiepskie i le- 
p ci. abyśmy ich W  ogóle nie 
szukali.

Tak^e stanow isko wygodne 
jest dla tych. którzy us iłu ją  
usp raw ied liw ić  fakt. źe ang'el- 
slue kota rządzące z każdym 
rokiem  coraz, ba-dziej zm nie j- 
v /ają w yda tk i na crace nau­
kowe w  dziedzinie pokojowej, 
wówczas, gdy po-iad .89 proc.’ 
w ydatków  na badania nauko­
we w ykorzystu je  się na cele 
woienne. T a k :e stanowisko 
wykorzystyw ane jest w celu u- 
sp raw :edi:w ienia tej haniebnej 
sytuacji, w k tóre j — jak o tym  
z aprobatą donosiło naukowe 
czasopismo „N a tu rę “  — m ło­
dzi biolodzy u n jłn t w : e j zna j­
du ją  zatrudnienie ,y ins ty tu ­
cjach badawczych pracujących 
nad problem am i womv bakte­
rio log icznej itp ,

U podstaw wysuwanych 
przez, burżuazyjnyeh uczonych 
dowodów przeciwko rozwojo- 
W' nauki w celach pokojowych 
leży fakt, że burżuazja nie mo­
że już sprzyjać stosowaniu na­
uk i i technik i w celach tw ó r­
czych. Chodzi o to, że we 
współczesnym kap ita lizm ie , 
ja k  wskazywał Józef S talin, 
wszystko podporządkowane 
Jest zapewnieniu m aksym alne­
go zysku kapitalistycznego. Ten 
zysk zapewniany jest nie na 
drodze podniesienia dobrobytu 
ludności, lecz. na drodze jego 
obniżania. Jest on zapewniany 
n ;e na drodze rozumnego w y­
korzystania bogactw na tu ra l­
nych przez kap ita lis tów , lecz 
na drodze ich rabunkowej eks­
ploatacji.

W tych warunkach zw yrod­
n ia ły  rozwój nauki, finansowa­
nej i kontro low anej przez mo­
nopolistyczny kapita ł, jest rze­
czywiście brzem ienny w nie­
bezpieczeństwa i trudności“ . 
Nauka ta wykorzystywana jest 
w celu wzmożenia wyzysku 
nias pracujących, rozgrabiania 
bogactw naturalnych, stworze­
nia nowych metod niszczenia. 

★
W dalszym ciągu a rtyku łu  

w yb itny  uczony i filozof angiel­
ski M aurice C ornforth  pisz^e w 
oparciu o przedstawiony wyżej 
stan rzeczy, ży wszystkiemu 
temu w in ien jest kap ita ł mo- 
nopo!¡styczny, a nie nauka, jak 
t > us iłu ją  przedstawić uczeni 
burżuazyjn i. Burżuazja nie 
zdolna do zastosowania nauki 
w  celach konstruktyw nych 
twórczych, pisze ' C ornforth ! 
giosi, że takie zastosowanie

nauki jest w  ogóle n iem ożli­
we. Ideolodzy, burżuazji przed­
s taw ia ją  wady systemu kap ita ­
listycznego, jako wady w łaści­
we naturze społeczeństwa 
ludzkiego w ogóle.

C orn forth  wskazuje na p rzy. 
kładzie A n g lii sprzeczność is t­
niejącą między dążeniam i mas 
pracujących, które chcą, aby 
zasoby k ra ju  wykorzystyw ane 
by ły  dla dobra narodu, a rzą­
dzącym i kolam i k ra ju , k tóre 
krok  za krokiem  prowadzą na­
tarc ie  na poziom stopy życio­
w ej mas i ich prawa.

S tw ierdziw szy, że ideolodzy* 
burżuazji us iłu ją  udowodnić 
jakoby nadzieje na pokój i 
ro z k w it w naszej eprx*e by ły  
absolutnie złudne, C orn forth  
dem askuje sklecone przez tych 
ideologów „naukow e“  uzasad­
nien ie  „n iem ożliwości postępu 
m ateria lnego“  jako chw yt ob­
liczony na utw ierdzenie mas 
pracujących, w  przekonaniu, 
że należy wyrzec się na­
dziei na lepsze życie i po­
godzić się z ro lą n iew oln ika.

C orn fo rth  przytacza przyk­
ład. jak  reakcyjny przedstaw i­
cie l burżuazyjne j m edycyny 
Roberta uspraw ied liw ia  stale 
pogarszanie się op ieki le ka r­
skie j w A ng lii.

Po wo jn ie , pisze C ornforth , 
w A ng lii, pod naciskiem mas 
ludowych przeprowadzone zo­
sta ły pewne niedostateczne 
w prawdzie, a!e dogodne dla lu ­
dzi pracy re form y w dziedzinie 
ochrony zdrowia. Obecnie re­
fo rm y te są w różny sposób 
okraw ane — zmniejszane są 
dotacje na utrzym an ie  szpita li, 
wprowadza się op ła ty  za w y-

staw ian ie recept, lekarzom  za­
leca się nie przepisywanie 
chorym  kosztownych metod le­
czenia itp'. Masy pracujące pro­
testu ją przeciw . tym  jzarząd-zc- 
n iom , walcząc o swoje pra­
wa. Jakież stanow isko za j­
m uje  w  zw iązku z tym  
dok tó r Roberts? W swej 
książce „Cena zdrow ia “  i -  od­
powiada C orn fo rth  —  Roberts 
stara się udowodnić, że... sku­
teczny państwowy system o- 
ch rcny zdrow ia jest jakoby w  
ogóle n iem ożliw y.

Roberts tw ie rdz i, że stałe do­
skonalenie metod leczenia do­
prow adziłoby w końcu do tego, 
że stale rosnący ciężar w yd a t­
ków  państwowych na ochronę 
zdrow ia m ógłby doprowadzić 
w  konon do ka tastro fy  narodo­
wej. Roberts tw ie rdz i ponadto,, 
że stałe doskenaicn ic systemu 
ochrony zd row !a doprowadzało. 
bv do wzrostu liczby ludzi cho­
rych.

Do tego zdum iewającego 
w niosku dochodzi Roberts 
przez tak ie  rozum owanie: lu ­
dzie będą żyć d łuże j, dlatego 
też liczne choroby w łaściw e 
starości rozpowszechnione będą 
o w iele szerzej niż dotychczas; 
szpitale przepełnione będą ze­
starzałymi. się. nie pe łnow arto­
ściowym i ludźm i, a pracow­
nicy służby zdrow ia doglądając 
ich opadną z s il!

Przytoczone przez nas do­
w ody burżuazyjnyeh uczonych 
— pisze C orn fo rth  — charakte­
rystyczne śą dla jednej -i pod­
stawowych tendencji współ­
czesnej ideologii burżuazyjne j. 
Tendencję tę nazywają „ im po- 
ss ib ilizm em “  - (od . angielskiego

słowa .iim possib iłe“ , co znaczy 
„n iem ożliw e“ ). Weźcie ja k ik o l­
w iek problem współczesnej na­
uki, poruszcie ja k ie ko lw ie k  za­
gadnienie' — ‘ a ■ odpowiedzą 
wam  jednym, jedynym  słowem 
„n iem oż liw e “ .

T ąk je ń  w  dziedzinie f iz y k i 
teoretycznej, b io log ii, tak jest 
szczególnie w dziedzinie nauk 
społecznych. . ,

Co się tyczy zagadnień spo­
łecznych — pisze C orn fo rth  — 
to tu ta j barie ry z groźnym  o- 
strzegawczym napisem „n iem o­
ż liw e “ rozstaw ione są na każ­
dym  kroku.

Uczeni burżuazyjn i powiada­
ją : im pulsy w łaściwe naturze 
człow ieka z góry określa ją  
„no rm y stosunków społecz­
nych “ , k tórych zniesienie jest 
„n iem oż liw e “ ; każde dziecko 
rodzi, się z. określoną ilością 
„rozu m u“  w głow ie i d latego 
też wykształcenie ponad okre­
śloną granicę jest n iem ożliw e 
w stosunku do większości dzie. 
c i; według teo rii m a ltuz jań - 
skie j. która jest obecnie w  mo­
dzie. stosunki m iędzy człow ie­
kiem  i przyrodą są jakoby n ie ­
zmienne i dlatego też nie­
m ożliwe jest podniesienie dob­
robytu  w iększej części ludno­
ści.

W zakończeniu a rtyku łu  
C orn fo rth  pisze, źe byłoby jed ­
nak błądem uważać, że tw ie r­
dzenia uczonych typu doktora 
Rcbertsa odzw ie rc ied la ją  pog­
lądy wszystkich p racow ników  
naukow ych, w- A n g lii,  Uczeni c i
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niewielkie.) j r®3
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w  A n g lii nie 
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naukowa praca za t  y 
ź e r w a 1 n i e z w  i ą z a n f  i . n y rot
glądam i m ateria lisU
dążeniem do postę. •

' Co się zaś tyczy R ^ j^ z ą  
.iących. to- doskonah ^ d ^ n  - 
ne /, własnego do- cB i 
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s k ;ego i eurepejsk w Z u « 
dem okracji ludów J zdo 
całemu św iatu do ^  y zrzuC . 
ny jest człow iek. f f ^ v.k ro c #  
okow y kapitahzm u  ̂ Ktoree
na drogę socjah- jes1
podstawowym  P lnego -,, 
pewmeme ainvch 1 'Lvs p o k o je n ia -m a te n a ir r^ ^
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len in izm u ws^ p r ’zód.
kości drogę
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li odpowiedzi na apel korespondentów 7WPP iw. J. Krasickiego

„Wasza inicjatywa jest słuszna i cenna99

piszą korespondenci z huty im. B. Bieruta w Częstochowie
*  ZW P P  im. JankaDr°d:y Towarzysze 

Krasickiego!

Klub nasz powstał niedawno. Zachętą do 
otworzenia go, by ły  podobnie jak  i u Was, 
Zmiany, które nastąpi ły pod w p ływ e m  na-  
Slei  słusznej k ry ty k i  wyrażonej w  listach  
rugowanych w „Sztandarze M łodych".

^ odpowiedzi na Wasz apel, wzywający  
0 kontrolowania przez nas, korespondentów, 

Zobowiązań długookresowych, zrob il iśmy na- 
Uchrniast krótką naradę, w  czasie które j  

ż a l i l iś m y  między sobą odpowiedzialność w 
pfacy za poszczególne działy  p ro d u kc ji 

^°S2ej huty: kol.kol. Jasiński, Domagalska i 
Kba zwrócą szczególną uwagę na realizację 

^bowiązań przez trzy młodzieżowe brygady, 
0 kol. Wiekiery, Szelugi i Czmoehowskiego 

stalowni nowej. O trudnościach i  osiąg- 
nt?ciach brygad młodzieżowych ze sta lowni  
^ eł  in formować będą członkowie naszego 

resPondenckiego ko lek tyw u  — Leszczyński 
' B!<ichnio.

Następnym ważnym działem p rodukcy jnym  
jest wa lcownia rur.  K ie row n ik iem  zmiany  
młodzieżowej wa lcow ni ru r ,  z k tó re j sukcesów 
produkcy jnych  szczególnie się cieszymy, jest 
kol. Naporowski, przewodniczący naszego k lu ­
bu korespondentów. Wspólnie z kolegą Trza-  
skalsk im będzie on pisać o wykonan iu  zo­
bowiązań w  walcowni,  W garażach pracuje  
również dużo młodzieży, w ie lu  zetempowców.
0  ich pracy napiszą nam korespondenci So­
wa i  Pawlik .

Zan im  podamy Wam pierwsze m eldunk i  
pozwólcie, że powiemy w a m  jeszcze ó je d ­
nym,. Nowa forma  pracy dla  korespondenta, 
któ re j W y jesteście in ic ja to ram i,  jest cenna
1 słuszna. Dała nam ona wskazówki do nakre­
ślenia sobie mobil izującego planu pracy: po­
zwoli nam zbliżyć się i po jftać naszych kole-  
gów-przodown ików pracy z innych działów  
huty ; przyczyni sić do wym iany  doświadczeń 
z ich pracy, z młodzieżą całej Polski. Przede 
wszystk im zaś włączy nas, korespondentów, 
do ak tyw n e j loa lk i  o plan.

A OTO NASZE PIERWSZE MELDUNKI

PUNKT KONTROLNY 
KORESPONDENTÓW

^mogliśmy dokładniej ustalić wysokość zobowiązania

ka wykazała, te  ja m is iem  ra­
c ję “ . „T o  nie znaczy — zaprze­
cza energicznie kol. Czmoehow- 
ski — że zobowiązania naszego 
nie wykonam y. Są bowiem  ta­
kie okresy, takie  miesiące, że 
możemy dać o w ie le  wiece,j w y ­
topów niż 12 i raczej o g ó ln i su­
ma. wytopów  szybkościowych 
w inna składać się na nasze rocz­
ne zobowiązanie“ . „Co więc na­
leży zm ienić — pytam  ko! 
Czmoehowskiego — aby słowa

Waszego przyrzeczenia b y ły  re ­
alne?“ .

Radzimy ch w ilę  wspólnie. 
Szybko obliczam y na kartce pa- 
p eru: 12 w ytopów  razy 11 m ie­
sięcy daje 132 wytopy do koń­
ca roku. Kol. Czmochowski 
przytaku je m i z uśmiechem. 
,.o to będziemy bić się nieustęp­
liw ie  — odpowiada.

Korespondent 
Z. JA S IŃ S K I

A b y  podn ieść  p rzec ię tn ą
Ż pracy zm iany m łodzieżowej 

w waloowni ru r jesteśmy ba r­
dzo dum ni. To już nie brygada, 
to cala zmiana, k tóra przez peł­
ne 8 godzin jest, odpowiedzialna 
za produkcję. Najstarszy w ie ­
kiem — m istrz  zm iany — kol

kle.) naradzie cala zmiana przy­
jęła to jako normę obowiązują­
cą. I w dalszym ciągu stale w al­
czymy o podnoszenie przecięt­
nej. Już dziś n iektórzy z kole- | 
gów osiągają 60, a kol. Uw ijała  
nawet 65 gw in tów  na 8 maszy

Naporowski ma 23 lata. Prze- j nogodziń. W yniki pracy w kwiet-
eiętna w ieku pozostałych 20— 23 
lata.

Zespól nasz u tw o rzy ł się w 
styczniu br. Zupełn ie zmecha­
nizowana produkcja, nowe b ły ­
szczące agregaty, u rzek ły  nas. 
Członkowie naszego zespołu 
przyszli tu z transportu , z prac 
przy ładowaniu złomu i zdoby­
wają piękny zawód przy precy­
zyjnych tokarkach. Zapału było 
wiele, lecz sam zapał nie w y ­
starczył — były więc k łopoty 
i trudności. Najw iększa tru d ­
ność — to opanować technikę.

niu i maju rokują nadzieję, że 
przeciętna wzrośnie do 59. To 
zależy od naszej zręczności, od 
trosk i o maszyny. N ic więc 
dziwnego, że cata nasza zmiana 
jest zawsze 10 minut przed roz­
poczęciem pracy. Każdy z nas 
musi zobaczyć jak wygląda jego 
maszyna „na chodzie“.'* Następ­
nie smarujemy je, czyścimy do 
blasku błyszczącego srebra, pun­
ktualnie przystępujemy do pra­
cy i niespodzianek już nie ma.

W alczym y też o podnoszenie 
swoich kw alifikacji — aby nie

C i młodzi m iłośnicy sportów wodnych z Młodzieżowego Domu K u l tu r y  im . Hanki Sa-.aic- 
k ie j w  Jeleniej Górze będą m ie l i  n iewątp l iw ie  wiele powodów do dumy, k iedy spuszczą nową 
jednostkę  p ływ ającą na wodę. Pod k ie rown ic twem  wykw a l i f ikow anych  ins truk to rów , tak ja k  
tysiące ich rów ieśn ików w  całej Polsce, rozszerzają oni swoje zainteresowania, uczą się 
i  przyzwyczaja ją do ko lek tywne j pracy. 'Oczywiście łącząc pożyteczne z przy jemnym, nie 
zapominają także o wesołej zabawie. , Fot. M ottI (CAF)

#

#

toą ,3̂  stali dla Ojczyzny* — ! TOPY WSZYBKOŚCIOW E  
M IE S IĄ C U “.

Do rea lizac ji zobowiązań bry
lut?rrf h?1 Hasiem odbyła się w 
lo\vni ° r ' masówka załogi st.a-
'vó'>vcZ;, n° ’lye.i. Podejmowane i gady przystąp iły  z dniem  1 m ar- 
f c o k - W y  zobowiązania dlu- j ca

AW -i..6 ■ I Szukam wyników za pterw-
toącjrt, 7 «Zan'a m ted-vch w yt®* szy okres. W sprawozdaniu z 
cy^h•' -MP-owców, obs ługu ją -| miesiąca kwietnia czytam: spo- 
ja.Ąp. n r 2 byty następu- śród pleców przoduje piec

NASZEG 0 p , e c a  »<> ! nr 2. Plan w miesiącu kwiet-
P O P U Y M E  30« 
PONAD PLAN.

niu wykonany w 113 proc. Czy­
tam da le j: 20 maj — plan do-

ło iT* BR'
ąf XU ................ - ......., ----------------------- -  ^

?. -j, *’ OSIĄGNĄĆ KA ŻD A bowy wyraża się cyfrą llf i proc.
BRYGAD ZM1A- j Jednego jednak nie rozumiem

I,ją., ^11, W IE K IE R Y . S Z E - j— dlaczego w kw ie tn iu  obsługa
Wtfo., 1 CZM OCHOW SKIEGO j młodzieżowa wykona ła ty lk o  5

VA I>AC PO CZTERY W Y -

bowiązanie m ów i o 12 wytopach 
na każdy miesiąc?

Po odpowiedź na to pytanie 
idę do kol. Czmoehowskiego. W, 
tej c h w ili k ie ru je  on zmianą 
Z na jdu je  jednak chw iłę  czasu 
i odpowiada:. „M acie  rację. Ja 
od razu nie zgadzałem się z tym  
określeniem, gdyż jest to zależ­
ne od w ielu czynn ików  i przede

Lecz m ie liśm y pomoc i opiekę ty lk o  wiedzieć jak  puścić w ruch
jaką obrczyl' m łodych zapaleń­
ców doświadczopv m ajste r tow. 
B iernacki — i dziś można już 
ty lk o  wspominać te pierwsze 
trudności.

W yn ik i pracy ta. p ierwszy 
kw a rta ł były powodem w ie lk ie j 
radości; zmiana młodzieżowa

maszynę, lecz i umieć ją  nasta 
w ić lub zrobić drobny remont. 
Osiągnęli to już  koledzy Tektak 
i Piwoń. Są oni dla reszty przy­
kładem.

M łodych pracow ników , nowo- 
przychodzących, otaczamy na­
prawdę ojcowską opieką. Chce-

starćzenia złomu i- rem ontu pie­
ca. Dyskutowałem  o tym  z ko­
legami jeszcze przed podjęciem 
zobowiązania i proponowałem 
sformować^ je inaczej, jednak 

szybkościowych wytopów , a zo- I nie zgodzili się ze mną. P rakty-

skując drugie miejsce we współ­
zawodnictwie między zmiano­
wym. I jeszcze jedno zw y­
cięstwo, tym  razem we współ­
zaw odnictw ie d ługookresow ym : 
przeciętna w ykonania gw in - 

wśzystkim  od term inowego do- | tów  w rurze wzrosła do
51,75 na jeden agregat. Po krót-

wykonała plan w 149 proc., uzy- | my, aby wszystkie maszyny pra­
cow ały zgodnym rytm em , gdyż 
to oznacza wzrost przeciętnej i 
k rok  naprzód w  rea lizacji zobo­
wiązań długookresowych.

Co robić, aby rósł ujpłyiu ZMP na całą m łodzież, 
aby rosły szeregi organizacji?

Do naszego dyskusyjnego działu napływa coraz więcej listów, coraz więcej głosów od 
ak tyw is tów  i członków ZMP, od młodzieży niezorganizowanej.

Dziś zamieszczamy między innym i wypowiedź■ Wiesława Rudzińskiego, zetempowca 
z koła ZM P w  Dolecku  — tego kota, o k tó rym  pisała tow. Kwaczyńska  z Żyrardowa,  
rozpoczynając naszą dyskusję na temat „Co robić, aby rósł w p ły w  ZM P na całą młodzież, 
aby rosły szeregi organizacji?"
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TR ZA SK A  I.S K I 
BED NAR CZYK

KTO  NASTĘPNY O DPOW IE NA APEL  KO LE G ÚW  K O R E ­

SPONDENTÓW K O Z IE Ł A  l  WO.JTYÑSKIEGO Z Z A K Ł A D Ó W  
IM. J. KR A S IC K IE G O ?

U \  I) I o
" *  flzłfń i  czerwca 1953 r. 

(C Z W A R T E K )

„  I I  — na fa l i  367 m .
iVia ć & ’11 d n ia : 7.50. J4.00..
‘ ślin 7 * 0 ^ : :  3.03, 6.30, 7.55,
..eioj m  ' 23'50- '
?’>  y b fz y k a  ..Na dz ień  d o- 

’ OH K a le n d a r i: R a d io w y , 
p,..a m e lo d ii do m e lo d ii.  

^ ‘Wa ' ^ ' a .  8.20 M u z y k a  ba- 
. 0 a !..,910 N ow e  n a g ra n ia , 

w ie k u  
.Od T a tr

i d la  dz ie c i
2° B ,kolilyn 
kiu abyivu‘

9.55
u<‘ (I-sr.a aud. z ćy-.

ale M u z y k a  L u d o w a “ )
, -.-j, , >Pisz i O raw a  
;*.l «VV»<,owy  P o lsk ie g o  R ad ia , 

«Sment.y z o pe r K . K u r -  
(X'1' . i0 -3Ó Poezja  i m u - 

h -^ i)  u ' Xv'o z (jy  nacj F ro m b o r- 
„'by , r ^ f iu d .  w  o-prac. K . .Ta­

l i ,  oo M o za ika  
P o ranek  r y m -  

... .A P o ls k ie j“  (w  
A* J a n k o w s k i. W e n ia w - 

V  “ p u s z k o ) ,  13.15 ..U  s ie ­
n n e  rp fv agm . pow ie śc i ..C zer- 
r ^io?a C2G"  Tard z a w a  Iw a sz- 

13-35 K o n c e r t ro z - 
^ n o oM;v . W w y k . O rk ie s try  

n° Ln is tó w  Bozg». L ó d z k w j 
pcianic?' F - C iu k s z y ,. 14.00 Po- 
y k i  R* ^P o rtow a . 14.25 M ii-  
J?l '*te !5ere^ ° w a . 13.00 K o n c e r t 
AOo W .is A u d . d la  d z ie c i, 
io s j ^ ^ ^ b n i c a  R ad iow a  — 
,M5 M u z y k a  lu d o w a ,

^ lo d ię  fo r te p ia n o w e  w  
i ’!i'V:'kir'% 1 vvy k o n a n iu  W. K a r -  
& s t rv  , ’ 17-15 K o n c e rt

b .B ozg ł. W ro c ła w s k ie j 
, Tadeusza S e ie d y ń - 

2-.N . 2  >I-W c h w ila  p o c i j i .  
■ r}' J; ś p ie w n ik ó w  M o n ' usz- 
rt ^^tor^a l0 c ' n ice ś m ie rc i ko m - 
Jr°\Vsi-a śp iew a  E. B a n -
” ’'ędżi ^ 'J o rs k o , 13.50 O dpo - 

10.45 K o n c e r t 
ł|ó\v p ; 13.05 ,,O d p ra w a  p o i

eck ic h “  — tra g e d ia  J.

*?rauzowei. 
» ! l í " ' t  12.15 .

-Nu*

M e b l e  s i ę  

w s t y d z ą . . .
0\>. M a ria  S zczepan iak k u p iła  

k o m p le t s y p ia ln y  w y p ro d u k o w a n y  
w  Ś w a rż e ń ie c k ie j F a b ryce  M e b li.

Ro czterech miesiącach meble po­
k ry ły  się plam am i przypom in ają ­
cym i kolor tw a rzy  człow ieka pło­
nącego wstydem . Jeśli nie jest on 
obcy d y rek c ji F a b ry k i M eb li w 
Swarzeńcu w arto , aby ta in sty tuc ja  
pow ażniej po traktow ała  swoją pro­
dukcji* I... brakorobów .

J . W.

Organizacja ZMP-owska WSK -  Okęcie
powita Festiwal w Bukareszcie nowymi osiągnięciami
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W zakładach W SK - Okęcie w 
W arszawie w . czasie zebrań kół 

j zetempowskich wygłoszono po,
| gadanki.o  n '; Św iatow ym  Festi­
walu M łodzieży w Bukareszcie, 

i Oprócz pogadanek — ukazały 
ijsię gazetki ścienne o Festiwalu 
Z k ilkunas tu  zespołów gazetek 

| ściennych — dwa zespoły w yko .
! nały już  gazetki poświęcone Fe- 
| s tiw a low i. Gazetki ścienne wzy- 
; wa ły młodzież W SK - Okęcie do 
(dalszego rozw ijan ia  współzawod- 
j n ictw a pracy, aby powitać Fe- 
j s tiw a l now ym i osiągnięciami.

Przygotowują Się także do 
| e lim in ac ji artystycznych balet i 
chór męski.

Cenne zobowiązania chcą pod­
jąć m łodzi tokarze i frezerzy 

| W SK. Opierając się na in ic ja ty - 
| w ie Saja „Ja  nie wypuszczę bra. 

ku “  — pragną oni nie ty lk o  bra. 
ków  nie wypuszczać ale także 
w ciągu roku nie zniszczyć ani 

I jednego freza czy noż,a i tak po- 
j dnieść swoje kw a lifika c je , aby 
I móc Sprawdzać jakość swej pro­

dukc ji. Z tak im  zamiarem noszą 
się tokarze ja k  ftp. Czerw iński. 
Dąbrowski i S.zast, oraz frezerzy 
ja k  np. Ruszkowski.

Zetem ppwcy WSK na pot'-'kaja 
na ‘w ie le trudności w pracy 
przed festiw a low ej.

— Żadnych m ateriałów^propa- 
gandowvęh nie posiadamy — 
n o w i tow. Ś lusarski, przewodni­
czący Zarządu Zakładowego 
ZM P — dzielnica Ochota nic 
nie przysyła... my zresztą na 
dzieln icę nie czekamy, w zię liś­
m y się do roboty...

Robota ta jest jednak jeszcze 
bezplanowa, jeszcze trochę za 
mało w idać in ic ja ty w y  Zarządu 
Zakładowego ZM P, a skoro się 
zna apel SFM D w  spraw ie Fe­
stiw a lu  i a rty k u ły  w prasie o r­
ganizacyjnej—można już  rozpo­
cząć bardzie j Systematyczną pra­
cę. ZD ZM P Ochota powinien do 
starczyć jak  najprędzej m ateria­
ły  propagandowe do W SK Okę­
cie.

(ZET)

Dlaczego m am y w iele braków  
w naszej pracy?

Niedawno Odbyło się zebranie skusj\ wykazały, że wiele nie- 
,śbrawo.zdaweżo-wyborcze koła j dociągnięć i braków wynikło 
ZM P przy Łódzkich Zakładach I stąd, iż zarząd koła ZM P nie
Kinotechnicznych. Dyskusja, ją ­
ka się w yw iązała po referacie 
sprawozdawczym wskazała na 
źródła naszych braków  i poka­
zała. jak  w iele mamy jeszcze do 
zrobienia, żeby stać się dobrze 
pracującym  kołem.

W ielu naszych członków koła, 
uczestników Z lotu Młodych 
Przodow ników  - Budowniczych 
Polski Ludowej, jak np. tów. I r ­
m ina Z im ińska —  rnów ii w dy­
skusji tow. S ieradzki — od d łuż­
szego czasu zaniedbuje pracę o r­
ganizacyjną. Zarząd koła nie 
przydzielą! zadań poszczególnym 
członkom — wskazywał tow. 
Czesław Gałązka. —- Tow,tow. 
M ajewski i Szydłowski k ry ty k o ­
w ali słabe zainteresowanie pra­
cą ku ltu ra lną , oświatową, a prze­
cież zetempowcy pow inni pracó- 
wać w. różnych sekcjach św ie­
tlicow ych, stale podnosić swój 
poziom po lityczny i ku ltu ra lny .

Dalsze głosy krytyczne w  dy-

truszczy! się o szkolenie łdeolo 
gicznę. które w UZK nie jest 
prowadzone na właściwym po­
ziomie, Członkowie koła mało 
uczyli się. Są tacy, którzy syste­
matycznie opuszczają zajęcia 
szkoleniowe. Zajęcia prowadzone 
są nudnie i n iektórzy pro-pagan- 
dyści, ja k  np. tow. Kolanowski 
nie zawsze jest przygotowany do 
prowadzenia szkolenia.

Dyskutanci podkreślali, że 
przynależność do ZM P nakłada 
obowiązek przodowania w pra­
cy zarówno zawodowej ja k  i 
społecznej, obowiązek stałego 
uczenia się. Nowy zarząd od 
pierwszych dni winien więc wy­
dać zdecydowaną walkę wszel­
kim objawom lekkomyślnego 
traktowania zadań, lekceważe­
nia zajęć szkoleniowych, zanied­
bywania podstawowych obowią­
zków zetempowca.

ALEKSANDER PYTKĘ  
ŁÓDŹ

Gdy słaSio pracuje 
kolo ZS$P — słaiio rosną 

szeregi organizacji
Jestem członkiem  . koła ZM P 

w Dolecku, -pow. Skierniew ice.
0  naszym to w łaśnie kole pisa­
ła w liście do redakcji tow. 
Kwaczyńska z Żyrardowa, py­
tając dlaczego znaczna część 
m łodych . chłopców i dziewcząt 
z Dolecka jest poza organizacją
1 nie w idz i potrzeby należenia 
do ZMP.

Rzeczywiście w  naszej gro­
madzie mieszka około 40 mło­
dych dziewcząt i chłopców, 
a do ZM P należy zaie - 
dwie 9 osób. Pozostała część — 
synowie i có rk i mało i średnio­
ro lnych chłopów nie należą 
do organizacji i w zasadzie ma­
ło o n ie j wiedzą.

W ynika to ze słabości pracy 
politycznej w naszym kole.

Od czasu do czasu przepro­
wadzamy zebrania, na których 
om aw iam y takie czy inne spra­
w y organizacyjne, ale zebrania 
te są nudne, mało interesujące 
i co najważniejsze — młodzież 
mało z nich korzysta.

Nie prowadzimy szkolenia ideo­
logicznego, na którym pogłę­
bialibyśmy zakres swoich wia­
domości politycznych. Nie pra­
cuje w ogóle nasza świetlica. 
A przecież-można by było  zor­
ganizować jakieś wspólne w ie­
czory dyskusyjne nad książką 
jakieś rozryw kow e w ieczorn i­
ce, występy artystyczne. I w te­
dy na pewno młodzież, szłaby 
do naszych szeregów.

Przy tak ie j sytuacji trudno 
jest m ów ić o w p ływ ie  naszych 
zetempowców na niezorgąnizo- 
wafiych, gdyż niczym w zasa­
dzie nie różnią się oni od mło­
dych dziewcząt i chłopców nie 
należących do ZMP.

A to jest moim zdaniem na j­
ważniejsze. Chcąc mieć bowiem 
wpływ na młodzież niezorgani- 
zowaną, trzeba przede wszyst­
kim pozyskać jej zaufanie, swo­
im własnym zetempowskim 
przykładem i postępowaniem, 
przyciągać ją do naszych szere­
gów.

Dużą w inę za ten stan, jak i 
w y tw o rzy ł się w naszym kole 
ZM P ponosi Zarząd Pow iatowy 
i G m inny ZM P. k tó ry  nie 
udziela nam żadnej pomocy. Już 
chyba z pół roku nie było n i­
kogo w  naszym kole z ZP ZMP. 
a przewodniczący Zarządu

i Gminnego ZM P w pad ł zdaje j organizować zebrania otw arte , 
■¡ó dwa razy i zaraz pojechał na które trzeba zapraszać m!o- 

1 z powrotem. j dzież niezorganizowaną, np. na
| N ik t nie w iedzia ł — jak ma- ] zebranie o tw a rte  poświęcone 
| my pracować, jak przeprowa- zadaniom młodzieży w  św ietle  
dzać zebrania i co na nich ro- j V I I I  P lenum  KC PZPR. Zaprą- 
bić? i szać trzeba młodzież niezorga-

Oczywiście tinto jest w tym nłzowaną na wieczornicę, orga- 
wszystkim naszej winy — wszy- I mzować wspólne czytanie ksią- 
stkich członków koła, którzy I żek czy ważniejszych a rty k u - 
za malo przejawiają aktywno- j łow  z prasy, wspólne wycieczki 
śei, za mało biorą się sami do | do- spółdzielni produkcyjne j, na 
roboty. Duto winy ponosi ró w -1 ob iekty Planu Sześcioletniego
nież zarząd naszego kota ZM P. I 
który niewiele zrobił, aby zmie­
nić ten styl pracy.

Duża wina spoczywa również

itp. Koło ZM P  w inno  opraco­
wać d ługofa low y plan wzrostu 
i rozwoju organizacji i złecać 
ak tyw istom  zadania pracy z 

na mnie, jako na byłym prze- j niezorganizowanym 1. 
wodnlezącym tego kola ZM P. j  Aktywista taki na codzie« po- 
Tocząca się na lamach „Sztan- | winien pracować z niezorgani- 
daru Młodych“ dyskusja uświa- j zowanym. Zapoznawać go z tra- 
damia nam coraz lepiej nasze 
braki i niedociągnięcia w pra­
cy z n ie z organizowanymi.

Tow. Kwaczyńska ma rację
nasze koło nje ma dobrego 

w p ływ u na njezorganizowa-

dycjami naszej organizacji ze 
statutem, obowiązkami i pra­
wami członka ZMP.

Zarząd kola winien systema­
tycznie pracę tę kontrolować. 
Tak więc odpowiedzialna pra-

nych. Aby jednak ten w p ływ  ca Zarządu, aktywistów i czion-
zdotoyć, trzeba zacząć praco­
wać. A tego w arunku nie speł 
ni się, jeżeli Zarząd Powiatowy 
1 G m inny ZM P będą się opie­
kow ały, tak, ja k  to ro b iły  do tej 
pory.

W IESŁAW  R U D ZIŃ S K I 
wieś Chełmce, 

pow. Skierniewice

Zetempowcy muszq być 
wszędzie przykładem 

dia nlezoroanizowanych
Zadaniem naszej zetempow- 

skiej organizacji, organizacji 
ideowo-wychowawczej jest śże- j 
rokie oddziaływanie na rzesze | 
młodzieży, - w ychow yw an ie jej 
w duchu głębokie j m iłości do 
Ludowej Ojczyzny.

Tow. Roman Pokorski, z.abte- 
rając głos w naszej dyskusji, 
s tw ierdz ił, że wzrost szeregów 
ZM P jest sprawą każdego zet- 
empowca.

Całkiem  słusznie. Ażeby o r­
ganizacja systematycznie roz­
w ija ła  się i rośla trzeba. abv 
nad tym  pracował każdy zetem­
pow iec.

Każdy zetempowiec powinien 
postępować tak, by nieżorgani- 
żowani mogli brać z. niego na 
każdym kroku przykład. Człon­
kowie ZM P winni dużo się 
uczyć, podnosić swój poziom 
polityczny i kulturalny, być 
codziennym : doradcą w ży­
ciu dla niezorganlzowanego. 
aby ten widział w członku or­
ganizacji przyjaciela.

Koia ZM P winny również

ków ZM P z nlezorganizow any- 
mi jest warunkiem wzrostu sze­
regów ZM P.

EDW ARD JAROS 
Modlin

DYSKUSJA TR W A !
Dajej trzeba nam, koleżanki 

1 koledzy, dyskutować na temat 
pracy z m e/organi zowanym i. na 
temat je j metod i form . wska­
zywać jak  pracować, ja k  pro­
wadzić pracę polityczno - w y ja ­
śniającą wśród tysięcy dziew­
cząt i chłopców’, którzy jeszcze 
nie są w ZiMP, którzy jeszcze 
nie stanęli pod naszymi bojo­
w ym i sztandarami.

Dyskutu jc ie , opierając swmje 
wypowiedzi na konkre tnych 
faktach, wydarzeniach i przy­
kładach z życia oraz pracy wa­
szych kót ZM P na wsiach i w  
zakładach pracy.

Pi izce o tym , co przyciąga 
miodzteż do ZMP, a co ją znie- 

| chęca do organizacji. W skazuj­
cie, co trzeba robić, aby rósł 
w p ływ  ZM P na całą młodzież, 
abv |-nslv szeregi organizacji.

ZAPRA SZA M Y DO D Y S K U ­
SJI W SZYSTKICH CZŁO N­
KÓW I A K TYW ISTÓ W  ZM P.

C ZE K A M Y  NA GŁOSY  
M ŁODYCH D ZIE W C ZĄ T I  
CHŁOPCÓW, N IE  N A LE ŻĄ ­
CYCH JESZCZE DO ZMP.

P ISZC IE CO PRZESZKA­
DZA. CO WAS W STRZYM UJE, 
BY STANĄĆ POD S ZTA N D A ­
R A M I ZMP.

C ZEK A M Y NA L IS T Y —
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amięta. Skoczy! 7. zam kn ię tym i ocza- 
z ciężkim  w ork iem  na plecach, 

n ,f.Ie obok połci s łon iny ciążyła amu- 
\V ,lH do dziewiątek... Tam ci nie chcieli.

tstarczyło, że Leon szepnął: T y  też 
n : Przejdziesz. W ładek? W ybuch gra- 
0(j, u Popchną! go na ośiizlą ścianę, a 
^  «iniek u tk w ił w  słoninie... M ia ł 
^".emnaście la t; w tedy już nie rob ił tego 

Pieniędzy, pracował dla organizacji, 
pokłóci! się na dobre z Leonem 

którzy nie należeli do orgar 
c1i i chodzili ty lk o  na zaróbek. 

le^T ,A wtedy, gdy pobiłeś
na Ctr 7VhrUX7,c i P ip-

cli . "meta. Nie chcie li go słuchać, nie 
p r r l , i  lu n a r  jego doświadczenia ani 
d0lv 'Va§‘ fizycznej. Pow iedzie li, że źle 
\v y b r-o " ' Ogłosili bunt, choć przeć.ćż 
s?e ay go poprzednio wodzem. M ia ł 
s?w'l)asc'e la t  Leon. k tó ry  też tam m ię­
ta J  1 ob*:a. krzv

się z caią 
Pamiętasz?

Jserwpwąt cate zajście zza p lo-
3e 1 0 ’kną(; Pozwolisz, żeby się te gnó- 
°kezvtflt° W ały? Pokazał im... Zanim  go 
Wi0r « d n ili w  kącie podwórka, zasta- 
cit E*So w rakam i samochodów, rozkw a- 

pS,by chyba ze czterem.
Wy p Trzecia angielka uderza do glo- 
WU „  ^ lę ta s z ,  pamiętasz? Teraz zno-~

u Bolek;

— A ja k  w czterdziestym p ią tym  po­
jechałeś na Z iem ie Odzyskane? Też 
am bicja. Zawsze chcesz być pierwszy, 
zawsze wszystko potrafisz. I co masz 
z tego?

Dosyć!
W staje, zatacza się lekko, potrąca o 

stół. Przewraca czw artą  angielkę. Wód­
ka rozlewa się pó haftowanym  obrusie 
tworząc szeroką,, ciemną plamę. Sapiń- 
ski dóciera dó d rzw i, wychodzi bez sło­
wa.

—• Co ty, W ładek? Nie bądź g łup i!
— Zostaw go, Leon. Ma swoje zm ar­

tw ienie . A m b itny !
Roińek przyw iera do ściarty, by po­

zostawić starszemu bra tu jak ' ną jw ięcej 
miejsca na wąskim , trzeszczącym łóż­
ku. Bez szemrania znosi w strę tny za­
pach w ódk i; bra tu przecież wolno, jest 
w yrob iony po lityczn ie i dorosły.;. M i­
mo to zasypia prędko zdrowym  snem 
młodości. Tó bardzo dobrze: nie może 
się zdziw ić i przerazić, gdy dorosły brat 
zaczyna płakać.

Cichego 'płaczu nie słyszy 1 śpiąca 
m atka, zmęczona całodziennym  pra­
niem.

~k
D w ukro tn ie  dotyka d rzw i i dw u k ro t­

nie się cofa. Za trzecim  razerw wchodzi. 
Później czeka długo w korytarzu, aż 
nadejdzie człow iek, k tó ry  ma go w y­
słuchać.

To ten... Wchodzi do pokoju, zapra­
sza gestem. Widać, że mu się śpieszy, 
że ma na głow ie tysiące spraw, że stale 
toczy zajadłą w a lkę  z czasem. Czy jest 
sens opowiadać?

W szystkiego nie pótrzeba opow iadać. 
Tamten jest w jego w ieku, może o rok 
— dwa starszy. Baw i się nerwowo k lu ­
czem od szuflady.

Znam m nie j w ięcej waszą sprawę, 
kolego... Sapiński. P rzykra sprawa.

Pewno, że przykra. Na dowcipy tu 
nie przyszedł,

— Popełniliście poważne błędy, Wróg 
klasowy od razu je wykorzystał.

Owszem, pope łn ił błędy. A łe tiiććh 
ten kolega tu ta j za b iu rk iem  zfozuńrć, 
że on tam w akadem ii, m usia ł właśnie 
tak, że jfego lin ia  generalna... Czyż jed­
nak tu ta j za b iurk iem , wśród tych bro­
szur i książek, można zrozumieć?

Tamten m ów i, że rozumie.
— Ile  macie la t, kolego Sapiński? 

Dwadzieścia cztery? Czytacie, dokształ­
cacie się? Jak możecie nie wiedzieć, że 
wasza lin ia  postępowania była błędna?

Komenderowaliście, zabraniali, rozkazy­
wali i już...

K iedy 7. n im i Inaczej nie można! 
N iechby spróbował ten kolega z Zarzą­
du Głównego. Dobrze mu mówić... Na­
czyta ! się ęóżnych broszur.

— Pomyślcie sobie, kolego Sapiński. 
Przecież nie próbowaliście inaczej, 
prawda? Próbowaliście? K iedy? Przez 
te trzy  miesiące? Nie słyszałem.

Sapiński tłum aczy, opowiada. Tam ­
ten kręci przecząco głową, przerywa.

— Nie. Nie tak. Działaliście sami. 
N ik t was nie popierał z dobrej wo li. 
Zła robota, zła robota. Szkodnictwo. 
Zaspokajanie żądzy w ładzy. A jak i 
przykład dawaliście swym  zachowaniem 
kolegom, żądając od nich jednoczesne 
pracy? To dwulicowość, kolego! Waszym 
zadaniem było z nią walczyć!

Po co lu przychodził? Pewno tam te­
go już uprzedzili. Może tele fonowali do 
mćgo obaw iając się w izyty?  Sapiński 
czuje dokoła siebie jakąś n iew idzia lną 
sieć, zaciekającą sic powoli i odbiera­
jącą swobodę ruchom.

— A dlaczego mc jesteście na w yk ła ­
dach. kolego Sapiński? Przecież to je­
szcze nie ferie.

Powiedzieć, nie powiedzieć...
X — Wcześniej przyjechałem. M atka 
chora. Nie wiem, czy wrócę...

Jak to? Kolega Sapiński ma zam iar 
nie wrócić? Dlaczego? Chce uciec. Obra­
ża się? Przecież tym  samym po tw ie r­
dza słuszność zarzutów!

— Wybaczcie, kolego. To dowód upo­
ru i głupoty. Tak, głupoty. Dezerteru- 
jecie z uczelni, rezygnujecie ze stud iów

dlatego ty lko , że nie potra fic ie  pogodzić 
się ze słusznym stanow iskiem  organ i­
zacji, ponieść konsekwencji w łasnych 
błędów?

A le  o rg an izac ji go n ie  chce! M a go 
usunąć!

— Na pewno was usunie, jeżeli nie 
w rócicie ! To wstyd. Jakaś chorob liw a, 
fałszywa am bicja!

A m bic ja ! Sapiński wzdycha. Nie ma 
już nic do powiedzenia. A le tamten 
m ów i jeszcze i wcale nie spogląda na 
zegarek. Zapom niał w idać, że mu się 
śpieszy.

— Zaniedbaliście naukę, koiego Sa­
piński. Słyszałem... Zabierzcie cię do 
nauki i to szybko! Możecie w łaśnie 
teraz dowieść, że zrozum ieliście swoje 
błędy. Tak by zrobi! zetempowiec.

Sapiński wychodzi. Ma w iele czasu. 
Dokąd iść? Szukać pracy, mieszkania? 
A  może wrócić? Fałszywa ambicja...

Na tle szarego, dużego domu staje 
przed oczyma twarz. W iśniewskiego. Za 
nim  cały tłum , klaskający, roześmiany..^ 
Gandera... Br,.. N igdy! Zemścić się, 
zemścić...

Nie ma szczeliny, w  którą można by 
wsunąć dźwignię... Chyba na miejscu, 
w akadem ii. Może jednak pojechać... 
Obserwować bacznie, wykorzystać ich 
potknięcia. Na pewno się potkną! Ten 
cały tłum  zacznie im  tańczyć po gło- 
w  i e !

Trzeba by. się uczyć. Pewno, przecież 
musi skończ.yć medycynę. Nie nowina. 
Już się uczył i to poważnie! Przed ma­
turą. Zdawał w  Jeleniej Górze. D yrek­

to r  wręczając mu świadectwo powie­
dzia ł: Szlachetna am bicja!

Szlachetna am bicja i fałszywa am bi­
cja...

Faftł grflewu m ija . Sapiński staje 
przed barem mlecznym. Dziesięć zło­
tych. które mu dała matka, w ydaje na 
ja jka , bu łk i i naleśniki. Był giodrty: od 
trzech dn i nic praw ie nie jadł.

W przeddzień Bożego Narodzenia 
przypomina sobie, że przecież um ów ił 
się z Jarskim . Jarski jest już w Warsza­
wie. Zastaje go w domu. Jarski w p ro­
wadza go do dużego, ciemnego pokoju, 
z w idokiem  na podwórko. Wśród nagro­
madzonych bezładnie starych gratów  
fortep ian razi blaskiem czarnej pokry­
wy.

— No i co Władek? Jak się urządzi­
łeś?

Sapiński jest zakłopotany.
— No... n iby jeszcze nic. Trzeba się 

rozejrzeć, nie m iałem  czasu...
Jarski podsuwa mu papierosy. W y­

godna, m iękka kanapa zaprasza do snu.
— A teraz ci- coś powiem... Skończy­

łem z akademią!
Sapiński aż podskakuje.
—• Jak lo? Nie wracasz?
— Nie. Mam tego dosyć. Pójdę na 

un iw ersytet. Na h istorię  sztuki.
— Zwariowałeś? Teraz, nagle... Prze­

cież cię nie przy jm ą Dlaczego na h i­
s torię  sztuki? Co to w  ogóie jest?

Jarski wzrusza ram ionam i.
— Jak to? C iekawe stud ium , o fia ro  

boża! Mam tam paru kolegów. I nie tak  
trudn o  się dostać; i w W arszawie, 
i  m n ie j pracy. Od Nowego Roku...

V  (c. d. n.)



Masy ludowe Francji domagają się
u tw o rz e n ia  rządu dem okra tycznego

Qjchody Międzynarodowego Dnia Dziecka ' 
w ZSRR. Ghlnach i Korei

France stanie dnia 3 bm. przed 
Zgromadzeniem Narodowym, a- 
"by ubiegać się o .-ifw esty tu rę .

Masy ludowe we 
w zm agają swą akcję, domaga 
ją c  się u tw orzen ia  rządu praw 
dz iw ie  francuskiego, rządu spra

I POKOJU.
Z in ic ja tyw y

chrześcijańskich zw iązków za- 
F ranc ji wodowych robotnicy arsenału 

Chcrbourga i robotnicy budow­
lani* 7. 14 dzieln icy Paryża prze­
prowadzili . k ró tko trw a łe  s tra jk i

Dzień Dziecka m in ą ł w Z w iąż | M iędzynarodowy Dzień Dziecka. \ 
ku Radzieckim  pod znakiem  dą- | W Pekinie, T icn ts in ie , M ukde- Dzienn ik „Neues Deutsch- 
żenia ludz i radzieck ich do dal-1 nie, K an ton ie  i innych  miastach ; ]ancj-  zam ieścił a r ty k u ł poświę- 

, szego wzm ocnienia p rzy jaźn i j C hińskie j R e pu b lik i Ludow e j ‘ \  . .  ‘ .
sekcji CGT i jące się rządu dem okratycznego.! m iędzy narodam i, obrony życia, J odbyły  się zebrania z udzia łem  i cony pamięc' iU,Roła,a Koper-

]u. nika pt. ..M iko ła j K opern ik  —

„ N e u e s  D e u t s c h l a n d  
o  M i k o ł a j u  K o p e r n i k u

Jak ju ż  donosiliśm y, M en d cs -: w iediiwości społecznej, wolności 1 oraz wystali wspólne lis ty  do
prezydenta Republik i, domaga-

J e M f ie js iw a ” p anu Schumana dla Francji
D zienn ik  ..L*Hum anitc“ dono- ; Są to pierwsze sku tk i tzw. 

ei. że górn ików  zagłębia wę- ’ planu Schumana, k tó ry  grozi 
gtowego Gardanne (dep. Bou- i ru iną  francuskiem u przemysło- 
ches-du-Rhcne) otrzym ało waz- w i węglowemu. W tym  samym 
w anie , by s taw ili się p rze d ! czasie, gdy deportu je  się górni- 

kotn isią , k tóra skie- i kow  francuskich do kopalń bel-

Rezolucje podobne.) treści W y­
stosowali na adres prezydenta 
deputowanych i do w ładz pu- 
licznych m. in. robotnicy fa b ry ­
ki Berniet w Venissieux, pracow­
nicy urzędu zbożowego (zrze­
szeni w  CGT, chrześcijańskich 
związkach zawodowych i Force 
Ouvrière), sekcja CGT i chrześci­
jańskich zw iązków  zawodowych 
kole jarzy z Oulllns oraz sekcje 
CGT chrześcijańskich zw iązków  
zawodowych i Force Ouvrière

szczęścia i poko ju  dzieci.
■W f i l i i  W ie lk iego T ea tru  w 

M oskw ie odbyło się ogólnom ie j- 
skie zebranie, na k tó ry m  refe­
ra t w yg łos iła  w icem in is te r oś­
w ia ty  Federacji R osyjskie j 
Ludmiła Dubrowina.

„P aństw o radzieckie — 
stw ie rdz iła  m ów czyni — udzie-

Tak więc Fryderyk Engels
stw ierdza, że znaczenie dzieła 
K opern ika  sięgając daleko poza 
zakres astronom ii, dotyczy cało­
kształtu. nauk przyrodniczych, a 
także w a łk i powstającego miesz-

nie*

ko le jarzy z Angers, pracownicy ¡ dzieckiem. M ilio n y  dzieci wy-

!a kobietom  dużej pomocy m atę- , wano w ystaw y prac m łodzieży 
lia in e j w  w ychow aniu dzieci. > , szkolnej, obrazujące .jej osiąg- 
samym ty lk o  1952 r. w yp łacono 
m atkom  licznych rodzin  i  sa­
m otnym  m atkom  ty tu łe m  zasił­
ków  ponad 6 m ilia rd ó w  ru b li.
W k ra ju  czynne są dz ies ią tk i ty ­
sięcy placówek op iek i -nad

przedstaw icie li rządu, a rm ii
dowo-wyzwoleńczej i prżodow- i w ie lk i syn narodu polskiego“ , 
n ików  pracy. B u rm is trz  Szang- 24 maja _  pisze dz ienn ik -
ba ju  Czen J i zw róc ił się do d z ie . , . . .  . . . , , , ,
ci z apelem, by zdobyw ały w ie - : m lnęla 410 roczn,ca śm ierci ■ czanstwa- przeciwko -władzy feu
dzę, by móc w przyszłości wziąć ; wielkiego- polskiego astronoma i dalnę.j. 
udzia ł w  budow n ic tw ie  socja- M ikołaja Kopernika. Dzieło je- 
lis tycznym . | go Fryderyk Engels uczcił na-

W w ie lu  m iastach zorganizo-

perm ka 
m ieckim . 
ma swe źródło w

stępującym i s łowy:
„Czynem rewolucyjnym, przez 

nięcia w nauce i sztuce. , który przyrodoznawstwo ogto-
W icle dzieci w ys ła ło  lis ty  do i siło swą niezależność i powtó-

g ljsk ich . kopaln ie  francuskie są 
zamykane pod pretekstem „n is­
k ie j w yda jności“ . a .jednocześnie 
węgiel sprowadzany jest. z za­
granicy po cenach o w ie le wyż­
szych od węgła francuskiego.

Wiadomość o groźbie przym u- 
Blen’ a gó rn ików  francuskich \ sowej deportacji do kopalń bel- stępują przeciwko utworzeniu 
do Kópaiń be lg ijskich zażądały j g jjsk ich  w yw o ła ła  wśród górn i- rządu, k tó ry  podjąłby antyrle- 
wład.re tzw. „W spólnoty Węgla I ków  francuskich głębokie obu- j m okratyczne p ro jek ty  Rene 
i  S ta l i1.______________  i rżenie. IM avera .

ru je  ich do kopalń be lg ijskich 
•w zagłębiu Charleroi.

D z ienn ik podkreśla, że około j 
4,500 górn ikom  zagłębia Pro­
vence również grozi deportac ja , 
do  kopalń be lg ijskich. „P rzenie- |

w ładz m ie jsk ich z Bergerac, 
Iv ry , grupa działaczy Force 
O uvriè re i SFIG  fab ryk i m eta­
lu rg icznej w  St. Ouen. studenci 
A kadem ii Sztuk Pięknych w  Pa­
ryżu.

Sztandar
MŁODYCH ' Ir J K U L

chow u ją  się w żłobkach i przea 
szkołach. W  ciągu osta tn ich la t i 
wybudowano w  m iastach i 
wsiach ZSRR przeszło 23.000 
gmachów szkolnych“ .

W szkołach, w  pałacach k u l­
tu ry , k lubach i parkach Tasz­
kientu odbyły się po ranki i w ie- 

A uto rzy iis tów  i rezo lucii w y - I czotnice poświęcone M iędzyna­
rodowemu Dniu Dziecka. W 
pałacu p ion ierów  im . J. , 
Stalina o tw a rto  w ystaw ę prac | 
m łodych artystów  n.t. „O  pokój, o i 
szczęście dzieci“ . P rzem aw ia jąc j 
na zebraniu m ieszkańców Tasz­
kientu, sekretarz KC  Koinsom o- 
łu  Uzbekistanu Raiła M ukim - 
dżanowa stw ie rdz iła , że w  repu­
blice czynnych jest około 5

ochotników  ch ińsk ich  na fro n ­
cie i ich rodzin, do swych p rzy­
jac ió ł w  Zw iązku Radzieckim  i 
w innych kra jach .

We wszystkich szkołach, przed 
szkołach, w in te rna tach Peki­
nu odbyły się 1 bm. zebrania i 
ogniska pion ierskie. Uczniow ie 
gościli u siebie uczonych, p ra ­
cow ników  sztuki, bohaterów 
pracy, żołn ierzy A rm ii Ludowo- 
W yzwoleńczej. W licznych pa r­
kach pekińsk ich  zorganizowano 
zabawy dla dzieci, w ystaw y i lu ­
stru jące życie dzieci w  Chinach; 
Zw iązku Radzieckim , k ra jach  
dem okracji ludow e j i  k ra jach  
kap ita lis tycznych. W  16 k inach 
i teatrach w yśw ie tlano  f ilm y  i 
grano sztuk i d la  m łodych w i­
dzów.

★
Jak donoszą z Phenlanu, na

r/y ło  niejako spalenie bulli 
pr/ez Lutra, było wydanie nie­
śmiertelnego dzieła, w którym  
Kopernik jeszcze nieśmiało i. 
rzec można, dopiero na łożu 
śmierci rzuci! rękawicę ko­
ścielnemu autorytetowi w spra­
wach przyrodniczych. Odtąd da­
tuje się wyzwolenie nauk przy­
rodniczych od teologii...“

Dzień n i k podkreślając,
znajomość życia Kopernika u- 
m ożliw ia  nam poznanie stosun­
ków społecznych, w. jak ich  zro­
dziło  sie jego dzieło, kreśli b io­
gra fię  w ie lk iego astronoma.

„Neues Deutschland“ pisze da­
le j:

Zdajem y sobie sprawę — ja ­
kie istotne znaczenie m ia ł fak t 
że hum anizm  już tak wcześnie 
zaczął rozw ijać się w Polsce, 
wcześniej niż np. w w iększo­
ści k ra jów  niem ieckich. W i­
dzim y również bezpodstawność 
szerzonego w Niemczech upor-

czyw ie poglądu, że dzieło 
było osiągnięciem

Ten taisz HiśforyciW 
zowinistycz

nym  n a s taw ie n iu  nicnrnG*
fe u da łó w , a następnie b u l '

z ji. któ rzy chcie li p r i ! > " u.
sobie nie ty lko  m i l !  .

(Toru11«
Kopero'1̂ ’

! czyc
że frodzenia Kopern ik; 

lecz rów n ież  d/ieł<>
Nauka K o p e rn ika  
d z ie n n ik  — zna lazła  ° tlU | lV[j8la 
i śm ia łych  obrońców  i IV

rozwój

żn.vl'n

yi-
— jeś li chodzi o 
ciz.y — w ie lk ie  owoce.

Jego dziedzictwo — p,sze
lei dz ienn ik — cenione JeS*
'soko w obozie socjalizm11 ^
koju. Polska Ludow a

caią m iłu jącą pokój lu^ ^ |aj,
składa hołd pamięci »» o 

slK>SrtWK opern ika, jednego h 
na jw iększych swych st'nó

K o b ie ty  ang ie lsk ie  
zaprzestania w o jn y

żądają  
w Korei

tysięcy szkól, w  k tó rych  naukę j porankach urządzonych w  przed

Stowarzyszenie Kobiet A n - I głosi m. in 
gielskich opub likow a ło  ośw iad­
czenie, w k tó rym  stw ierdza, że Kobiet Ang ie lskich

,Nie ma ani oliwi- ! nie w Korei. O dc l}rTC,
•Ista''T

li do stracenia. Stowarzyszenie ciele amerykańscy l’?l'4t,)r|)CÚ<r
wzywa ; szym

pobiera około 1.300.000 dz iew ­
czynek i chłopców w ie lu  naro­
dowości. W m iastach i wsiach 
w ybudowano dla dzieci pałace

szkołach, szkołach i innych u- 
czelniach tysiące dzieci o trzy ­
mało poda runk i świąteczne.

W Fhenianie odbyło się uro-

usilowaii stofi1 J, 
;jI11n'V"1 nf/t

ciągu
roze.im w Korei może być szyb- wszystkie kobiety Anglii, aby wać rokowania ro zc ju e j^ ir
ko zaw arty o ile rząd angielski wysyłały listy i depesze do rząd angielski powinien  ̂ ^
zajm ie w te j spraw ie zdecydo- członków rządu i parlamentu z eznie wycofać swe wojs
wane ' stanowisko. Oświadczenie 1 żądaniem położenia kresu woj- rei“.

W  Bydgoszczy odbyły  się szosowe kolarskie mistrzostwa 
Polsk i na dystansie 200 km, w  k tórych wzięło udzia ł po­
nad 300 kolarzy.

Na zdjęciu: kolarze na starcie. Fot. Nogaj (CAF)

Mistrzostwa Europy
w koszykówce
Po jednodn iow ej przerwie, od­

były się 2 br. następne spotka­
nia M istrzostw  Europy w ko­
szykówce mężczyzn.

W spotkaniach grupv fina ło ­
wej w y n ik i były następujące: 
Jugosławia — Wiochy 48:45, 
Izrael — Francja 45:62, CSR —  
Węgry 44:39, ZSRR — Egipt 
«6:27.

W poprzedniej rundzie Eg’ pt 
oddał Izrae low i punkty w a lko­
werem. Po piątym dniu finało­
wych rozgrywek prowadzi re­
prezentacja ZSRR —  5 zwy­
cięstw przed Izraelem — 4 zwyc. 
i 1 porażka, Węgrami i Francją 
— po 3 zwyc. i 2 porażki

W spotkaniach o miejsca 9— 17 
zakończono rozgryw ki w  dwóch 
grupach. W grupie I Szwajcaria 
pokonała Danię 62:45. a Bułga­
ria  zwyciężyła N iemcy 82:55.

p ion ierów , stadiony i b ib lio tek i. ! czyste zebranie poświęcone M ię- 
Setki tysięcy dzieci spędzają la ­
to  w  obozach p ion iersk ich .

-A-
W  Chinach Ludow ych m ilio ­

ny dzieci obchodziły radośnie ! Ludow o-D em okratycznej.

dzynarodowemu Dniu Dziec­
ka. Zebrania tak ie  zorganizowa- i 
no w w ie lu  innych m iastach i | 
wsiach K oreańskie j R epub lik i ’

Szeregowi socjaldemokraci protestują 
przeciwko wojennej polityce Adenauera

Wśród szeregowych członków  j napotyka na coraz w iększy o- 
zachodm o-niem ieckie j p a rtii so- pót również wśród członków 
c ja ldem okra tycznej wzmaga się ! p a rtii socjaldem okratycznej.

W  S tuttgarc ie  liczn i delegaci

Rekurd świata 
pływaka węgierskiego

D osko n a ły  p ły w a k  w ę g ie rs k i 
T u m p o k  p o b ił re k o rd  św ia ta  na 
dys ta n s ie  lfW ni st. m o ty lk o w y m  
u z y s k u ją c  w y n ik  1:04,3 m in . P o­
p rzed n i re k o rd  na le ża ł do N iem ca  
K le in a  i  w y n o s ił 1:05,8.

niezadowolenie ze zdradzieckie j 
p o lityk i praw icowych przyw ód­
ców te j partii.

Jak w iadomo, m achinacje 
przywódców tej p a rtii u ła tw iły  
Adenauernw i przeprowadzenie 
ra ty f ik a c ji uk ładów  z Bonn i 
Paryża. W brew  w o li dużej czę­
ści, szeregowych członków, pra­
w icow i przywódcy pa rtii soc ja l­
dem okratycznej popierają w ca-

na konferencję SPD potępili 
przywódców socja ldem okratycz­
nych p ro w in c ji Badenia- W ir­
tembergia, którzy p rzyczyn ili 
się do ra ty fik a c ji przez Bundes­
rat układów  wojennych z Bonn 
i Paryża. Deiegaci zażądali 
prowadzenia zdecydowanej w a l­
k i przeciwko tym  zgubnym

łe j pełni awanturniczą, w ojen- j dla narodu niem ieckiego doku- 
ną po litykę  Adenauera, która 1 men tom,.

O drzucenie wniosku w  spraw ie  
rewizji procesu Rosenbergów

Sąd Federalny w Nowym i zani na karę śm ierci na pod- 
Jorku odrzuci! wniosek obrony stawie fa łszywych zeznań świad- 
w  spraw ie re w iz ji procesu m ał- I ków i agentów .FBI. 
żonków Juliusa i Ethel Rosen- j Data egzekucji wyznaczona 
bergów. Jak wiadomo. Rosen- j « s ta ła  na 18 czerwca o 
bergowie zostali n iew inn ie  sk a -j godz. 22,
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Brak planowania
PZB w prow adził reform ę m istrzostw  a ku ­

ra t w  roku. w k tórym  przypadały m istrzo­
stwa Europy. M istrzostwa te pow inny byłv 
skłonić P Z B  do takiego rozplanowania sezo­
nu. przy k tp rym  elita bokserska ostat­
n ie  trzy  tygodnie przed m istrzostwam i Euro­
py mogłaby spędzić na ostrym  treningu i so­
lidnych przygotowaniach.

Stało sie jednak inaczej. PZB nie lu b ił p la­
nować i fin a ły  m istrzostw  Polski wyznaczo­
no. na dzień, w- k tórym  w łaściw ie trzeba było 
wsiadać do mediolańskiego pociągu. A wiec 
w razie ew entualne j kon tuz ji w czasie w a lk  
o m istrzostw o Polski, w y łon iła  się koniecz­
ność zrezygnowania nawet z najlepszego za­
w odnika.

Kolczyński zjawia się na ringu

N im  przejdę do k ilk u  wspomnień z m i­
strzostw  Polski w 1937 r muszę parę słów 
poświęcić zaw odnikow i, k tó ry  po raz p ie rw ­
szy w nich startow a ł. Mam na m yśli A nto­
niego Kolczyńskiego M łody ten zaw od irk  
rozpoczął up raw iać  boks w 1935 r. „K o lk a “ 
bo tak go popularn ie zwano, był warszaw­
sk im  chłopcem, sprzedającym gazety. Zaczai 
on przychodzić do tak zwanego ..k lubu gaze­
c ia rz '“ “ i tam trener M onasterski nam ów 1’ 
go do up raw ian ia  pięściarstwo W tym  czasie 
m łody Tolek byt już dość wszechstronnym 
sportowcem , doskonale biega! na dłuższe dy ­
stanse i t  .powodzeniem bra ł udzia ł W  wyści­
gach kolarskich.

Jak opow iadał mi Kolczyński, z ja w ił .się on 
pewnego dnia na tu rn ie ju , tzw. p ierwszym  
k ro ku  bokserskim. Nam ówiono go wówczas 
abv założył rękaw ice i spróbował swych sil 
P ró b a  wvpad!a tak, że ..Kolka“  znokautował 
n iem al w szystk ich  swych ryw a li i s ta ł się | 
m istrzem  tu rn ie ju .

ju ż  w n ied ług im  czasie w idz im y go na rin- j 
„ u vv czasie m istrzostw  klasy B „K o lk a “  wy- \ 
g ra ł Je i P1»! się na następny szczebel. S tar­
tu je  w  m istrzostwach W arszawy klasy A. lec? | 
w  fin a le  spotyka się z ru tynow anym  Pisar­
skim . Totek o trzym u je  cios w żołądek i szczę­
kę i da je się w yliczyć. Byt to jeden z nielicz- 
nvch nokau tów  w  karierze sportowej K ol- j
czyńskiego. ,

W  następnym  roku „K o lk a “  stanął znów 
na s ta rc ie ' m istrzostw  Warszawy. Ale i tym 
razem z a b ra k ło  mu szczęścia, w  walce t  D o  
robą zostaje kon tuz jow any w  brew i musi 
skap itu low ać.

O bserw ow ałem  go w  czasie w a lk i. Zorien­
tow a łem  się od razu. że jest to ta lent na wiel- 
k

sypu jąc p rze c iw n ikó w  s ilnym
'  i ,  . ■TU ,v„ ,

o  koń-

i sy w  W arszawie w  C IW F, nam ówiłem  K o l­
czyńskiego. ab 
lany ną tren ing i 
miesiące znajd 
k ien i i naucz
wspaniałym , błyskaw icznym  kontrom  K o l­
czyński w przyszłej swej karierze znokauto­
w ał w iele sław europejskich, o czym jeszcze 
nieraz wspomnę.

T e r r o r  p o lic j i  f r a n c u s k ie j  
'w A f e r z e  i T u n is ie

„Humanltc“ donosi, że poi i- | W Tunisie trw a  te rro r frań 
cja francuska skonfiskow ała j cuskich w ładz kolon ia lnych 
dziennik „Liberte" — organ Ko- | „Humąnite** donosi, że w

Kob ie ty  całego świata przygotowują  się do zwołanego przez Światową Demokraty0- 
dcrację Kobie t na dzień 5 czerwca I I I  Światowego Kongresu Kobiet.  Ostatnio W 
(NRD) odbyła się w  gmachu Min isterstwa Finansów Konferencja Kobiet Niemieckie ^ ^ g g a l"  

Na zdjęciu: przedstawic ie lka kobiet radzieckich  — L id ia  P ię trowa w rozmowie - 
kam i na konferencję w  czasie przerwy w  obradach. Fot. - ^

ONZV Sesja Komisji Prawa Miądzynarodewego
Dnia 1 czerwca br. rozpoczę­

ła się w Genewie V sesja K o­
m is ji Prawa M iędzynarodowe­
go ONZ.

o usunięcie kuom intangowca ze tego zagadnienia
K°zl

ko

składu K om is ji i zaproszenie na

nocy i
maja na 1 czerwca policja 

ka przeprowadziła w ! 
nowe ob ławy. Areszto- !

jego miejsce rzeczywistego re­
prezentanta Chin — przedstaw i- 

| W pierwszym  dniu obrad dc- j cielą C h ińsk ie j R epublik i Lu- 
] legat radziecki prof. Kożewni- j dowej. Większość członków Ko-

...........  O p rz e ć **.otestował P

V 'seSA..¿a®

kow zaprotestował przeciwko u- m is ji poparła jednak ośw iad-
dzią łow i w obradach 
przedstaw icie la k lik i

K om is ji j czenie przewodniczącego sesji. 
k u o m in -|ż «  Kom isja nie jest rzekomi.

n ikow  zapi 
te j uchwale.

Przewodniczącym
m isji! Brawa M ie d z y ^  {floW. 
obrano prof. F ra iic °,s 
dia). Pierwszym  " ;u P A -’1"  . 
njczatwm został P '°ć , 
(B razvlia),. zaś clrug 
przewód n i czący m

sin1
P1'■of.

K0*
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! P rze d  w yb o ram i we Włoszech

Walka o Kolczyńskiego
Obecnie w y łon iła  się jego kandydatura  na

m istrzostwa Eurcpy Dziennikarze warszaw­
scy forsow ali tę kandydaturę, wskazując na 
w ie lk i ta lent Kolczyńskiego. PZB był jednak, 
uparty i niedowierzał m łodym , popierając 
poznańczyka Sipińskiego. W łaśnie w czasie 
m istrzostw  Polski w Poznaniu m iała się ro­
zegrać w a lka pomiędzy tym i ryw a lam i, k tó ­
ra m iała zadecydować k to  z n ich pojedzie 
do Mediolanu.

W czasie w a lk fina łow ych w  cyrku  O lym - 
pia zebrało się zaledwie 1500 widzów. Być 
może. że tak mała frekw encja w idzów spo­
wodowana była b ra k ’em na starcie k ilk u  czo­
łowych pięściarzy jak Sobkowiak, Polu«, 
Czortek. czy Chm ielewski i k ilk u  innych, 
którzy nie mogli brać udziału w mistrzo- 
stwach okręgowych i nie zostali dopuszczeni 
do fina łów .

W alki e lim inacyjne o d b y ły  się bez w ięk- 
j szych niespodzianek. W fina le  muszej zmie- 
| reyli się Rundsztajn z Pawlicą. Zwyciężył 

przekonywająco bokser warszawski.
Św ietnie w ypadł w koguciej m łody Kozio- 

I łek, który doskonale kon trow a ł Jarzombka 
i ) zasłużenie • zdobył ty tu ł. W p iórkow ej za- 
| wadiack: k rakow ian in  Chrostek znokautował 
I Kowalskiego z Pomorza. W lekk ie j Wożnia- 

kiew icz m iai za przeciwnika Błażejewskiego 
— boksera z Warszawy, k tó ry  posiadał silny 
cios z-praw ej. W oźęiakiew icż jednak po tra f J 
się ustrzec, przed .tym uderzeniem i walkę 
w ygra ł wysoko.

No i wreszcie nadeszła ko le j na pojedynek 
Kolczyński S ip iński. Spotkały się dwa ży­
w io ły : młodość i temperament Kolczyńskiego 
z zawziętością i ru tyn iars tw em  Sipińskiego. 
S ip ińsk i w pełni docenia! niebezpiecznego 
przeć:w n:ka, bacznie uważając, abv się nie 
dać złapać na niebezpieczny cios. Toteż S i­
p iński nu rkow a ł i uciekał przed zderzeniami 
Kolczyńskiego, ile ty lk o  s il i um iejętności 
starczyło. Pięści Kolczyńskiego niemal zawsze 
łapa ły go. po drodze i zdążyły zamarkować 
serię. Trzeba jednak przyznać, że gdy prze­
c iw n ik  przechodził do ataków, Kolczyński nie 
po tra fił dostateczn e się zablokować i poznań- 
czyk zbierał wówczas punkty. N iew ą tp liw ie  
dw ie pierwsze rundy wygra! nieznacznie K o l­
czyński. W trzecie j obaj ryw a le  są już w y­
czerpani i teraz ru tyna Sapińskiego bierze gó- 

Dzięki licznym  sztuczkom technicznym

i Watykan-sojusznik włoskich sił reakdj

!

ą m iarę. Boks Kolczyńskiego cechowała ol- j nie <ąH je się on tra fić  „K o lce “  i ćvalka toezv 
¿żytnia żyw iołowość, pa rł on naprzód, za- ! siĘ pod /n

ciosami. Za­
uw ażyłem  jednak, że „K o lk a “  jest ba rdz-.

Ale „K o lk a “

«łabv w defensywie i nie ma pojęcia 
trowam u. Ponieważ przebywałem w owe cza- |

akrem jego przewagi, 
łapie drug i oddech i fin iszuje , w yrów nu jąc 
tę rundę. ,

x » -  t  / I (c <i. n.)

Rząd de Gasperiepo spra­
wu jący władzę we Włoszech 
2  w y l i  amerykańskich impe- 
r ią l is tów  i pod błogosławień­
stwem Piusa K I I  — czyni 
karko łomne próby „zagwaran­
towania sobie jak  na jwyż­
szych szans" w  zbliżających  
się wyborach.

Na jp ie rw  w ięc k lik a  de 
Gasperiego pomyślała nad 
„usprawn ieniem " ordynacji  
wyborczej, gdyż dotychczaso­
wa mogłaby jeszcze dopusz­
czać do „niezdrowego  — ja k  
określa prasa burżuazyjna i 
watykańska  — l ibera lizmu w  
wybieran iu  przedstawic ie li  do 
najwyższych' władz państwo­
wych". Przy pomocy tzw. Par­
t i i  Chrześcijańsko-demokra-  
tycznej (chadecji), Republi -  
kańsk ie j , socjal-zdrajców oraz 
jawnie faszystowskich ug ru ­
powań udało się de Gaspe- 
riemu przeforsować nową or­
dynację  wyborczą.

Okazało się jednak, że na ­
wet ta „ usprawniona “  ordy­
nacja „nie gwarantu je  w  pe ł­
n i"  przewagi burżuazji  w ło ­
skie j w nadchodzących wybo­
rach.

Setki fak tów  wskazują na 
to, że masy pracujące Włoch, 
które na własnej skórze po­
znały po l i tykę  zaprzedanego 
imperia l is tom rządu de Ga­
speriego i błogosławionej 
przez Piusa X I I  po l ic j i  w ło ­
skie j — jeszcze ak tyw n ie j  
przeciwstawia ją się sprzedaj- 
nym, burżuazyjnym i faszy­
stowskim politykierom. N ie­
dawno np. ludność A la t r i i  
p ro w in c j i  Frosinone 
ż l iw i ła  odbycie 
wyborczego,
pr^ez faszystów. W czasie tę­
po wiecu m ia ł przemawiać 
by ły  marszałek Mussoliniego 
— Graziani. W chw il i ,  kiedy  
,en. f a:tzystowski zbrodniarz  
wojenny z jaw ił  sie na m ów n i­
cy, ze wszystkich stron rozleg- 
ly  sic okrzyk i ..precz ze zdra j ­
co.! W odpowiedzi na. to, policja, 

(w  myś l zwyczaju  „wolnych.

w
u:iiem.o- 

wiecu przed- 
oręja nicowanego

w yb o ró w " w  krajach kap ita ­
listycznych) rozpoczęła atak  
na zebranych bijąc mężczyzn, 
kobie ty i dzieci. Jednak w, 
obliczu stanowczej postawy  
ludności faszyści ukradk iem  
uciek li z miasta.

Na skutek takich  i wie lu  
innych wydarzeń, świadczą­
cych o politycznych nastro­
jach mas pracujących Włoch, 
papież Pius X I I  jest głęboko 
zaniepokojony o losy faszy­
stów włoskich w  nadchodzą­
cych wyborach.

„W róg  znajduje się na le ­
wicy... de Gasperi za mało 
jeszcze zwalcza kom unistów"
— grzmi prasa watykańska. 
Am erykańsk i h is to ryk  Burks  
uzupełnia ten rozpaczliwy beł­
kot wa tykańsk i konkre tnym i  
nadzie jami pełnej faszyzacji 
Włoch „Reżim de Ga.speriego
— pisze Burks  — skieruje się 

■ na . p rawo bez względu  na
sw ó j of ic ja lny  program. Sta­
nowisko po l ic j i  i  a rm i i  będzie 
stale wzrastać, aż wreszcie 
w ykrys ta l izu je  się reżim po­
dobny do rządów Salazara w 
P ortuga l i i" ,  1

*

Również prasa am erykań­
ska zamieszcza liczne a r ty k u ­
ły  i korespondencje z Rzymu,  
w  k tórych przebija 1 głęboki 
n iepokój o rezultaty  wyborów  
włoskich. Amerykańscy kore­
spondenci wyrażają opinię, że 
nawet, jeśl i  proamerykańskie  
part ie  w yg ra ją  wybory , to 
jednak  z m in im a lną  przewa­
gą. Jedynie „w łaściwe stoso­
wan ie "  nowej o rdynac ji w y ­
borczej może, chociaż nie m u ­
si, ura tować de Gasperiego — 
piszą oni.

Nic też dziwnego, że rządo­
wa szajka, de Gasperiego ha­
niebnie łamie przepisy tej o r­
dynacj i,  k tórą jakże niedawno 

, i  taką zapalczywością forso­
wała.

A r t y k u ł  71 ordynac j i  w y ­
borczej głosi, i e  „ duchowny

jak iegoko lw iek wyznania, k tó ­
r y  nadużywając swych a t r y ­
butów będzie usiłował w p ły ­
nąć na wyborców na rzecz, 
lub. przeciwko określonym  
l istom wyborczym  lub okres 
ślonym kandydatom, podlega 
kurze więzienia od 6 miesię­
cy do 3 la t  i grzywnie od 3.000 
do 20.000 l i rów " .

Na podstawie tego a r ty k u ­
łu partie lewicowe sk ierowa­
ły  na drógę sądową sprawę 
szeregu biskupów i  księży, 
biorących1 a k tyw n y  udzia ł w 
propagandzie na rzecz pa r ­
t i i  de Gasperiego i  innych  
jaw n ie  faszystowskich ug ru ­
powań. M. in. senator socja­
l istyczny Jacomett i oskarżył 
o pogwałcenie ordynac j i  w y ­
borczej biskupa Novary  V in ­
cenzo G il la  Gremin i,  k tó ry  w  
l iście biskupim, przekazanym  
podległym sobie plebanom z 
poleceniem odczytania go w  
miejscach publicznych, w z y ­
w a ł o twarc ie „w iernych , w  
sercu Boga mających" do gło­
sowania za blokiem de Ga­
speriego. Dz ienn ik i zamieściły ' 
również list arcybiskupa F lo­
rencji,  kardyna ła Della Costa, 
k t ó r y  przestrzega „w ie rne  
owieczki przed niebezpieczeń­
stwem zboczenia z- w łaśc iwe j  
drogi chrześcijańskiego głoso­
wania".  Deputowani kom u n i­
styczni sk ie rowa li  także do 
sądu sprawę biskupów l ig u ­
ry jsk ich ,  którzy swoim „o w ie ­
czkom" grozili. nie ty lko  
„ogniem p iek ie lnym  po śm ie r­
ci", ale nawet „doczesnymi 
karam i kościelnymi 

I  oto stolica apostolska za­
trzęsła się od gromów. W a­
tykan, A kc ja  Kato licka i  cha­
decja rozpoczęły wściekła,, 
kampanię przeciwko part iom  
demokratycznym. Przewodni­
czący A k c j i  K a to l ick ie j Ged­
da opub l ikowa ł kom un ika t  na 
łamach w a tykańsk ie j prasy 
— ,.Quotidia.no“ ' i  „Ossęruato- 
re Romano". W komunikacie  
tym  nazywa „n iegodnym za­
machem na świętą wolność  
pasterzy"  —  wszelkie oskar-

ien ia  przeciwko gwałcącym  
prawo biskupom i księżom.

I  ja kby  na potwierdzenie  
watykańsk ie j tezy, „że czar­
ne nie jest czarnym , a zbrodnia  
również nie jest zbrodnią, jeśli  
na gruncie, w ia ry  powstaje" — 
m in is ter sprawiedl iwości rzą­
du de Gasperiego — Zoli udo­
wodn ił,  że „p raw o  nie jest 
prawem." i że ordynacja w y ­
borcza nie musi być prze­
strzegana, jeśli  ty lko  łamanie  
je j  przepisów odbywa się z 
w o li  im per ia l is tów  am erykań­
skich i z łaski Watykanu.  
Zdaniem m in is tra  Z o l i  b isku­
pi i plebani włoscy w y k o n u ­
ją jedynie swój obowiązek  i 
dlatego sędziowie pow inn i te­
go rodzaju oskarżenia „ w y ­
rzucać do kosza".

Oświadczenie pana m in is tra  
Z o l i  stało się sygnałem dla 
całej prasy rządowej,  która  
rozpoczęła haniebną kampa­
nię mającą na celu „udow od­
nienie", że W atykan, Pius X I I ,  
przedstawicie le h ie ra rch i i  ko ­
ścielnej i reakcyjn i księża mo­
gą otwarcie gwałcić prawo.

❖

Jednak aw an tu rn ic tw o  szaj­
k i  de Gasperiego i dosto jn i­
ków kościelnych nie przeko­
nu je  w łoskich mas p racu ją ­
cych,,  które uciskane, gnębio­
ne nędzą i bezrobociem -jesz­
cze mocnie j stają do w a lk i  
przeciw faszystowskim za-
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